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W ogólnopolskim konkursie na 
staranną zabudowę osiedli p ierw-
sze miejsce zdobyła Międzyzakła-
dowa Spółdzielnia Mieszkaniowa 
w Głuchołazach na Dolnym Ślą-
sku. Nagrodzone osiedle liczy 3,5 
tys. mieszkańców. N a jego tere-
nie znajdują się dobrze wyposa-
żone place zabaw dla dzieci, 
mnóstwo drzew, krzewów i kwia -
tów, a także obiekty socjalne. 

Wyroby z wikliny, produkowane 
m.in. przez zakłady w Aleksan-
drowie, Rudniku i Poznaniu, cie-
szą się wielkim popytem nie tyl-
ko na rynku kra jowym. Wikl ino-
we fotele na biegunach, różne 
koszyki, elementy dekoracyjne, a 
nawet całe zestawy mebli znaj -
dują nabywców we Francji, w 
Kanadzie, RFN, Szwajcarii , Szwe-
cji i USA . Toteż ekspozycja tych 
wyrobów na jesiennych Targach 
Poznańskich była najchętniej 
odwiedzana przez wszystkich. 
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Automobilklub Wielkopolski po 
raz trzeci zorganizował między-
narodowy ra jd weteranów szos. 
N a starcie stanęły stare „Dekaw-
ki", Fiaty, Fordy, Delage i sę-
dziwy Hannomage z 1908 roku. 
W sumie 47 samochodów. Wszy -
stkie pomyślnie przeszły próby 
techniczne i sprawnościowe. Im-
preza była udana i tym bardziej 
ciekawa że startujące załogi do-
stosowały swoje stroje do epoki 
młodości ra jdowych samochodów. 

• 4 
Nowoczesna przędzalnia anilany 
„Polanil" w Łodzi osiągnęła 
przed rokiem pełną zdolność pro-
dukcyjną. Od tej chwili zaopa-
truje rynek m.in. w różnokolo-
rową włóczkę, poszukiwaną zwła -
szcza przez panie, które chcą 
mieć modną szydełkową suknię 
lub wdzianko. Zakład nic tylko 
zwiększa produkcję, ale dba tak-
że o warunki pracy załogi. Hale 
są czyste, widne, dobrze klimaty-
zowane — aż się chce pracować 
w tak świetnych warunkach 
— mówią zatrudnione tu prządki. 

• 5 
W Elblągu odsłonięty został Pom-
nik Odrodzenia, upamiętniający 
walkę miejscowej ludności o pol-
skość Warmii i Mazur i powrót 
tych ziem do Macierzy. Autorem 
pomnika jest krakowski artysta 
rzeźbiarz Jan Siek. (Fot. C A F ) 
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POLSKI 

W numerze 
Historia stosunków po lsko-
niemieckich, a liczą one 
już ponad tysiąc lat, spra-
wi ły , że wszystko, co dz ie-
je się pomiędzy obydwoma 
narodami, przybiera zawsze 
charakter ogó lnoeurope jsk i 

Fo lk lorys tyczny zespół p i e -
śni i tańca „ W i s ł a " w W i n -
terslag, k t ó r ym k ieru je p. 
Krzysz to f Czerwiec , znany 
jest wśród m i e j s cowe j P o -
loni i be lg i j sk ie j . Bez j e -
go udziału nie obe jdz ie 
się tu żadna uroczystość 8 
Wśród bl isko stu uczestni-
ków X X W a k a c y j n e g o K u r -
su Języka i Ku l tury P o l -
skie j na Uniwersy tec i e War -
szawskim czternaście osób 
było z Franc j i . P r zy j echa l i , Q 
by... nauczyć się Polski... ' 

Za dwa miesiące oddany 
zostanie do użytku Dworzec 
Centra lny w Warszaw ie — . — 
obiekt upiększa jący stolicę » " 

Po lsk ie f ab r yk i cukru p ra -
cują już w wie lu kra jach 
świata, stały się spec ja ł - - -
nością polskiego eksportu 1 ** 

Dziś w pałacu w Radz i e j o -
w icach zna jdu j e się Dom 
Pracy Twó r c z e j . P r z y j e ż -
dża ją doń znakomici nau-
k o w c y i twórcy . Ongiś... kró l 
na schadzkę przychodził.. . 18 
Zw ią z ek Konopniczanek by ł 
wiodącą organizac ją kob ie -
cą polskiego wychodźs twa 
w e Francj i . Ce l em j ego 
działania by ło jak na jszer -
sze włączenie kobiet po l -
skich do wspó lne j z na-
rodem f rancusk im wa lk i 
z h i t l e rowsk im f as zy zmem 22 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue T a i t b o u t , 75009 Par i s . T e l . 
824 76-44, 824 76-51. C .C .P . 92.20.76 Pa r i s . 
W B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314, rue 
W a r m o n c e a u , 60000 — C h a r l e r o i , 
C .C .P . 000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danu ta J a g o s z e w s k i - B i e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B p ó ł r o c z n i e : 20 F — 
190 F B , r o c z n i e : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e 
„ T a m k a " , z a k ł a d n r 1. V a r s o v i e , 
T a m k a 3. 
N r indeksu 37941. 

Z d j ę c i e na o k ł a d c e : „ I N T E R P R E S S " 

p r o j e k t o k ł a d k i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A W S K A 

Bochen chleba, symbol tegorocznych zbiorów, wręczyli gospodarzowi Centralnych Do-
żynek Edwardowi Gierkowi — starostowie Kazimiera Czechowska i Marian Bednarek 

n i e s » i c d i r r 
P l l o i \mmm 

S t a d i o n k l u b u s p o r t o w e g o „ G w a r d i a . " w K o s z a l i n i e w y g l ą d a ł 
w t y m d n i u j a k w a z a p e ł n a k o l o r o w y c h k w i a t ó w . 

M a m u r a w i e s t a n ę ł y l u d o w e k a p e l e , z e s p o ł y f o l k l o r y s t y c z n e , 
k o l u m n y b a r w n i e u b r a n y c h w s t r o j e l u d o w e i s p o r t o w e d z i e w c z ą t 

i c h ł o p c ó w , f f a t r y b u n a c h b l i s k o 30 tys ięcy l u d z i 
— ż n i w i a r z y , r o b o t n i k ó w z z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , m ł o d z i e ż y 

o f i a r n i e p o m a g a j ą c e j w t e g o r o c z n y c h ż n i w a c h 
i m i e s z k a ń c ó w K o s z a l i n a . Z a c z ę ł y s i ę u r o c z y s t o ś c i 

t r a d y c y j n e g o w P o l s c e Ś w i ę t a P l o n ó w — C e n t r a l n y c h D o ż y n e k . 

Gucwa, gospodarze w o j e w ó d z t w a . U r o -
czystość za inaugurowało odegranie h y m -
nu państwowego , a następnie wszyscy na 
stadionie odśpiewal i starą r ewo lucy jną 
pieśń „ G d y naród do bo ju" . 

Zgodn ie z w i ekową t radyc ją , na po-
czątku odbyła się część w i eńcowa Ś w i ę -
ta P l enów . Na p łyc ie stadionu tysiące 
cz łonków kapel i zespołów ludowych za-
demonst rowa ły układy f i gura lne , zaw i e -
r a j ą c e e l ementy ludowe, zabawy pożn iw-
nej , a także p r zypomina jące historyczne 
chwi l e w życiu Kra ju . Z wysokośc i t r y -
bun zielona murawa stadionu mieni ła się 
tysiącem barw . tętniła życ iem, pu lsowa-
ła ruchem. Wreszc ie uroczyste f an f a r y 
do żynkowe dały hejnał do wnies ienia 49 
w i e ń c ó w wo j ewódzk i ch otacza jących w i e -
niec centralny. Ta na jbardz i e j uroczysta 
ceremonia Dożynek zawsze robi imponu-
jące wrażenie . 

Dalszy ciąg na stronie 6 

— — unktualnie o godzinie 
1 0 mie jsca na trybunie za ję l i przedsta-
wic ie la na jwyżs zych władz pa r t y jnych i 
pańs twowych _ i sekretarz K C P Z P R 
Edward Gierek, przewodniczący Rady 
Pańs twa H e n r y k Jabłoński, prezes Rady 
Min i s t rów P iotr Jaroszewicz, cz łonkowie 
m u r a Po l i t ycznego K C P Z P R . ministro-
wie , prezes Nacze lnego Komi t e tu Z j e d n o -
czonego s t ronn ic twa Ludowego Stanis ław 



u z y k a 
Chopina 
z n ó w 
w Warszawie 

I znów, jak co lat pięć, Warszawa 
przez t rzy tygodnie będzie centrum 
świa towe j pianistyki. W dniach 7—28 
października odbywać się tu będzie 
I X Międzynarodowy Konkurs Piani-
styczny im. F ryde ryka Chopina. 

Będzie to w y j ą t k o w y Konkurs. 
P r zede wszystk im dlatego, iż jubi le-
uszowy. To przecież dokładnie przed 
pięćdziesięciu laty po raz p ierwszy 
z jechal i się nad Wis łę młodzi pia-
niści, by stanąć w szranki na j lep-
szych wykonawców muzyk i F ryde -
ryka Chopina. Choć ty le już lat mi-
nęło od tamtych dni, choć w mię-
dzyczasie w świecie rozpoczęto or-
ganizować w ie l e innych konkursów 
pianistycznych, choć tak zmieni ły się 
w ciągu tych lat gusty publiczności, 
warszawski konkurs nie stracił, lecz 
zyskał na znaczeniu. Chopin pozo-
staje bow iem j ednym z najpopular-
nie jszych twórców muzyk i fortepia-
nowe j w świecie. Dziś, k iedy dzięki 
r o zwo j ow i środków masowego prze-
kazu: radia, te lewiz j i , p łyt czy kaset, 
Chopin jest chlebem powszednim 
pianistów całego świata, piękno je-
go muzyki , wa lo ry pedagogiczne — 
sprawiają, że choć współczesnym 

W Wars zaw i e odby ło się ko l e jne po-
s iedzenie P r e z y d i u m R a d y Ochrony P o m -
n ików W a l k i i Męczeństwa . T e m a t e m po -
siedzenia, które prowadz i ł p rzewodniczący 
Rady , minister Janusz Wieczorek , by ł 
stan opieki nad po lsk imi mie j scami pa-
mięc i na rodowe j na świecie . 

W roku b ieżącym w mie jscach pamięc i 

bliższa jest muzyka baroku lub no-
woczesna, to jednak zainteresowanie 
Chopinem pozostaje wciąż ż ywe . N i e 
może być współcześnie pianisty, któ-
r y nie przeszedłby chopinowskiej 
szkoły. 

Po drugie — I X Międzynarodowy 
Konkurs Pianistyczny im. Fryderyka 
Chopina będzie konkursem z rekor-
dową obsadą. Wystąp i w nim 120 
kandydatów przyby łych do W a r -
szawy z 29 kra jów. 57 osób repre-
zentuje Europę — wśród nich 6 Po -
laków, a obok nich: Br ig i t te Enge-
rer, Jean-Gabriel Ferlan, Rosa G a j -
zler, Mary lène Mouquet, A la in Raes 
i Be t ty Yang z Franc j i oraz 63 oso-
by z k ra jów pozaeuropejskich, a 
wśród nich przedstawiciele takich 
egzotycznych jak: Trinidad, Indone-
zja, Mongol ia czy Fi l ipiny, nie mó-
wiąc o zawsze l icznej grupie Japoń-
czyków, Amerykanów i młodych 
pianistów ze Związku Radzieckiego. 
Wszyscy oni przeszli trudne el imi-
nacje w swoich krajach, musieli 
spełnić szereg warunków formalnych 
i wykazać się latami pracy nad mu-
zyką Chopina. 

W warszawskim konkursie kandy-
daci przejść muszą przez t rzy etapy 
i f inał. Zgodnie z regulaminem w 
drugim etapie znajdzie się już nie 
w ięce j niż 4̂0 pianistów, w trzecim 
nie w ięce j Kniż 12, a do f inału do-
puszczonych zostanie 6 uczestników. 
Konkurenc ja będzie w ięc bardzo 
ostra, a ju ry w którym znaleźli się 
przedstawiciele różnych generacj i 
muzyków i muzyko logów z całego 
świata, nie będzie miało ła twe j pra-
cy. Poszczególne etapy konkursu od-
bywać się będą w sali warszawskie j 
Fi lharmoni i Narodowe j . Uczestnicy 
grać będą na koncertowych for te -
pianach f i r m y Ste inway, chyba że 
wyb iorą oddane na koszt i r y z y k o 
f i r m y instrumenty Bosendorfera z 
Wiednia, Mechsteina z Berl ina Za-
chodniego lub Yamahy z Tokio. Jak 
wiadomo w f inale kandydaci zagrać 
muszą Chopinowski koncert e-mol l 
op. 11 lub f -mo l l op. 21 — towa-
rzyszyć im przy t ym będzie Wie lka 
Orkiestra Symfoniczna Polskiego 
Radia i Te l ew i z j i pod dyrekc ją Je-
rzego Maksymiuka. 

narodowe j za granicą organ izowane by ły 
uroczystości p r zypomina jące wys i ł ek i 
bohaterstwo narodu polskiego w wa lkach 
z h i t lerowską agresją. Tegoroczne obcho-
dy 30-lecia zwyc i ęs twa nad f a s z y zmem 
spowodowa ły , że cmentarze polskie, k w a -
tery i g roby P o l a k ó w w e wszystk ich 
n iemal k ra jach Europy i świata by ły oto-

Naj leps i o t rzymają zdobyte nagro-
dy 30 października o godz. 12.00 w 
sali koncertowej Towarzys twa im. 
F. Chopina na Zamku Ostrogskich 
w Warszawie . P ierwsza nagroda 
wynos i 60 tys. zł i Z ło ty Medal , szó-
sta 20 tys. zł. Niezależnie od tych 
nagród regulaminowych na uczestni-
ków I X Międzynarodowego Konkur -
su Pianistycznego im. F. Chopina 
czekają liczne inne nagrody. Po l -
skiego Radia — za naj lepsze w y k o -
nanie mazurków. Towarzys twa im. 
Fr. Chopina za naj lepsze wykonanie 
poloneza. Nagroda im. prof. Zbignie-
wa Drzewieck iego za na j lep ie j w y -
konaną sonatę. Nagroda Rosario Mar -
ciano za naj lepsze wykonanie kon-
certu. Nagroda Towarzys twa Chopi-
nowskiego w Tokio dla naj lepszego 
polskiego pianisty. Nagroda Instytu-
tu Ku l tu ry Włoskie j w Warszawie 
dla naj lepszego pianisty włoskiego. 
Nagroda Anie l i Reicher z Austral i i 
dla pianistów australijskich. I w i e -
le innych, nie mówiąc o propozy-
cjach koncertów. 

A jaki będzie poziom konkursu? 
Na to pytanie tak oto odpowiedział 
w wyw iad z i e prasowym dyrektor 
Międzynarodowych Konkursów Pia-
nistycznych im. F. Chopina — W i k -
tor Weinbaum: 

— N i e ulega wątpl iwości , że są 
lata „puste" , ubogie w talenty i zda-
rzają się w pewnych okresach nagłe 
erupcje ludzi utalentowanych. Do-
świadczenia wykazują , jak n ierów-
nomiernie obdarzone są talentami 
ar tystycznymi pokolenia chronolo-
gicznie często sąsiednie. N i e w i e m y 
prawie nic o te j ta j emnicy nagłego 
sypania się jak z rogu obfitości ta-
lentów i kapryśnym ich zanikaniu 
w okresach największego zapotrze-
bowania. N i ewątp l iw i e konkursy 
muzyczne zawdzięczają swój rozgłos 
i popularność n iektórym w y b i t n y m 
jednostkom. Jest jednak sprawą o-
czywistą, że konkurs nie może spo-
wodować pojawiania się talentu, ale 
może i powinien przyczynić się do 
jego rozkwitu. 

T y l e specjalista. M y będz iemy 
trzymać kciuki za tych, którzy będą 
nam się podobali na jw ięce j . 

JAN BABIŃSKI 

czone w y j ą t k o w ą opieką i troską insty-
tuc j i pe łniących pieczę nad t ym i m i e j -
scami, organizac j i po lon i jnych i polskich 
p lacówek konsularnych. 

Duży wk ł ad w zachowanie i zabezp ie -
czenie ś ladów pamięc i oraz mie jsc mar -
tyro log i i P o l a k ó w na świec ie wnos i P o -
lonia. Działalność ta została m.in. p r zed -
stawiona podczas tegorocznego „Spo tka -
nia po lon i jnego 1975" z przedstawic ie lami 
po lon i jnych środowisk kombatanckich z 
17 k ra j ów . 

Rada Ochrony P o m n i k ó w W a l k i i M ę -
czeństwa od lat p rowadz i prace nad e w i -
dencją mie j sc pamięci na ródowe j w 
świecie . Dotychczas z ew idenc j onowano 
bl isko 1200 polskich mie jsc pamięci w 
32 kra jach. 

WKŁAD POLONII ZAGRANICZNEJ W OPIEKĘ 
NAD POLSKIMI MIEJSCAMI. 
PAMIĘCI NARODOWEJ NA ŚWIECIE 



STOSUNKI POLSKA—RFN 

W stronę 
przyszłości 

Wiadomo jest, że przez wiele lat 
po II wojnie światowej 

stosunki polsko-zachodnioniemieckie pozostawały 
pod silnym wpływem doświadczeń 

i presji ponurej przeszłości. Pierwszym poważnym 
j krokiem w kierunku jej przezwyciężenia 

był?układ ?o podstawach normalizacji stosunków 
Spomiędzy Polską i Republiką Federalną Niemiec 

podpisany 7 grudnia 197Q r. W układzie tym strona 
zachodnioniemiecka uznała ostateczny 

charakter polskiej granicy na Odrze i Nysie. 

^ S S S B S S i l tego 
wysz ło daleko poza bezpośrednio za inte-
resowane strony. N i e jest p r zypadk iem, 
że wśród przyczyn, które spowodowa ły 
w y d a t n e osłabienie napięcia w Europie 
i u torowały drogę do K o n f e r e n c j i B e z -
pieczeństwa i Wspó łpracy w Europie n ie-
zmiennie wymien i a się układ z 7 grud-
nia 1970 roku. 

Prawidłowość 
uformowana przez historię 

Dz i e j e stosunków polsko-niemieckich, a 
liczą one sobie już ponad tysiąc lat, spra-
w i ł y , że wszystko, co dz ie j e się pomię -
dzy o b y d w o m a narodami przyb iera za -
wsze charakter ogó lnoeuropejski . Jest to 
prawid łowość u f o rmowana przez historię. 
Tak by ło w przeszłości, tak jest r ówn ie ż 
obecnie, gdy istnieją dwa państwa n ie-
mieckie , tak będzie także w przyszłości. 

N i e trzeba być w i e l k i m po l i tyk iem, by 
dostrzec, iż uznanie granicy na Odrze i 
Nys ie oraz układy zawar t e z Z S R R , C S R S 
oraz z N R D pomog ły Republ ice Fede ra lne j 
w y j ś ć z pog ł ęb ia j ące j się izo lac j i wobec 
procesu odprężenia w Europie, w łączyć 
się do tego procesu. 

Układ z 7 grudnia 1970 roku n i ep r zy -
padkowo już w s w e j nazwie (o podsta-
wach normal i zac j i ) został po t rak towany 
jako p i e rwszy krok na drodze do w y p e ł -
nienia stosunków pomiędzy PRL, i R F N 
p o z y t y w n y m i treściami. Następne lata 

wykaza ły , że postęp w normal izac j i sto-
sunków nie jest moż l iwy bez rozwiązania 
istnie jących między obu państwami p ro -
b l emów. 

Przełamanie 
impasu 

Publ iczne wskazanie przez I sekretarza 
K C P Z P R Edwarda Gierka (w marcu 
1973 r.) mora lnych i pol i tycznych aspek-
t ó w normal i zac j i o tworzy ło ponad d w u -
letni, często całkowic ie p r ze rywany , etap 
trudnych rokowań, których f inał nastąpił 
w Hels inkach. Sze f ow ie de legac j i PRL, i 
R F N pod j ę l i t am ważne decyz je , r o zw i ą -
zu jące pods tawowe prob lemy w y s u w a n e 
przez obie strony. 

Porozumien ie zawar te między Po lską i 
R F N tuż po zakończeniu kon fe renc j i w 

. Hels inkach spotkało się z szerokim echem 
w Europie. M iędzy innymi premier S z w e -
cj i P a l m e i premier b ry ty j sk i Wi lson oce-
nili j e jako ważne dla Europy w y d a r z e -
nie, rea l i zujące w praktyce „ducha H e l -
sinek". Co jest treścią tego porozumienia? 

Rząd R F N , po zawarc iu układu z 1970 
roku obstawał z różnych w z g l ę d ó w przy 
problemie tak zwanego łączenia rodzin, 
a ściślej : l iczby zezwoleń na stały w y -
jazd z Po lsk i do R F N dla osób, k tóre 
z łoży ły takie podania do polskich władz . 
Rząd polski nie uchylał się od t e j d y -
skusji. Od grudnia 1970 r. udzielono ze -
zwo leń na w y j a z d y do obu państw — 
R F N i N R D — przeszło 65 tysiącom osób, 
a w i ęc bl isko dwukrotnie w i ę ce j niż p r ze -
w i d y w a n o w rozmowach i uzgodnieniach 
z 1970 roku. 

Zgoda na te w y j a z d y nigdy nie była 
związana przez rząd polski z jak imiko l -
w i e k świadczeniami czy e k w i w a l e n t a m i " 
p ien iężnymi ze strony R F N . Fakt ten u -
kazuje na j l ep i e j całą obłudę tezy o „han-
dlu ludźmi " , lansowanej przez na jba r -
dz ie j p r aw i cowe koła pol i tyczne w R F N . 
Juz by lep ie j panowie typu Cza ja , H u p -
ka i inni mi lczel i o „handlu ludźmi " , sko- I 

ro nigdy nie zdoby l i się na potępienie 
czasów, gdy I I I Rzesza ludźmi nie han-
dlowała, ale przepuszczała ich przez p i e -
ce k r emato ry jne . 

Rzeczywista prawda 
o porozumieniu 

Z a w a r t e w Hels inkach porozumien ie 
p r zew idu j e , że w ciągu na jb l i ższych k i l -
ku lat rząd po lsk i udziel i z e zwo l eń na 
w y j a z d do obu pańs tw — R F N i N R D — 
120 do 125 tys iącom osób, które ub iega ją 
się o taki w y j a z d . 

Jest f ak tem, ż e w czasie negoc jac j i 
strona polska wysuwa ła postulaty zaspo-
ko jen ia na j g ł ęb i e j uzasadnionych polskich 
humani tarnych roszczeń. Oddz ie l ić tu 
trzeba — by nie by ło żadnych n ieporo-
zumień — d w i e sprawy : po p i e rwsze — 
rekompensaty dla państwa polskiego za 
renty i świadczenia socjalne, k tóre od 30 
lat pok r ywa ł o państwo polskie; i po dru-
gie : sprawę odszkodowań dla by łych 
w i ę ź n i ó w h i t lerowskich obozów koncen-
t racy jnych. 

Z a w a r t e w Hels inkach porozumienie o -
b e j m u j e ty lko sprawę rekompensaty za 
wyp łacone przez Po lskę renty i emery tu -
ry. Uzgodniona suma 1,3 mi l ia rda marek 
jest e k w i w a l e n t e m dla państwa polskiego 
za świadczenia, które wyp łacano przez 
lat 30 t y m Po lakom, k tórzy ongiś by l i 
obywa t e l am i I I I Rzeszy, i ich rodzinom, 
a naby l i odpowiedn ie p rawa do rent, e -
mery tu r i innych świadczeń. 

Rząd R F N nie uznał żądań i zasady 
wyp łacan ia odszkodowań b y ł y m w ię źn iom 
obozów koncentracy jnych, chociaż w n ie -
da lek ie j przeszłości, wobec innych państw 
i w niektórych, starannie wyse l ekc j ono -
wanych przez siebie przypadkach — u-
znawał takie roszczenia. 

P o w i e d z m y sobie szczerze: osiągnięte 
porozumienie jest kompromisem, k tóry •— 
jak każdy kompromis — nie zadowala w 
pełni obu stron. By ł on m o ż l i w y do osiąg-
nięcia ty lko dz ięki p oważnym wys i ł kom 
obu rokujących r ządów. P o z w o l i ł na p r z e -
łamanie paro le tn iego impasu w postępie 
normal i zac j i s tosunków między Polską a 
R F N . A w i emy , że ta normal i zac ja w i e l e 
w a ż y na szali stosunków europejskich. 

Zamknąć 
rozdział przeszłości 

W trag iczne j smudze cienia, pozosta-
w i o n e j przez ostatnią wo jnę , przez zbrod-
nie okupac j i h i t l e rowsk ie j i prognozowane 
ludobó js two I I I Rzeszy, cyn i zmem jest 
r o zpa t rywan ie t ego doniosłego porozu-
mienia w kategor iach f i nansowo - em ig ra -
cy jnych , jak to czynią n iektóre koła w 
R F N . Rachunku k r z y w d histor i i nic nie 
by łoby w stanie wy równać . 

Po lska zdobyła się na to, b y zamyka jąc 
j eden rozdział przeszłości, o two r z y ć roz -
dział n o w y — właśnie ten w „duchu H e l -
sinek", z myślą o teraźnie jszości i p r z y -
szłości. 

W a r t o jeszcze wspomnieć o części p o -
rozumienia, dotyczące j k redy tu f inanso-
w e g o — rzędu 1 mil iarda marek , k tóry 
Po lska ma o t r zymać od R F N . Jest to 
sprawa nie ma jąca nic wspó lnego z o m a -
wianą powyże j . P o prostu, ce lem tego 
kredy tu jest u ła tw ien ie dalszego r o z w o j u 
stosunków gospodarczych, a zwłaszcza z a -
kupu komple tnych ob i ek tów i innych 
dóbr konsumpcy jnych z R F N . Są to nor-
malne zasady współczesne j wspó łpracy 
gospodarcze j . Taka jest p rawda o poro -
zumieniu z a w a r t y m między PRL, i R F N , 
którą określone koła w R F N usiłują s fa ł -
szować. 

LONGIN ZARĘBA 



Zaproszeni przez kapele ludowe weszli 
na murawę przywódcy partii i rządu w 
towarzystwie najbardzie j zasłużonych 
przedstawi cieli wszystkich środowisk. 
Naprzec iwko ruszył korowód wieńcowy, 
chór śpiewał pieśń „P lon niesiemy, plon". 
W tym raku ma czele korowodu kroczy-
li starostowie Dożynek — Kazimiera Cze-
chowska, rolniczka ze wsi Czernino i Ma-
rian Bednarek, kombajnista z kombina-
tu P G R Rodło. Towarzyszyła im asysta 
młodych rolników. Wręczy l i oni bochen 
chleba upieczony z tegorocznych plonów 
gospodarzowi dożynek. 

— Dziękuję W a m Starościno, dziękuję 
W a m Starosto — powiedział gospodarz 
dożynek Edward Gierek. — Dziękuję 
wszystkim polskim rolnikom za ten pięk-
ny bochen chleba wypieczony już z te-
gorocznych plonów. Obiecuję Wam, że 
będziemy dzielić ten bochen chleba tak. 
aby starczyło go wszystkim Po lkom i 
wszystkim Polakom. 

P ierwszą część uroczystości zakończyło 
przemówienie prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza, który ocenił doro-
bek polskiego rolnictwa, jego duży wkład 
w podniesienie tempa rozwoju Kra ju . 

Tegoroczne Centralne Dożynki miały 
w y j ą t k o w o barwną i rozśpiewaną część 
widowiskową. Po zebraniu planów — po-
ra na zabawę. Tak zawsze polska wieś 
podsumowuje swój całoroczny trud. I 
tym razem w Koszalinie, było to podsu-
mowanie pełne tańca i radości. 

Pomad godzinę trwało widowisko ta-
neczno-muzyczne ,.Od morza do Tatr " , 
w którym wzięło udział ponad 5 tysięcy 
młodzieży z zespołów regionalnych, spor-
towych, chórów i kapel. Był to przegląd 
fo lkloru różnych reg ionów Polski, popis 
młodości, wdzięku i sprawności. N i e zwy -
kle okazale wyglądały ma bieżni stadionu 
udekorowane konne zaprzęgi, które two-
rzy ły orszak weselny. Owac j ę publiczno-
ści wzbudziła grupa 1200 dzieci z Kosza-
lina i Kołobrzegu, które popisywały się 
tańcem i śpiewem. 
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Centralry wieniec dożynkowy — towa-
rzyszyło mu 49 wieńców, symbolizujących 
plony uszystkich województw w Kraju 

Hejnał iniwny obwieścił część wieńcową 
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Zespół [olklor y styczny z Będzina (Śląsk) 

W częśd widowiskowej na stadion wje-
chały zaprzęgi „wesela jemneńskiego" 

Pokaz iportowo-artystyczny 1000-osobo-
wej grtpy dziewcząt i chłopców z LZS 

Zcjęcia: JAN ROZMARYNOWSKI I CAF 

N a kcniec uroczystości wystąp i ła 1000-
osobowa grupa spo r t owców z L u d o w y c h 
Zespołów Spor towych . Dal i oni p i ękny 
pokaz a: ty s tyczno-g imnastyczny, za impo-
nowal i p i ęknymi układami i w i e lką 
zręcznością. 

T o byta r zeczywiśc ie imponująca im-
preza. 

Oentralme Dożynk i w Kosza l in ie stały 
się okazją do różnego rodza ju imprez i 
spotkań. Do na jważn i e j s zych należało o -
gólnopolskie spotkanie młodz i e ży z k ie -
rowmiotvem part i i i rządu. W amf i t e a -
trze koszalińskim zebrało 5000 młodych 
ludzi z całego K r a j u — pirzedsita wc ie l i 
wszystkich środowisk, zespoły ar tys tycz-
ne, spon.owcy spod znaku L Z S . Na spot -
kan ie przybył I sekretarz K C P Z P R Ed -
ward Gisrek w t owar zys tw i e p r zeds taw i -
ciel i ra j wyższych w ładz pa r t y jnych i 
pansitwovych. Podczas spotkania, które 
przebieg i ło w bardzo podniosłe j atmos-
f e r z e po l hasłem „Młodz i e ż — O j c z y źn i e 
i Par t i i ma j e j V I I Z j a zd " , E d w a r d G i e -
rek udeborował sztandar Z w i ą z k u Soc ja -
listycznej Młodz i e ży W i e j sk i e j O rde r em 
Sztandaru P racy I kl. 

Spotkanie w koszal ińskim amf i t ea t r ze 
zakończało się b a r w n y m w idow i sk i em 
artystycznym w wykonan iu młodz ieżo-
w y c h zespołów i sol istów. 

Ludowe Zespo ły Spo r t owe to masowa 
organizacja kul tury f i z y c zne j dz ia ła jąca 
w środowisku w i e j sk im, zrzeszająca po -
nad 2 n i l i ony cz łonków. Z okaz j i C en -
tralnych Dożynek w Kosza l in ie odby ło się 
w i ęc szareg imprez spor towo- tury stycz-
nych LZS, w których wz i ę ł o udział po-
nad 2 ysiące spo r t owców i turys tów 
zmotoryzowanych z całego K r a j u . N a j -
p i e rw v Mos tow i e pod Kosza l inem ro -
zegrano f ina ł y p r z e ł a j owych b i e gów do-
żynkowych, w których startowało 600 
dziewcząt i chłopców reprezentu jących 
49 wo jewódz tw . Bardzo c i ekawy b y ł 3-
e t apowy wyśc i g kolarski, z udziałem czo-
ł owych zawodn ików polskich, a także 
turnie j w zapasach (styl w o l n y ) i pod-
noszeniu c iężarów — dyscypl inach, które 
już t radycy jn ie na leżą do na jbardz i e j po -
pularnyth na polskie j wsi. Ko larze , za-
paśnicy i sztangiści L Z S od lat zal iczani 
są do polskiej czo łówki , w ie lu z nich do -
stąpiło zaszczytu reprezentowania b a r w 
narodowych na Ol impiadach, mis t rzo-
s twach iwiata i Europy. 

W zjeździe turystów zmoto ry zowanych 
(na motocyklach) wz i ę ł o udział 1200 u-
czesitnikow, k tórzy przed p r z y j a zdem do 
Koszalina zwiedza l i przodujące , na jba r -
dziej nowoczesne gospodarstwa ro lne na 
z iemi koszalińskiej i s łupskiej . Po łączy l i 
w ięc przy jemno z pożytecznym, j ako że 
wszyscy pochodzą ze ws i i już wkró t ce 
podejmą pracę w gospodarstwach i p rzed-
siębiorsilwaich ro lnych. 

Centralne Dożynk i „Kosza l in 75" stano-
w i ł y podsumowanie tegorocznego trudu 
ro ln icze jo po lsk ie j ws i w dz iedz inie p ro -
dukcj i . osiągnięć społecznych i kul tura l -
nych. Ęyła to impreza ze wszech miar 
udana. 

HENRYK JAS1AK 



k im stroju. Jadzia w p r a w d z i e przedtem 
f o lk l o r em się nie interesowała, a le teraz, 
z miłości do męża, uczy się tańców ludo-
wych . 

Rodz ina C z e r w c ó w znana jest z ku l ty -
wowan ia polskich t radyc j i , z pat r io tyz -
mu. Dz iadek Kr zysz to f a , górn ik w W i n -
terslag, miał trzech synów: najstarszy 
Stan is ław jest sz tygarem i pracu je w te j 
samej kopalni , co o jc iec , W i t o l d — jest 
inżyn ierem, specjal istą w dziedzinie f i z y -
ki nuklearne j , Jerzy — został inżyn ie rem 
w f ab ryce w Genk, a poza t y m jest ak -
t y w n y m dz ia łaczem po lon i jnym. Jego 
dzieci wys t ępu ją w zespole „K rakus " , 
zna ją j ę zyk polski, często w y j e ż d ż a j ą na 
w a k a c j e do K r a j u . Dziadka Czerwca , 
choć już nie ży j e , pamię ta ją tu wszyscy . 
Jeszcze przed w o j n ą by ł o f i a rnym dz ia-
łaczem Zw ią zku P o l a k ó w w Winters lag , 
gdz ie mieszkała l iczna kolonia polska. 
P i e r w s z y m i emigrantami by l i tu Po lacy 
z West fa l i i , k tórzy przy j echa l i w poszu-
k iwan iu pracy. Oni też by l i in i c ja torami 
założenia w 1923 r. Z w i ą z k u P o l a k ó w . 

Działała też w Winte rs lag polska 
szkółka z pełną obsadą nauczyciel i . A ż 
do wybuchu w o j n y r o zw i j a ł a się tam b o -
gata działalność ku l tura lno-oświa towa. 
Godny podkreślenia jest fakt , że na 
wieść o f o rmowan iu się po lskiego wo j ska 
w e F ranc j i w ie lu g ó rn i ków z Winters lag , 
jak zresztą i z innych polskich koloni i 
w Belg i i , zgłosiło się do armi i gen. S i -
korskiego. 

P o w o j n i e sporo z nich wróc i ł o do K r a -
ju. Z dawnych e m i g r a n t ó w w Winters łag 
ż y j e już niewie lu. — W i ę c e j na cmen-
tarzach jest dziś ś ladów po lsk ie j emi -
g rac j i — tw ie rdz i 78-letni Franciszek Du-
lak, k tóry ze ws i Jamy w w o j . r zeszow-
skich pr zy j echa ł do Be lg i i w 1928 roku. 
P . Dulak piętnaście lat p rzepracowa ł w 
kopalni, nabawi ł się c i ężk ie j py l i cy płuc 
i przeszedł na rentę inwal idzką . — W o-
kresie, gdy p r zy j e cha ł em do Winters lag, 
praca w kopalni była tak ciężka, że na-
w e t bardzo mocny cz łowiek nie w y t r z y -
m y w a ł tych w a r u n k ó w d łuże j niż parę 
lat. A przecież Po lacy ży l i tu w biedzie. 
N i edożyw i en i e pog łęb ia ło jeszcze tragicz-
ne żn iwo spowodowane przez pylicę. 
Większość emig ran tów nie dożywała na-
w e t 50 lat — opowiada p. Dulak. 

Dziś w Winters lag ż y j ą ich dzieci i 
wnuki . One też pod t r zymu ją tu polskie 
t radyc je . Tacy właśn ie jak Krzysz to f 
Czerwiec , jak syn Dulaka — Mieczys ław, 
jak Bogus ław Fe rdyn i j ego syn Henryk , 
który p rowadz i zespół pieśni i tańca w 
sąsiedniej ko loni i — Waterschei . 

Bogus ław F e r d y n w r a z ze swo ją żoną, 
Wandą , są znani wś ród tute jsze j Poloni i . 
On, górnik na rencie, w r a z z żoną pro-
wadzą be lg i j sk i D o m Para f i a lny , z któ-
rego mogą w każde j chwi l i korzystać P o -
lacy. T u też o d b y w a j ą s w o j e próby młodzi 
z . .Wisły". T u się spotyka ją i starsi na 
zebraniach, tu przychodzą też uczestnicy 
z dawnych zespołów artystycznych, które 
powsta ły zaraz po wo jn i e . Dziś właśnie 
oni wysz l i na scenę, ci co 30 lat temu 
prezentowa l i eo lsk ie pieśni i tańce w 
I imburgi i . I dziś w pięknych k rakow-
skich strojach dali wys t ęp pełen tempe-
ramentu i fantaz j i , tak iak to niegdyś 
na wie jsk ich weselach w Polsce tańczono. 

W Winters lag należy do t radyc j i umie-
jętność dawania sobie rady samemu, stąd 
i młodzież tutejsza sama Doradziła sobie 
ze zdobve iem kost iumów. Wszystk ie pi<?k"; 
ne stroje, a mają ich ponad sto, uszyli 
i w y h a f t o w a l i sami. Każdy , kto widział 
strói k rakowsk i czy łowicki , w i e ile to 
kosztuje wys i łku. Z tym w i ększym więc 
uznaniem m ó w i się o zespole „Wisła a 
zwłaszcza o dziewczętach, które w łoży ły 
w to na iw i e c e j pracy. A trzeba pamiętać, 
że cz łonkowie „ W i s ł y " pracuja lub uczą 

'się. a w ięc są w ciągu dnia bardzo za-
jęci. A jednak zna jdu ją czas dla zespołu. 

WŁADYSŁAWA MAJEWSKA 
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Młodzi 
z Winterslag 

: espół f o lk lo rys tyczny 
„ W i s ł a " z Winters lag , k tóry prowadz i 
inżynier Krzysz to f Czerwiec , w y w o d z i 
się z drużyny harcerskie j . I m imo że 
dziś w tym zespole tańczy i śpiewa m ło -
dzież, która dawno ukończyła 18 lat, n ie-
którzy pozakładal i już własne rodz iny, to 
j ednak pozostała w te j g rup ie a tmosfera 
harcerskich obozów. Jest to zespół pieśni 
i tańca Po lon i i be lg i j sk ie j , w k t ó r y m pa -
nuje koleżeńskość, współpraca, poczucie 
współodpowiedz ia lnośc i . Jest też dyscy -
pl ina, do k tó r e j p r z y w y k l i od dz iec iń-
stwa. 

T e n sympatyczny zespół wys tąp i ł w 
Winters lag na imprez ie , która odbyła się 
w be l g i j sk im Domu Pa ra f i a lnym. P r z y -
była tam z te j okaz j i cała mie j scowa P o -
lonia. W ciągu dwóch godz in młodz ież za -
prezentowała bogaty program, w k t ó r y m 
znalazły się: po lonezy, oberk i i mazur, 
by ł też „ zbó jn i ck i " , ku jaw iak , a wszys t -
kie te tańce w y k o n a n o bardzo dobrze. 
Ćwiczen ia do każdego z nich o d b y w a ł y 
się p r zy użyc iu podręczn ików, które 
przysła l i im zna j om i z K r a j u . N i e m a j ą 
oni z a w o d o w e g o choreogra fa ani instruk-
tora chóru, n i emnie j śp i ewa ją dobrze, na-
turalnie. Do tańca p r z y g r y w a j ą im Czes-
ł a w Stasiak i Józef Ptasiński. P r ó b y od -
b y w a j ą się w Winters lag co tydzień, a 
czasem co dwa tygodnie . P r o w a d z i j e 
Krzysz t o f Czerw iec , k tóry p racu j e i m i e -
szka w Antwe rp i i . N i e d a w n o Kr zys z t o f 
p r zyw ió z ł sobie z Po lsk i żonę, Jadw igę 
Wó j c i k . Często w y s t ę p u j e ona w łow i c -

To oni -przed. 30 laty rozsławiali w Lim-
burgii polskie pieśni i tańce. Na zdjęciu 
grupa starszych, zasłużonych członlńi,, 
zespołu; kieruje nią Bogusław Ferdyn 
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Chłopcy z „Wisły" tańczą z wielkim * „ 
peramentem. Józef PtasińskiTgórZl?iTn 
drze, Darmochod w stroj£ 



Trzy dni vif Paryżu 

Stale wydawało mi 
się, że nie mam szczę-
ścia, nigdy bowiem nie 
spotkało mnie coś nie-
oczekiwanego, z czego 
mogłabym się cieszyć. 
Dopiero w tym roku... 

Rzeczywiście rok 1975 
okazał się dla pani 
Leokadii Koncewicz-
L e Pel let ier bardzo po-
myślny. Nasza rodacz-
ka zdobyła bowiem na-

grodę ufundowaną przez „Tygodnik 
Polski" . 

Pani Koncewicz -Le Pel let ier wzięła 
udział w ogłoszonym w 1975 r. przez 
nasze pismo Wie lk im Konkursie zwią-
zanym ze zdobywaniem nowych pre-
numeratorów „Tygodnika" . Przyznaje , 
że nie oczekiwała sukcesu. Tymczasem 
została nie tylko jedną z głównych 
laureatów konkursu, ale i sama na-
groda okazała się atrakcyjna: trzy-
dniowy pobyt w Paryżu połączony ze 
zwiedzeniem związanych z Polską za-
bytków. Dołożyl iśmy starań, by istot-
nie, te trzy dni wyda ły się p. Konce-
w i c z -Le Pel let ier przy jemne i interesu-
jące. 

W naszym towarzystwie zwiedzała 
metropolię, poznając najpiękniejsze za-
kątki Paryża. Pierwszą przejażdżkę 
odbyliśmy na trasie od Opery kierując 
się poprzez Place de Madeleine, Place 
Vendôme, na Place de la Concorde i 
dalej przez Pola Elizejskie do Łuku 
Triumfalnego. Nie ominęl iśmy i no-
wych obiektów stolicy, a więc centrum 
handlowo-kulturalnego na Port Mai l -
lot i dzielnicy Defense, zwanej pary-
skim Manhattanem. Ko l e jny spacer 
prowadzi ł przez Place Trocadero, Pa -
lais de Chaillot z jego fontannami oraz 
malownicze nabrzeża Sekwany. Idąc 
w kierunku Pó l Marsowych zatrzyma-
liśmy się na Place de Varsovie, gdzie 
stanie pomnik Walczącego Polaka. 
Dzielnica Le Marais z Placem de Vos-
ges i uliczkami wokół Placu Bastyli i 
również urzekła naszą laureatkę, która 
nie miała dotąd okazj i poznania Pa r y -
ża ani Wersalu, dokąd również zawieź-
l iśmy panią L e Pel let ier. Zwiedzi l iśmy 
oczywiście i Muzeum Armi i w pałacu 
Inwal idów, byl iśmy przy grobie Na-
poleona, w katedrze Notre-Dame, od-
wiedzi l iśmy malarzy na Place du Te r -
tre na Montmartre i wyjechal iśmy na 
szczyt w ieży Ei f fe la, skąd widać cały 
Paryż jak na dłoni. 

W trakcie tych wędrówek pamięta-
liśmy oczywiście i o śladach pobytu 
wie lkich Po laków nad Sekwaną. Nasza 
laureatka interesowała się pamiątka-
mi po Mickiewiczu, po Chopinie, N i em-
cewiczu i innych przedstawicielach 
Wie lk i e j Emigracj i . Zwracała uwagę 
na napisy i nazwiska polskie, na pa-
miątki polskie w Muzeum Armi i , na to 
wszystko, co świadczy o dawnych tra-
dycjach braterstwa broni i braterstwa 
Po laków i Francuzów. 

Pani Koncewicz -Le Pel let ier towa-
rzyszył mąż i synek Phil ippe. Doda j -
my, że Czytelniczka nasza pochodzi z 
Hersin-Coupigny, a obecnie mieszka ze 
swą rodziną w Calais. 

Z Paryża nasza laureatka odleciała 
samolotem do Warszawy. Dziesięcio-
dniowy pobyt w Polsce jest również 
nagrodą, która przypadła p. Konce-
w i c z -Le Pel let ier w wyniku udziału w 
konkursie Polskiego Radia i Te lewiz j i . 
Gratulujemy i życzymy serdecznie 
dalszych wygranych! 

1 
W Wersalu nasza laureatka obejrzała 
m. in. pamiątki po Marii Leszczyńskiej 
oraz księciu Józefie Poniatowskim 

Trudno wyobrazić sobie pobyt w Pa-
ryżu bez obejrzenia wieży Eiffla oraz 
zwiedzenia muzeów w Pałacu Chaillot 

Rodzina pp. Le Pelletier z zaintereso-
waniem zwiedziła katedrę Notre-Dame 



Od lewej: Edouard Dominiak., 
Solange Bernard, Laurę Mar-
tin, Alain Damiano, Annie 
Cullet, Véronique Patte, Jean-
Serge Hyzewicz, Casimir Cy-
gan, Guy Lacroze, Brigitte 
Gypteau, Eliane Blondel, Mo-
nique de _ Lacampagne — w 
czasie zwiedzania Warszawy 

Edouard Dominiak, Alain Da-
miano i Jean-Serge Hyzewicz 
oglądają starocie na znanym 
warszawskim Perskim Jarmar-
ku, który w każdą niedzielę 
odbywa się na Mariensztacie, 
ściągając setki warszawiaków 

Jean-Serge Hyzewicz, Annie 
Cullet, Alain Damiano, Guy 
Lacroze, Edouard Dominiak, 
oraz Eliane Blondel — zasta-
nawiają się razem, co by tu 
jeszcze zobaczyć w Warszawie 

Przed hotelem, w którym 
mieszkali podczas pobytu w 
Warszawie: Véronique Pette, 
Annie Cullet, Monique de La-
campagne, Laurę Martin, E-
liane Blondel, Guy Lacroze, 
Jean-Serge Hyzewicz, Edouard 
Dominiak, Solange Bernard, 
Casimir Cygan oraz Jacques 
Tchalian. To zdjęcie będzie 
dla nich najmilszą pamiątką 



Zdjęcia: RYSZARD KUBIAK 

z tery tygodnie t rwa ł ju -
bi leuszowy, X X W a k a c y j n y Kurs Języka 
i Ku l tury Po lsk ie j , zo rgan i zowany na 
Un iwersy tec i e Warszawsk im. Cztery ty-
godnie to bardzo mało, aie dla bl isko stu 
uczestników z w i e lu k r a j ó w Europy i nie 
ty lko Europy — gdyż by l i obecni na 
kursie przedstawic ie l e także i S tanów 
Z jednoczonych — była to wspaniała oka-
z ja głębszego poznania j ę zyka i całe j o -
g romne j po lsk ie j spuścizny kulturalnej . 

P r o g r a m kursu, zwanego równ ie ż P o -
lonicum, o b e j m o w a ł g ramatykę j ę zyka 
polskiego, in terpre tac ję t eks tów l i terac-
kich z różnych epok, poczyna jąc od w c z e -
snego średniowiecza, a kończąc na tek-
stach współczesnych, konwersator ia o 
kulturze polskie j , a także pokazy f i l m ó w 
polskich, w i z y t y w muzeach i zw iedzan ie 
zaby tków. Odby to równ ie ż wyc i eczk i do 
Ż e l a z owe j W o l i oraz do K r a k o w a i W i e -
l iczki. 

Wśród uczestn ików z siedemnastu k ra -
j ó w europejskich nie zabrakło — rzecz 
jasna — przedstawic ie l i F ranc j i . By ł o ich 
czternastu, pochodzi l i z różnych stron: 
Paryża , Saint-Et ienne, Lyonu , Pau. A i x -
en-Provence , Marsy l i i , Tu luzy i Nice i . 
Ł ą c z y ł o ich wspó lne za interesowanie 
Polską — wszyscy uczą się w e F ranc j i 
j ę zyka polskiego na swoich uczelniach. 

Ze wzg l ędu na różny poz iom opanowa-
nia j ęzyka, kurs podz ie lony by ł na trzy 
stopnie: zaawansowany , średni i n ieza-
awansowany . L ec z nie zawsze taki po-
dział wystarczał . N a przykład Edouard 
Domin iak z Tuluzy , m imo że w Po lsce 
by ł po raz p ie rwszy , z rodz innego domu 
wyn iós ł taką zna jomość iezvka polskiego, 
że nawe t na kursie dla nai leoszvch po -
z iom dla n iego okazał sie zbyt niski. 

Vé ron ique Pa t t e z Paryża , k tóre j obec-
nv pobyt w Po lsce b y ł już trzec im z ko -
lei, do za interesowania Po lską doszła w 
innych siposób: 

— Rozpoczę łam trzy lata temu naukę 
iezyka rosy j sk i ego i trzeba by ło w v b r a ć 
jeszcze jeden j e ż yk słowiański : w y b r a ł a m 
nolski i n i ° ża łu ję — m ó w i Véroninue. — 
P o b y t w War s zaw i e sprawi ł mi sa tvs fak-
cje, choć na kursie omawiane b y ł v r ze -
czy. które częśc iowo już znam. M ia ł am 
możność obe jrzenia polskich f i l m ó w , z 
których zwłaszcza „Bi lans k w a r t a l n y " 
K r z y s z t o f a Zanussiego bardzo mi się po -
dobał. 

— O poznaniu W a r s z a w y mar zy ł em 
od dawna — m ó w i A la in Damiano z N i -
cei. — Jestem zakochany w kra jach sło-
wiańskich. a w Po lsce szczególnie. Ten 
pobyt stał się dla mnie źródłem w ie lu 
nowych odkryć na różnych płaszczyznach 
i sprawi ł dużo przy jemnośc i . Staram się 
wyko r zys tać swó j czas maksymaln ie _ — 
dziś jeszcze (a r o z m a w i a m y w przeddzień 
w y j a z d u A la ina do F ranc j i ) chce choćby 
na k i lka godzin skoczyć do Lublina.. . 

Dla wszystkich uczestn ików Po lon i cum 
bvła to bardzo udana impreza. W i e lu z 
nich DO raz p i e rwszy odkry ło urodę K r a -
ju. P o b y t ten pozwo l i ł im na wy rob i en i e 
sobie p r a w d z i w e g o zdania o Polsce. (j.ś.) 
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A deux pas du Centre de Varsovie, 
s'étend un vaste chantier, celui de la 
future Gare Centrale qui doit être ou-
verte solennellement en décembre pro-
chain. A l'ombre du Palais de la Cultu-
re, dans le carré formé par les rues Mar-
chlewskiego, Chmielna, Emilii Plater et 
les allées Jerozolimskie, le terrain dé-
fancé de toutes parts a peu d peu laissé 
surgir des piliers, murs, passages, pour 
livrer enfin la silhouette hardie du bâ-
timent de la gare, tout de verre et d'acier, 
vaste aquarium qui a tranformé déjà 
l'aspect de ce quartier qui présentait une 
Gare Centrale en bois provisoire, de ce 
provisoire qui dure. 

Pour que le nouveau bâtiment puisse 
respirer, on a démoli plusieurs pâtés de 
vieux immeubles et tout le réseau rou-
tier conduisant d la future gare a été en-
tièrement revu. 

L'édifice de la gare en lui-même a 
140 m de longueur, 84 m de largeur et 
20 m de hauteur, un toit de 1200 m2 

abrite l'ensemble. La fonction d'une gare 
est d'être pratique, tout doit y être clair, 
lisible, architectes et décorateurs ont uni 
leurs efforts pour qu'il en soit ainsi, la 
gare n'accueillera-t-elle pas journelle-
ment de 95 000 d 140 000 passagers? 

Les intérieurs de la gare seront fonc-
tionnels et esthétiques. L'équipe des dé-
corateurs a retenu la pierre comme prin-
cipal élément décoratif. Le sol sera re-
couvert partout de granit poli (noir pour 
la halle centrale, clair ailleurs), les murs 
des galeries seront de marbre clair. Pour 
éviter la monotonie, ces surfaces planes 
seront interrompues de temps à autre 
par des bandes de gravier jeté sur un 
fond de ciment blanc ou gris. 

Un autre aspect: il fallait concevoir 
l'ensemble de façon à ce que la surface 
générale de 48 000 ms permette un en-
tretien facile pour que la propreté soit 
de règle. Pour cela, un plan d'entretien 
automatique a été arrêté. Partout un fond 
clair, quelque peu sévère, permet de con-
centrer l'attention sur la signalisation 
répartie de façon logique ce qui permet 
de conduire le passager „par la main" 
pourrait-on dire. 

Le trafic passager se concentrera sur 
cinq galeries: deux courront parallèle-
ment aux allées Jerozolimskie et trois 
seront latérales. Le trafic doit ignorer 
les collisions et là encore tout sera clarté. 
Les parois seront percées de kiosques 
commerciaux et de vitrines qui égaieront 
l'oeil. 

La partie au sol — la halle centrale — 
englobera les caisses, les informations, un 
restaurant et un bar etc... Son plafond 
sera d'aluminium et noir le sol. Les fa-
çades entièrement vitrées à l'est et d 
l'ouest, seront comme d'immenses fenê-
tres et, des niveaux supérieurs, on y aura 
une vue imprenable des alentours. 

Après la voie Łazienkowska, la gare 
Centrale et ses alentours sont la seconde 
grande entreprise du genre dans la capi-
tale depuis les cinq dernières années. El-
le transformera le paysage urbain et, à 
son tour, donnera à Varsovie l'aspect mo-
derne et hardi d'une capitale qui sait 
vénérer son passé mais aussi regarder 
l'avenir. 

Dworzec 
Centralny 

obiekt 
upiększający 

Warszawę 
Warszawiacy przypatrują się monumentalnej wiacie, 

wieńczącej czworobok ulic Marchlewskiego, 
Chmielnej, Emilii Plater i Alei Jerozolimskich 

z zainteresowaniem nieco biernym. 
Nie przypominają jeszcze tych wytrawnych znawców 

architektury, budownictwa i sztuki użytkowej 
jakimi się staną po oficjalnej 

„premierze" Dworca Centralnego, kiedy skrzyżują się sądy, 
rozgorzeją spory i zaczną się ustalać opinie 

na temat jego walorów estetycznych i funkcjonalnych. 

. . - ynczasem bryła na-
ziemne] części Dworca Centralnego na 

k a V tak " w y ^ t O W a n a ' a zy SKaly tatci wystrój, z e już teraz _ na 
dwa miesiące przed oddaniem obiektu do 
użytku — założenia architektoniczne i o-

Ł S S ^ ^ * » * ' w y -

Wzorzec piękna i... zabytek... 
z lat siedemdziesiątych 

dwudziestego wieku 
Na dwumetrowym . . 

ulicy, cokole ustawione i e s t ^ K p , , z l o r a u 

wymiary : 140 m długości l o 1 2 y m i e ~ 
ści, 20 m wysokości —1=1™ m s z e r o k o -
kryte płaskim i r o z ł o ż y s t ^ H ^ Y , 
powierzchni 1200 m . j ^ J ™ dachem o 
miękkie j linii, spoczywaiacv^, y S t y c / n e j 

kowych dźwigarach, o S l n a p ô H u " 
stu parach 14-metrowveh £ > a , _ c z t e r n a -
z surowego betonu. Warszawski " ' d w " 

rzec wyróżnia to, że jest obiektem wol-
nostojącym, dostępnym ze wszystkich 
stron. Jego intrygująca sylwetka wyraź-
nie zaznacza swój użytkowo-społeczny 
charakter i branżowo-funkcjonalne prze-
znaczenie. Zaprojektowana przez inż. Ar -
seniusza Romanowicza forma przeszklo-
nej wiaty, osiągnięta przez przedłużenie 
dachu od lica budynku i zawieszenie 
osłon, nie pozostawi wątpliwości, że jest 
to obiekt ko l e jowy ; przekonanie to u-
twierdza ry tm słupów i dźwiganych przez 
nie żebrowanych konstrukcji. 

Dworzec Centralny jest budowlą wzno-
szoną z założeniem w i e l o wiecznego, lek-
ko może przesadzając, trwania i już dzi 
siaj można zobaczyć w odwróconej per-
spektywie czasowej jako zabytek z lat 
siedemdziesiątych X X wieku. Wznoszony 
parę kroków od centralnego 
miasta, obiekt odzwierciedla me tylko 
skalę możl iwości Kra ju , poziom myśli 
technicznej i syntetyzuje współczesne kon-
cepcje architektoniczne, ale jest 
styrn urzeczywistnieniem ideału estetyc -
nego, właściwego polskiej współczes-nosci. 
„Centra lny" już dzisiaj jest w a ż n y m ele-
mentem pejzażu wielkomiejskiego, .°zię 
ki swemu usytuowaniu i wizualnej o 
... ^ W t̂ lUU U3J Lui/wailia ' . , 
stępności będzie przez lata w polu wiaze 
nia setek tysięcy i mil ionów mieszKan 
ców stolicy oraz przyjezdnych 
w przeciwieństwie do innych obieKtow, 
będzie om masowo użytkowany. YTZF t7 '?- l c 
go perony i galerie przewi jać się Dęa? 
95—140 tys. pasażerów dziennie, w eut 
gu roku każdy Polak, statystycznie rzecz 
biorąc, będzie co najmnie j raz uzytKow 
nikiern dworca. Walory f u n k c j o n a l n e 
dworca będą służyły wygodz ie użytków 
ników, natomiast jego wartości estetycz 
ne, w wyniku wieloletniego, częstego czy wręcz stałego z nim kontaktu rzesz oua.cgw i. 11"" ........ 
kowników, nie mogą nie pozostać 
wp ływu na świadomość s p o ł e c z e ń s t w * 
oraz ogólną kulturę plastyczną Kraju. 



Dwor z e c Centra lny będzie w p r a w d z i e 
swo is tym wzo r c em piękna polskie j wspó ł -
czesności, i może nawe t stanowi prope-
deutykę nowoczesnego stylu, estetyki i 
myślenia plastycznego, ale j e g o ogólna 
koncepc ja oraz Sizczegółowe rozwiązania 
są ca łkowic ie podporządkowane f u n k c j o m 
us ługowym i u ż y tkowym, -jakie dla n ie-
go zaprogramowano . 

Trzy piętra funkcjonalności 
t i ę k n o jest drugorzędne wobec uży te -

czności. Zak łada ją to sobie twórcy p ro -
jektu plastycznego wnę t r z dworca — 
A n d r z e j Pankowsk i , Arseniusz Romano -
w icz oraz ich wspó łpracownicy : Ha l ina 
Chruściel i L ech Domaszczyński . W y d a j e 
się, że o powodzeniu ich koncepc j i r o z -
s trzygnął w y b ó r t w o r z y w a — kamień. 
-Spełnia on wsze lk ie w y m a g a n e warunki . 
Posadzk i wszystkich pomieszczeń są z 
błyszczącego, po l e rowanego granitu (w 
hali g ł ówne j jest on czarny, a na pero -
nach i galer iach — jasny), ściany ga le -
rii, które spełnia ją f u n k c j ę wewnę t r znych 
arteri i , są wy ł o żone j asnym marmurem. 
W celu rozbicia kamienne j monotoni i , 
skontrastowania i o żyw ien ia gładkich po -
wierzchni , wprowadzono żw i r płukany, 
k ładz iony na biały lub szary cement; w y -
łożono nim — ze znakomi tym e f ek t em — 
północną i po łudniową ścianę, wzdłuż 
k tórych w jednoprzestrzennej płaszczyź-
nie przeb iega ją cztery perony. Au to r z y 
pro jektu plastycznego wz ię l i pod uwagę 
i to, aby og romny rozmiarami obiekt —• 
łączna kubatura 500 tys. m», z czego na 
część naziemną przypada 150 tys. m3, o -
gólna powierzchnia 48 tys. m 2 — utrzy-
niać w czystości. Pod tym wzg l ędem 
można być ca łkowic ie spoko jnym: D w o -
rzec Centra lny będzie lśnił czystością, a 
ułatwi to j e go „kamienny charakte r " 

oraz spec ja ln ie opracowany plan automa-
tycznego sprzątania. 

Struktura Dworca Centralnego, układ i 
wys t r ó j wnę t r z mają na celu jak n a j -
prostsze i na jwygodn ie j s ze wprowadzen i e 
pasażera z ul icy czy przystanku na pe -
ron oraz takie same wyprowadzen i e go 
z peronu na zewnątrz . Rozwiązania p la -
styczne szły w ięc w tym kierunku, aby 
jasne, surowe, raczej neutralne tło kon-
centrowało uwagę na logice układu w e -
wnę t r zne j komunikac j i oraz psychogra-
matyce in formac j i , która powinna po-
droznego prowadz ić do celu n ie jako za 
rękę. Cz tery 400-mefcrowej długości pe -
rony sprawia ją kameralne wrażenie , 
gdyz są posegmentowane przez zna jdu ją -
C e n a k a ż d y m z nich po dwie pa r y 
pochylni i schodów ruchomych oraz j edne 
schody „konwenc jona lne " . Surowy na-
stró j ociepla szaf ir sufitu, kolumn i p r ze -
b i j a j ą c ego spod żw i r owych wyk ładz in tła. 
O ż y w i a j ą c y m akcentem jest na pewno 
srebrzysty poblask pokrycia ze stali n ie-
rd zewne j schodów i pochylni ruchomych. 

Cały ciężar ruchu podróżnych spoczy-
w a na 5 galer iach: dwóch biegnących 
r owno l eg l e do A l e i Jerozol imskich i 
trzech poprzecznych. Są one z rea l i zowa-
ne z myślą, aby ten ruch odbywa ł się 
w sposob bezko l i zy jny , sprawny, p raw i e 
po l iniach prostych, s tąd jasna ko l o r y -
styka, w p ł y w a j ą c a ponadto na wzmożen ie 
wa lo ru przestrzenności oraz gładkość 
ścian i posadzki, która ma powodować 
wręcz ś l i zgowe przesuwanie się potoku 
podróżnych. Wnętrza te nie mają j ednak 
charakteru kamiennych katakumb, ich 
surowy nastrój łagodzą kioski, punkty 
handlowe i usługowe, które własną k o -
lorystyką i wys t ro j em stanowią w y t -
chnienie dla oka znużonego monotonią 
g ładkie j jasności. Dużą rolę w w y t w o -
rzeniu odpowiedniego ko lorytu i k l imatu 
loka lnego galer i i będą mia ły n ie jako o -
sadzone w ich marmurowych ścianach ga-

bloty, przy czym każda galer ia będzie 
„ i lus1xowała" inny temat (c iąg wzdłuż 
Marsza łkowsk ie j przeznaczony będzie dla 
kultury Wars zawy , prze jśc ie wzdłuż 
Chmie lne j będzie miało charakter han-
d lowy ) . 

Część naziemna dworca składa się z 
hali g ł ówne j , gdz ie mieścić się będą ka-
sy, in fo rmac je , poczta, urząd celny, pa-
wi lon obsługi podróżnych na antresoli 
zachodnie j (poczekalnia i pomieszczenia 
Po l resu) oraz pawi lonu gastronomiczne-
go (restauracja, bar szybk ie j obsługi), 
mieszczącego się po p r zec iwne j stronie 
hali. Ha la g łówna będzie miała strop z 
b ia łego pow ł okowanego aluminium, czar-
ną posadzkę z kośminu; przeszklone na 
całe j powierzchni , ściany po łudniowa i 
północna staną się o lb r zymimi oknami, z 
których roztaczać się będzie w idok na 
p r z y d w o r c o w e place, zabudowę oraz z ie-
żeń na jb l i ższe j okol icy. Znakomi t ym i 
punktami w i d o k o w y m i będą przeszklone 
pawi lony zachodnie j i wschodnie j ant re -
soli, z których roztacza się j edyny w swo -
im rodza ju pe j zaż warszawski , obe jmu-
jący zabudowę A l e i Jerozol imskich, no-
woczesną monumenta l i s tykę Ściany 
Wschodnie j , otoczony zielenią Pa łac K u l -
tury oraz nieustający potok po j a zdów i 
przechodniów. 

T a k j ak dla D w o r c a Centra lnego w i -
dziana z j ego wnę t r z Wars zawa jest na j -
pięknie jszą i na jbardz i e j fascynującą de-
korac ją . podobnie on sam stanowi obiekt 
wzbogaca jący , upiększa jący oraz dyna -
micznie przekszta łca jący i k reu jący no-
woczesne oblicze śródmieścia stolicy. Przez 
szklane ściany można będzie obse rwować 
pracę i f unkc j onowan i e dworca . W noc-
nym pe jzażu W a r s z a w y Dworzec Cent ra l -
ny, dzięki wewnę t r zne j i luminac j i za po -
mocą dwóch pasm świt lnych, będzie jaś-
niał jak o lbrzymi kandelabr. 

SŁAWOMIR KOWALEWSKI 



CUKIER KRZEPI 

GOSPODARKĘ Cukrownie 
specjalnością 

polskiego eksportu 
Cukier trzcinowy znany był już w starożytności, natomiast 

pierwszy cukier / buraków otrzymał w 1747 r. A. Marggraf . 
Jego uczniem był Francuz z pochodzenia F.C. Achard, uważany 

za twórcę przemysłowej metody produkcji cukru z buraków 
i on właśnie w 1S02 r. w Kenarach koło Jeleniej Góry 

na Dolnym Śląsku zbudował pierwszą w świecie buraczaną 
cukrownię. W 1826 i', powstała czynna do dziś (oczywiście po 

modernizacji ) cukrownia w Częstocicach koło Ostrowca 
Świętokrzyskiego. Wkrótce potem zbudowano cukrownie 

w Wielkopolsce i Galicji, pod zaborami pruskim i austriackim. 

Do tych w i e k o w y c h t rady-
c j i naw iązu j e dziś czo łowy w 
świec ie eksporter komple t -
nych cukrown i „ P o l i m e x - C e -
kop" . Cukrownie stały się 
„spécia l i té de la ma ison" po l -
skiego przemysłu. N a 400 
komple tnych ob i ek tów prze-
mys ł owych w y e k s p o r t o w a -
nych po w o j n i e przez „ P o l i -
m e x - C e k o p " — 48 s tanowi ły , 
cukrownie . Po lsk ie f a b r y k i 
cukru pracują od Indonez j i 
i Pakistanu po Hiszpanię i 
Maroko . Szesnaście cukrowni 
sprzedano do Z S R R . W latach 
1959/60 zaczynano od obiek-
t ów o zdolności p r z e robowe j 
2500 ton buraków na dobę. 
Obecnie negoc j ac j e kont rak-
t owe na dos tawy w latach 
1976—1980 na ten chłonny r y -
nek dotyczą już ko losów o 
wyda jnośc i 6000 i 9000 ton na 
dcbę. a w perspek tyw ie j esz -
cze większych. 

W Czechos łowac j i polscy 
specjal iści zbudowal i dw ie 
duże cukrownie ; każda z nich 
przerabia 4000 ton buraków 
na dobę. Będą też modern i -
zować 11 cukrowni , instalując 
tam nowoczesne urządzenia 
„ m a d e in Po land " . Podobn ie 
polska technika cukrownicza 
wkroczy ła do Bułgar i i , gdzie 
Po l a cy pomaga j ą w rozbudo-
w i e 3 cukrowni , do Rumuni i 
— unowocześnienie cukrowni 
w Giurg iu, Fetest i i F i rb int i 
oraz modern i zac ja 4 dalszych 
w latach następnych, do Ju-
gosławi i itp. 

Po l sk i e cukrownie pracują 
już od lat w Hiszpani i — w 
Val lado l id , G r ec j i — Serrae 
i Xanthi , a trzecia zbudowa-
na w ciągu 18 mies ięcy w 
Orestias rozpocznie produk-
c ję w czasie nadchodzącej 
kampani i 1975 r. Pod nadzo-
r e m polskich spec ja l is tów, 

według pro jektu i dokumen-
tacj i z Po lsk i budowana jest 
też w Hiszpani i w Olmedo 
kolejna cukrownia, zdolna 
przerobić 4000 ton buraków 
na dobę. S iedem cukrowni 
dostarczyła Polska do Iranu, 
a ostatnio dwa kontrakty w 
tej dziedzinie podpisano z f i r -
mami pakistańskimi. P r z y t o -
czone przykłady świadczą o 
mocnej pozyc j i Po lsk i na 
świa towym rynku i zaufaniu 
do polskie j technologi i . K t o 
chce mieć cukier i nowoczesne 
cukrownie , sprawę odda je w 
polskie ręce. 

Polska specjalność wyros ła 
na bazie zarówno t radyc j i j ak 
i powo j enne j spec ja l i zac j i 
produkcj i w ki lku w ie lk i ch 
zakładach, a g łównie w Za-
kładach Urządzeń P r z emys ł o -
wych w Nys i e i Świdnicy . 
Obie f ab ryk i znane są r ó w -
nież na rynkach świata z do-
staw wyposażenia f a b r y k 
kwasu s iarkowego — drugie j 
uznanej specjalności po lsk ie-
go przemysłu. Aparatura che-
miczna produkowana w tych 
zakładach jest konstrukcy jn ie 
i technologicznie zbl iżona do 
siebie. Za leżnie w i ęc od ko -
niunktury, opłacalności itp. 
czynników produkuje się w y -
posażenie cukrowni lub f a -
bryk kwasu s iarkowego. I n -
westu je się w rozbudowę 
tych f ab ryk bez ryzyka , że 
nie będzie nabywców . 

La tem 1975 r. P r e z yd ium 
Rządu P R L pod ję ło decyz j e o 
rozbudowie i modern izac j i f a -
Dryk aparatury chemicznej w 
Nysie , Świdnicy . Kie lcach, D ę -
oicy i Tarnowie , a więc na j -
większych par tnerów i do-
s tawców „Po l imexu-Cekopu" . 
f i „ = y k n c , wych ś rodków 

Pozwo l i Sw idn i c -
n w l ł b r ? c e Urządzeń P r z e -
? o c ? ° W y C b n - zwiększyć swe 

£ r o w n L ° z ° e j . ^ R o T u d o w ? ïïâ 

Z a t l = 2 k ° ? T C Z O n a w 1 9 7 7 roku. 
w y c h y w U l Z ą d . z e ń P r z emys ło -
wych w Nys ie analogicznie 

ma ją zwiększyć do 1978 roku 
swó j roczny potencja ł pro-
dukcy jny o 30 tys. ton urzą-
dzeń cukrowniczych i chemi-
cznych. Ponadto decyz j e rzą-
dowe odpowiednie kwo ty kie-
rują na powiększenie zaplecza 
p r o j ek t owo - konstrukcyjnego 
aparatury cukrownicze j , m.in. 
, C h e m a d e x u " — przedsię-
b iors twa spec ja l i zującego się 
równocześnie w komple towa-
niu dostaw eksportowanych 
cukrowni . Sumaryczne e fekty 
zwiększenia potencjału „Che-
maku" , t j . z jednoczenia urzą-
dzeń chemicznych, będą na-
stępujące: 

P r odukc j a wzrośnie z IB 
tys. ton aparatury cukrowni-
cze j w br. do 60 tys. ton w 
1980 r. Z ilości tej na eks-
port można będzie przezna-
czyć w końcu przyszłego pię-
ciolecia 52 tys. ton (wobec 10 
tys. ton w 1975 r.) Prze l icza-
jąc to wszystko na „umowne 
cukrown i e " o mocy prze-
twórcze j 3000 ton surowca na 
dobę oznacza to możl iwość 
wyekspor towan ia w latach 
1976—1980 aż 43 kompletnych 
cukrowni , t j . nieomal tyle, 
i le ich wyekspor t owano w ca-
ł y m okresie powo j ennym! 

Taka jest skala zamierzeń 
w dziedzinie r o zwo ju bazy 
p rodukcy jne j eksportowanych 
urządzeń cukrowniczych. Kon -
cent rowanie się na wybra -
nych gałęziach produkcj i po-
zwala na podnoszenie pozio-
mu nowoczesności , wydłuże-
nie seri i i specja l izac ję na 
rynkach świa towych. Prze -
mys ł cukrowniczy obok fa -
b r y k kwasu siarkowego, ma-
szyn budowlanych i drogo-
wych, przemysłu stoczniowe-
go itp. stał się eksportową 
specjalnością Polski. P r zew i -
du je się również aktywizac ję 
eksportu cukrowni do prze-
róbki trzc iny cukrowej , które 
n iegdyś Polska sprzedawała i 
na które istnie je popyt w 
kra jach A m e r y k i Południo-
w e j i Ś rodkowe j oraz Az j i . 

N i ema ł e są również apety 
ty przemysłu cukrowniczego 
w samej Polsce. Praktycznie 
co roku będzie się tu urucha-
miać jedną nową cukrownię 
duże j mocy. Ser ię wielkich 
słodkich f a b r y k zapoczątko-
wa ła cukrownia w Łapach na 
Białoistocczyżnie (o zdolności 
p r z e robowe j 5000 ton bura-
k ó w na dobę) uruchomiona w 
1974 r. Jej wierną kopią jesi 
cukrownia budowana w Kras -
nymstaw ie w wo j . chełmskim. 
Rozpoczęto również budowę 
jeszcze w iększe j (6000 ton na 
dcbę ) cukrowni w Ropczy -
cach na Rzeszowszczyżme, a 
w przysz łym roku ruszą pra-
ce budowlane przy ko le jne j 
cukrowni w Gl ino jecku koło 
Ciechanowa. Cukrowniczy 
boom inwes t ycy jny w P « c e 

zapowiada się na długie lata. 
KAZIMIERZ DUDKO 

Na budowie cukrowni w 
snymstawie (woi. chełmskie) g 

Wielka cukrownia m_ŁgPg<j 
3 
Automatyczne wirówki cu-
krownicze z Fabryki Urzą-
dzeń Przemysłowych Świdnicy 



Si le sucre de canne était 
déjà connu dans l'Antiquité, 
savez-vous que le premier 
sucre de betterave fut obtenu 
en 1747 par A. Marggraf qui 
eut pour élève F. C. Achard 
d'origine française, considéré 
comme l'auteur de la métho-
de de production industrielle 
du sucre? En 1802, ce der-
nier érigea à Konary près de 
Jelenia Góra, la première 
sucrerie au monde. En 1826, 
une seconde sucrerie vit le 
jour à Częstocice près d'Os-
trowiec Świętokrzyski. La 
Grande Pologne et la Galicie 
virent aussi l'érection de su-
creries par la suite. 

La centrale ,,Polimex-Ce-
kop" évoque cette tradition 
plus que centenaire pour ju-
stifier sa „spécialité de la 
maison", savoir l'exportation 
de sucreries entières et leur 
montage dans différents pays. 
Les chiffres parlent d'eux-
mêmes: depuis la fin d° la 
guerre, „Polimex-Cekop" a 
exporté 400 usines complètes 
diverses dont 48 sucreries. 
Ces sucreries se rencontrent 
depuis l'Indonésie et le Pa-
kistan, jusqu'au Maroc et 
l Espagne. 16 sucreries ont 
été vendues en URSS. Les 
dernières sucreries à être 

vendues ont une capacité de 
production de 6000 à 9000 ton-
nes par jour. Parmi les pays 
européens, les clients de 
,.Polimex-Cekop" sont la Tché-
coslovaquie, la Bulgarie, la 
r.oumanie, la Grèce, l'Espagne, 
la Yougoslavie. Non seulement 
la Pologne y vend ses sucre-
ries avec clés en mains, mais 
elle se charge aussi de la mo-
dernisation des sucreries exis-
tantes. C'est dire 'la position 
occupée par la technologie 
sucrière polonaise dans le 
monde. 

Pour pouvoir exporter, il 
faut que la position de l'in-
dustrie sucrière soit bien as-
sise en Pologne même. Les 
entreprises de Nysa et Świd-
nica produisent des installa-
tions industrielles (elles sont 
par ailleurs cornves comme 
producteurs d'usines d'acide 
sulfurique). Actuellement elles 
s'apprêtent à être elles aussi 
entièrement modernisées ce 
qui aura pour effet d'asseoir 
mieux encore la position des 
sucreries polonaises dans le 
monde. Avec d'autres entre-
prises du même genre à Kiel-
ce, Dębica et Tarnów, on pré-
voit l'exportation de 43 sucre-
ries dans les années 1976— 
1980. 

Sur le territoire polonais, 
chaque année une nouvelle 
sucrerie est édifiée. A Łapy 
(Białystok) on transforme 
journellement 5000 tonnes de 
betteraves, d Krasnystaw 
(Chełm), c'est 6000 tonnes qui 
sont transformées, viennent 
encore les entreprises de Rop-
czyce (Rzeszów) et l'année 
prochaine, Glinojeck (Ciecha-
nów). Le boom sucrier polo-
nais durera de longues an-
nées encore. 



PROSTO Z POLSKI 

CIEKAWI 
ODKRYCIE 

ARCHEOLOGÓW 

Cennego odkryc ia dokonała 
ekipa archeo logów z U n i w e r -
sytetu Wroc ł awsk i ego p r o w a -
dząca pod k ie runkiem doc. 
dr. Józe fa Kaźmie r c zyka prace 
poszuk iwawcze w re j on i e ws i 
P ł akow i ce w pobl iżu L w ó w -
ka. Odkry to tu na jw i ększe w 
Polsce wczesnośredniowieczne 
zagłębie górn ic twa złota. 
Wroc ł awscy archeo logowie 
odnaleź l i dobrze zorganizo-
w a n y system specja lnych tam 
i d róg wodnych dz ie lących 
p r z ep ł ywa j ą c y strumień na 
liczne odnogi, które umoż l i -
w i a ł y płukanie urobku na 
miejscu. P r a w d z i w ą sensacją 
archeologiczną jest duża l icz-
ba odkry tych w re jon i e P ł a -
kow i c s zybów złotonośnych — 
około 5 tysięcy. 

UNIWERSALNY 
SILNIK 

LOTNICZY 

W Rzeszowsk ie j W y t w ó r n i 
Sprzętu K o m u n i k a c y j n e g o 
P Z L wykonana została part ia 
i n f o rmacy jna skonstruowane-
go przez zak ładowy ośrodek 
b a d a w c z o - r o z w o j o w y n o w e g o 
polskiego uniwersa lnego sil-
nika lotniczego — ,,PZL-3s" . 
Jest to praktyczn ie j e d y n y w 
świec ie si lnik lotniczy o m o -
cy p r zekracza jące j 600 koni 
mechanicznych, przeznaczony 
w zasadzie do pows ta j ącego 
w W S K Okęc ie nowego po l -
skiego samolotu ro ln iczego 
„ K r u k " , ale nada jący się do 
wykorzys tan ia równ ie ż w sa-
molotach pasażerskich, łącz-
n ikowych , szkolnych, sanitar-
nych czy tzw. d y spo zy cy j -
nych. 
S i ln ik „ P Z L - 3 s " , zastosowany 
w samoloc ie PZL-106 „ K r u k " , 
pozwo l i na udźw ig około 1000 
kg nawozów minera lnych lub 
ś rodków ochrony roślin. W y -
posażenie silnika w specja lne 
doda tkowe urządzenia — po -
zwa la w y k o r z y s t y w a ć j e go 

moc do równoczesnego napę-
du ag rega tów rozpy la j ących 
chemikal ia, a „w łasna " sprę-
żarka do ładowująca — podno-
si za lety u ży tkowe si lnika w 
przypadku lotu na większych 
niż potrzebne dla ce lów r o l -
niczych wysokościach. Nada -
j e się on do eksploatac j i w e 
wszystk ich warunkach k l ima-
tycznych. 

DOM 
„ZŁOTEJ 
.JESIENI' 

W n a j w i ę k s z y m osiedlu miesz-
k a n i o w y m Poznania —• Ra ta -
jach o twar to dom „Z ło t e j 
jes ieni " . W j ednym z dużych 
b l o k ó w oddano klucze do 180 
mieszkań typu M - 2 i M - 3 ren-
cistom, e m e r y t o m i osobom w 
podesz łym w i e k u jeszcze p ra -
cującym. In i c ja to rem tego 
przeds ięwz ięc ia jest Spółdz ie l -
nia Mieszkan iowa „Osied le 
Młodych" . 
Starsi ludzie mieszka jący w 
sąsiedztwie młodych nie będą 
czuli się wyobcowan i . Roz to -
czono też nad nami stałą opie-
kę lekarską. Wkró t ce w każ-
dym z mieszkań założone zo-
staną te le fony wewnę t r zne . 

MU; [UM 
PTAKÓW 

W MIE! : KANIU 

Od 45 lat w i e l k i m hobby 
mieszkańca Rzeszowa, E d w a r -
da Hanzla jest g romadzen ie 
zb io rów orni to log icznych, k tó -
re można by zaty tu łować : 
„ P tak i z iem polskich" . O w o -
cem te j ko l ekc jonersk ie j pa -
sji jest zgromadzen ie (i w łas -
noręczne p reparowan ie ) im-
ponu jące j l iczby ponad 400 
okazów, reprezentu jących 185 
ga tunków ptaków. Są tu za -
r ó w n o „ma luchy " , jak np. 
ptaki z rzędu wrób lowatych , 
jak i na jw iększe , np. or ły , 
sokoły, per kozy, czaple, j a -
strzębie czy sowy. Rzadk i e i 
bardz ie j pospolite, ł owne i 

niełowne, nurkujące, p ł y w a -
jące, drapieżne —• s łowem — 
czym nasza z iemia bogata... 
Mieszkanie p. Hanz la okazuje 
się już za ciasne na pomiesz-
czenie wszystkich ekspona-
tów. Hobbista część swych 
zb iorów podarował n i ek tó rym 
specja l istycznym p lacówkom, 
m.in. muzeum bieszczadzkie j 
f l o r y i fauny w Ustrzykach 
Dolnych oraz muzeum P o l -
skiego Zw iązku Łow i e ck i e go 
w Rzeszowie, zachowując so-
bie ok. 300 okazów. 

WYPOCZYNEK 
W ZAMKU 

GOTYCKIM 

Jeden z cennych zaby tków 
ziemi toruńskiej , go tyck i za-
mek w Radzyniu, doczekał się 
po stuleciach nowego właśc i -
ciela. Jest nim załoga P a ń -
s twowego Gospodarstwa Ro l -
nego Łasin, która przy wspó ł -
pracy z muzeum w Grudz ią -
dzu postanowiła s tworzyć tu 
zakładowy ośrodek w y p o c z y n -
kowy. Adap tac j ę z aby tkowe j 
budowl i pow ie r zono f a c h o w -
com z toruńskiej P r a c o w n i 
Konse rwac j i Zaby tków . 
Odrestaurowano już fosę, sty-
l o w y most, drogę prowadzącą 
do zamku i wieżę , w któ re j 
urządzono muzeum. W tym 
roku odbudowana zostanie 
stodoła zamkowa, przezna-
czona na w y s t a w ę narzędz i 
ro lniczych oraz średniowiecz -
na stajnia, gdz ie hodować się 
będzie konie, na których j e ź -
dzić będą turyści z ośrodka 
wypoczynkowego . P o m y ś l a -
no również o przedzamczu. 
Powstanie tam kompleks 
wczasowo- r ekreacy jny z ka-
wiarnią, świet l icą, salą b i l a r -
dową itp. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Jadąc poprzez Kraj pocią-
giem czy autobusem nietrud-

7e«iJSUWaŻyĆ widomy znak Oesieni: w volu kończą wy_ 

kopki ziemniaków. Rolnicy 
mówią, że plony są obfite, 
pod każdym krzaczkiem kil-
kadziesiąt bulw. Nic dziwne-
go. Polska jest ziemniacza-
nym mocarstwem. Jeśli się 
nie mylę, zajmuje drugie 
miejsce w hierarchii produk-
cji ziemniaków. Rocznie sadzi 
się około 12 miliardów bulw. 
Właściwie nie byłoby w tym 
nic zdrożnego, gdyby ktoś na-
pisał jakieś wielkie dzieło na 
temat dziejów i roli ziemnia-
ka w Polsce. A byłoby o czym 
pisać. Wiadomo, że ziemniak 
przywędrował do Europy z 
Peru, za pośrednictwem hisz-
pańskich konkwistadorów. W 
Polsce pierwsi podobno ziem-
niaki uprawiali arianie w po-
łowie XVII wieku. Uprawiał 
je też w tym wieku ogrodnik 
Jana III Sobieskiego i pewien 
ogrodnik z warszawskich No-
wolipek. Odradzali wówczas 
uprawę ziemniaków księża, bo 
dziesięcinę brali w snopkach 
zboża a nie w ziemniakach. 
Zachęcali do uprawy nato-
miast postępowi magnaci, bo 
oznaczało to możliwość stoso-
wania płodozmianu i zabez-
pieczało przed głodem na wy-
padek nieurodzaju zbóż. 
Początkowo ziemniak był po-
trawą „pańską". Z czasem 
przeszedł do chłopskiej kuch-
ni i stał się jej podstawo-
wym składnikiem, dzięki cze-
mu ludność wiejska nie cier-
pi na awitaminozę. Ale miał 
też ziemniak w swojej histo-
rii i niesławną kartę: zaczęto 
z niego pędzić wódkę, która 
okazała się tańsza od robionej 
ze zboża, przez co zaczęto 
więcej pić. 

Największe zasługi w uprawie 
ziemniaka mają jednak pol-
scy hodowcy. Na początku u-
biegłego stulecia prowadzono 
na polskich ziemiach hodowlę 
ziemniaka, dążąc do udosko-
nalenia go, sadzenia wyłącz-
nie odmian wyselekcjonowa-
nych, odpornych na choroby, 
zarazy i szkodniki. Te pięk-
ne tradycje hodowlane kon-
tynuują obecnie instytuty rol-
nicze i stacje hodowlane, iak 
np. w miejscowości Wtelenko 
pod Bydgoszczą, gdzie pro-
wadzi się badania nad rakiem 
ziemniaka. Gdyby nie uparcie 
prowadzona hodowla i selek-
cja ziemniak nie byłby taki, 
jcki jest — smaczny, zdrowy 

i pożywny. JERZY 



LE FILM 
D'AMATEUR 

A TORUŃ 

L e f es t i va l internat ional du 
f i l m d 'amateur qui s'est tenu 
dern ièrement à Toruń ( U N I -
CA ) , a réuni 220 personnes 
venus de l 'é tranger, metteurs 
en scène amateurs où an ima-
teurs de cercles. 
Ce concours — qui était placé 
sous l ' ég ide de l 'UNESCO, a 
vu la pro ject ion de 118 f i lms 
représentant 20 pays et de 
20 autres f i lms présentés hors 
concours. L e s lauréats se sont 
partagés 5 médai l les d'or, lt 
d'argent et 14 de bronze. P a r -
mi les lauréats des médai l les 
d'or, f i gu re l e Français Guy 
F lau jac pour son f i l m „ L a 
France dé f i gurée " . 
On a noté une f réquence i m -
portante des spectateurs au 
cours des project ions, la salle 
de l 'Un ivers i t é N ico las Coper -
nic accuei l lait jusqu'à 700 
spectateurs ce qui est un r e -
cord dans l 'histoire des con-
cours de l ' U N I C A . 

Les part ic ipants étrangers 
ont été si enchantés de leur 
séjour polonais qu'i ls pensent 
organiser leur prochain con-
cours sur la sauvegarde des 
monuments justement à T o -
ruń, en e f f e t bien placée pour 
serv ir de cadre à un tel mot 
d'ordre. 

UN PRIX 
OUR 

VARSOVIE 

L 'act ion mondia le lancée par 
l ' U N E S C O dont le mot d 'or-
dre proc lamai t 1975, l 'année 
des centres historiques, a été 
un ob je t de g lo i re pour V a r -
sovie. En e f f e t , dans l e cadre 
de cet te action, à Cerv ia en 
Ital ie, la capitale polonaise se 
v i t décerner l e pr i x interna-
tional pour „ L a protect ion de 
l ' env i ronnement et du terr i -
t o i r e " qui couronnait l ' e f f o r t 
except ionne l qu 'e l le a accom-
pli dans la reconstruct ion de 
son centre histor ique et sa 
sauvegarde. 

Pour i l lustrer m ieux encore 
la raison de ce prix, une e x -
posit ion fu t organisée à Cer-
via montrant la reconstruc-
tion de Varsov i e et surtout 
de sa V ie i l l e Vi l le . Vo i r cou-
ronner par l ' U N E S C O ce qu'i l 
est courant d 'appeler le „ m i -
rac le va r sov i en " est une a -
g iéab l e justice, douce au 
coeur de tous les Polonais. 

UN HOPITAL-
ROTONDI 

POUR 
KALISZ 

Kal isz , v i l l e plus que m i l l é -
-naire mais touie jeune v o ï v o -
aie, connaît une extension 
rap ide grâce à l ' aménage-
ment sur son terr i to i re de 
nombreuses industries, ce qui 
a entra îné une haussa très 
nette du nombre d'habitants. 
L e serv ice social de la v i l l e 
s'est t rouvé quelque peu dé-
passé aussi l 'érect ion d'un 
hôpital s'est v i te imposée et 
dé jà les t ravaux vont bon 
train sur l e chantier. 
Cet hôpita l sera un des plus 
modernes du pays. I l a été 
conçu par l e bureau d'études 
Mias topro j ek t de Poznań. I l 
se composera de deux bâti-
ments, l 'un qui abri tera les 
services économiques et tech-
niques de l 'hôpital et une v a -
ste rotonde, l 'hôpita l propre -
ment dit. L e s bât iments se-
ront re l iés entre eux par un 
passage couvert . De neuf éta-
ges, l 'hôpi ta l abri tera des 
dispensaires de di f f érentes 
spécialités. L es auteurs du 
pro je t ont ve i l l é au bon m o -
ra l des pat ients puisqu'i ls ont 
prévu une piscine couver te 
et de nombreuses salles de 
club au caractère int ime. De 
plus, l 'hôpital sera posé au 
centre d'un vaste parc qui 
s'étirera jusqu'au bord de la 
r i v i è r e Prosna. 

L e personnel se composera de 
128 médecins et 900 in f i rmiè -
res env iron. Ka l i s z a vu 
grand, moderne et prat ique 
sans omet t re pour autant le 
côté esthétique de l ' ensem-
ble. 

:N 
COURANT 

Après des années de recher-
che, un groupe de savants a 
fait une découverte particu-
lière dans la Grotte du Châ-
teau à Olsztyn près de Czę-
stochowa: des traces d'une 
faune remontant à la pre-
mière époque de l'ère quater-
naire ou pléistocène. Ce sont 
les plus anciennes traces de 
faune en Europe. 
• 
Le parc Słowiński en bordure 
de mer, a été ouvert 
aux touristes. Les touristes 
pédestres peuvent emprunter 
des itinéraires qui les entraî-
nent à travers les dunes 
mouvantes, bois et étangs. 
Dans le village de Kluki, se 
trouve un musée en plein air 
où sont rassemblés des mo-
numents de la culture popu-
laire du pays. 
• 
A Płońsk, les fouilles arché-
ologiques ont mis au jour des 
ateliers artisanaux médiévaux 
du X l l l e siècle ainsi que les 
vestiges d'un village des X l e 
et X I I e siècles. Dans les ate-
liers, des objets bien conser-
vés ont été retrouvés dont 
une importante céramique. 
• 
Les planeurs de la fabrique 
PZL-Swidnik , volent en 14 
pays. Un engouement pour le 
vol à voile s'est développé 
dans le monde et les planeurs 
polonais, appréciés pour leurs 
qualités depuis fort long-
temps, sont de plus en plus 
recherchés. Parmi les pla-
neurs, le modèle „Pirat" est 
particulièrement demandé. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Commencer l'année scolaire 
en découvrant une étoile, 
voilà qui n'est pas à la portée 
de tous. C'est pourtant le 
tour de force qu'ont réussi 
deux lycéens de Chełmno-sur-
Vistule, Józef Baranowski et 

Stanisław Garbacz, respecti-
vement âgés de 17 et 15 ans. 
Józef est devenu un fervent 
de l'astronomie il y a deux 
ans, quand on lui offrit un 
„Atlas du ciel". Par la suite, 
avec ses économies, il s'acheta 
une lunette de 65 mn. Sta-
nisław fut intrigué par la 
passion de son aîné et sui-
vit ses traces. Tous deux 
s'inscrivirent au Cercle des 
Amis de l'Astronomie près le 
lycée de Chełmno, passèrent 
le plus clair de leurs nuits 
(si on ose dire) à pénétrer la 
voûte céleste au point d'en-
voyer leurs observations à la 
revue Urania éditée à Var-
sovie. 

Alors qu'ils se livraient un 
soir à leur passe-temps fa-
vori, ils aperçurent un point 
très brillant et inconnu dans 
la constellation du Cygne. Ils 
décidèrent de signaler leur 
découverte à l'Observatoire 
Astronomique de Piwnica près 
de Toruń. A la poste, ils 
n'obtinrent pas la communi-
cation téléphonique souhaitée, 
alors ils se rendirent chez un 
professeur ami et, à 22 h, ils 
signalèrent la découverte faite 
a 20 h 15. L e télescope de l'ob-
servatoire Copernic confirma 
la chose, une nouvelle étoile 
était bien née et elle était 
l'objet de formidables explo-
sions à sa surface. Différents 
observatoires dans le monde 
furent prévenus. Il s'avéra 
qu'un astronome amateur ja-
ponais fit plus tôt la même 
découverte et aussi un astro-
nome soviétique, en Crimée. 
Ce qui était normal puisque 
la nuit tombe quelques heu-
res plus tôt au Japon et en 
Crimée. Cela n'enlève rien à 
la découverte des deux ly-
céens, d'autant plus que ce 
genre d'étoile, d'une telle bril-
lance, n'est remarqué que tous 
les dix ans environ, paraît-il. 
Nos deux lycéens furent in-
vités à l'Observatoire Coper-
nic et ils purent observer 
„leur" étoile par un télescope 
digne de ce nom. On photo-
graphia de nouveau l'étoile et 
Us reçurent son image en 
souvenir. Inutile de dire que 
les scientifiques furent pour 
eux des guides chaleureux à 
travers l'Observatoire et, 
dans leur lycée, ils furent ac-
cueillis comme des héros! 

En direct de Voiogne 



na schadai Gdzie król 



kę przychodził... 

ońskie kopyta za-
chrzęściły aa w y ż w i r o w a n e j alejce. T y l -
ko j edno okno na p ię t rze jest oświet lone. 
W B łęk i tnym Salonie na jp iękn ie j sza da-
m a Rzeczypospo l i te j czeka na umi ł owane -
go gościa. Romans otoczony jest t a j e m -
nicą. Jego bohaterowie są zbyt znani w 
kra ju . Ona jest żoną podkomorzego R a -
dz i e jowsk iego , on k ró l em Polski . Jan 
Kaz imierz , aby nie zostać rozpoznany, po-
j a w i a się w r e zydenc j i swe j ukochanej 
w przebraniu. W e j d ź m y ra zem z n im do 
środka, n a j p i e r w „do perysty lu otoczone-
go ko lumnami z r ó żowego marmuru z 
p a ł a c o w y m i kapi to lami . Dwóch w a r t o w -
n i k ó w w b łęk i tno-żó ł tych atłasach stoi u 
stóp b ia łokamiennych schodów, za łamu-
jących się w paru kondygnac jach w o -
g romne j sieni ze z łoceniami pod kopułą. " 

Tak i obraz radz i e j owsk i ego pałacu w 
X V I I w i eku podpow ie nam wyobraźn ia , 
a także książka W ładys ł awa R y m k i e w i -
cza pt . „Romans kró l ewsk i " , z k tó re j p o -
chodzi powyżs zy cytat. 

R ządy podkomorzego Radz i e j owsk i ego 
by ły p i e rwszym okresem świetności pa -
łacu n ie ty lko dlatego, że stał się on 
miejiscem schadzek tak znakomi te j pary . 
Ród Radz i e j owsk i ch dbał o swo j ą po-
siadłość. Często w nie j gościl i k ró lowie , 
m. in. Z y g m u n t I I I z małżonką, która 
„nade wszystko lubiła za żywać kąpie l i w 
radz ie jowsk ich łaz ienkach" . 

Za P ra żmowsk i ch i Ossol ińskich Radz ie -
j o w i c e niszczały. Dopiero Krasińscy, ostat-
ni właścic ie le pałacu, doprowadz i l i stare 
mury do p i e rwotnego , a m o ż e i jeszcze 

• p iękn ie jszego blasku. Pa łacyk połączony 
z zameczk iem galer ią odbudowano wed ług 
pro jektu Jakuba Kub ick i ego w 1802 roku. 
P iętnaście lat późnie j Józef W a w r z y n i e c 
Kras iński założył park w i d o k o w y w stylu 
angielskim. W t ym celu wykor zys tano 
naturalny s taw rzeczki P i sy i o ryg ina lny 
drzewostan lasów. 

Kasia i W o j t e k , para łabędzi dogania 
pomarańczową żag lówkę . Fronton pałacu, 
jak przed w iekami , zwrócony jest ku pół-
nocy. W sieni ogromne białe schody za-

Dalszy ciąg na stronie 20 

W Salonie Malinowym, zachwyca portret 
pędzla Jana Rustama, przedstawiający 
Annę Wańkowiczową, którą sędziwy Mel-
chior Wańkowicz uważał za swą krewną 
_ _ 
Klasycy styczny pałacyk Radziejowskich 
połączony jest galeryjką z neogotyckim 
zameczkiem. Widok od strony parku 

3 
Bujany fotel to oryginalny mebel pamię-
tający ostatnich jeszcze właścicieli Ra-
dziejowic — Krasińskich. Obecnie stoi w 
jednym z gościnnych pokojów pałacu 

4 
Słynny polski filozof, 89-letni Tadeusz 
Kotarbiński wraz z małżonką podczas je-
siennego spaceru w radziejowskim parku 

5 
Czytelnia w Domu Pracy Twórczej Mini-
sterstwa Kultury i Sztuki zachowała swój 
dawny styl. Przepiękny arras, zabytko-
we miniatury i... elektryczny świecznik 

Zdjęcia: EDWARD MOŚCICKI 



Ten piękny, widokowy park angielski 

Dalszy ciąg ze strony 19 

ł amują się w ki lku kondygnac jach . W 
s ty l owe j czyte lni stoi te lewizor . Baroko -
w y zegar w y b i j a kwadranse trzec iego o -
kresu świetności pałacu. 

Dziś w pałacu w Radz i e j ow i cach zna j -
duje się Dom P racy T w ó r c z e j M in i s t e r -
stwa Ku l tu ry i Sztuki. Dyrek to r ośrodka, 
p. Jerzy W ie r z chowsk i m ó w i : 

— To, co wyróżn ia Radz i e j ow ice , to n ie 
muzeal ia . W Po lsce j es t w i e l e ob i ek tów 
pa łacowych bardzo pięknych, na przyk ład 
W i l a n ó w czy N i ebo rów . Tu, w Radz i e j o -
wicach, postanowi l i śmy chronić d w a uni-
ka lne zabytk i — ciszę i spokój . Jak na 
raz ie uda j e się nam znakomicie . Z l i k w i d o -
wa l i śmy wszystko, co w y w o ł u j e hałas, m. 
in. c iągnik spa l inowy i mo to rówkę . Nas i 
goście w ramach relaksu mogą uczestni-
czyć w zb iorze siana czy w zb iorach o w o -
ców ; m a m y 150 d r z ewek w sadzie. K o -
r zys ta ją jeszcze nieśmiało z takich na-
rzędzi, j ak grabie czy motyczki , a le sądzę, 
że powo l i przekona ją się, iż ruch na 
św i e ż ym powie t r zu jest bardzo potrzebny 
ich organizmom. Chcemy jeszcze zachęcić 
ich do zbierania ziół i za łożyć w i r ydar z , 
tak jak to by ło w średniowiecznych k la-
sztorach. M o ż e te posunięcia w y d a j ą się 
wsteczne, a le w te j sytuacj i , k iedy czło-
w i e k jest zmęczony pośpiechem i zatruty 
spal inami, są one j ak na jbardz i e j postę-
powe . 

Do Radz i e j ow i c p r z y j e żdża j ą n ie ty lko 
twó r cy po lsk ie j kul tury i sztuki. Ś w i a d -
czą o t y m wp i s y d o Ks i ęg i P a m i ą t k o w e j , 

k tó re j ju ż trzeci tom wra z z gęsim p ió -
r e m l e ży w pa łacowej sieni. Serdeczne 
słowa wpisu ją cudzoziemcy i rodacy z 
zagranicy , k tórzy — jak piszą — p r z y j e -
chal i do Radz i e j ow i c odetchnąć „esencją 
polskości " . 

Wspania łe płótna Kossaka, Chełmoń-
skiego, a także malarzy holenderskich, 
j ak i meb le pochodzą z różnych muzeów, 
m. in. z W i l a n o w a i krakowskiego M u -
zeum Czartoryskich. Jedynym przedmio-
tem oryg ina lnym, który może pamiętać 
czasy d a w n e j świetności radz ie jowsk iego 
pałacu, jest f o t e l bujany. Bu j ak został 
kupiony cd chłopa w pobl iskiej wsi i te-
raz po g run towne j r enowac j i zdobi pała-
c o w y salonik. Inne meble, choć w y p o -
życzone, ale pięknie wkomponowane w 
barokowo-klasycysttyczne wnętrza — za-
chwyca ją . T y m bardziej że nie są one 
ty lko po to, aby cieszyć oko, a le spełnia-
ją s w o j e zwyk ł e , dawne funkcje . W salo-
nie p r zy karc ianym stoliku zb iera ją się 
gracze, sala konferency jna rzeczywiśc ie 
służy obradom. A w saloniku na w i e ż y 
z a m k o w e j zamyka ją się l i teraci w poszu-
k iwan iu natchnienia. Przed wie loma laty 
p racowa ł tam nad „Po topem" sam H e n -
r y k Sienkiewicz . 

W y ż w i r o w a n y m i 
— a le jkami spacerują 

goście, wśród nich wie lu znakomitych na-
u k o w c ó w i twórców. Przy jecha l i tu od-
począć. popracować w spokoju. I na co 
dzień nikt z nich nie myśli o R a d z i e j o w -
skich, Krasińskich, ani o trzecim okresie 
świetności radz ie jowsk iego pałacu. Bo to 
wszys tko składa się na j e go czas teraź-

n i e j S Z y ' EWA BŁAH.) 

Le palais de Radziejowice est si-
tué tout près de Varsovie et son rôle 
aujourd'hui est de servir d'asile à tous 
les gens de lettres, les artistes etc... Il 
est la propriété du Ministère de la Cul-
ture et des Arts, ce qui explique tout. 

Au xvile Siècle, ce beau palais pro-
tégeait la romance que la femme du 
maître des lieux et le roi Jean Casimir 
y cachait. Au XIXe siècle, Józef Krasiń-
ski lui donna comme écrin un parc à 
l'anglaise qu'il a conservé aujourd'hui. 

Les intérieurs sont somptueux avec des 
meubles précieux et confortables qui rem-
plissent leur rôle premier et ne sont pas 
la décoration d'un musée. Tableaux et 
bibelots sont tous choisis avec soin et 
sont autant d'objets d'art. Les pension-
naires venus se reposer ou travailler y 
trouvent un confort feutré et intime, une 
atmosphère toute empreinte de tranquil-
lité. 

Le directeur de Radziejowice, M. Je-
rzy Wierzchowski, est le gardien de cette 
tranquillité. Dans le cadre d'une détente 
parfaite il invite les pensionnaires d par-
ticiper à la cueillette des fruits au verger 
ou aux travaux d'entretien du parc. Un 
parfait havre de paix aux portes de Var-
sovie, une paix créatrice pour tous ceux 
qui y séjournent. 



Białostocka 
sklejka 

Od ubiegłego roku biało-
stockie Zak łady P r zemys łu 
Sk l e jk i przechodzą g run-
towną modernizac ję , która 
zakończy się w 1979 roku. 
Już j ednak za insta lowano 
włoski agregat łuszczarsko-
suszarniczy. „Odmłodzen i e " 
zakładu wp łyn i e na popra-
w ę w a r u n k ó w pracy zało-
gi i podniesienie jakości 
p rodukowane j tu skle jk i . 
Już obecnie ma ona w i e lu 
odbiorców, r ówn ie ż za 
granicą — 30 proc. w y r o -
b ó w zakład w y s y ł a na eks-
port. Wodoodporna i sto-
larska skle jka sprzedawa-
na jest m. in. do Belg i i , 
Holandi i , A n g l i i i Kanady . 

Wtryskarki 
z Żywca 

Fabryka W t r y s k a r e k 
„ P o n a r - Z y w i e c " w Żywcu , 
obe jmująca równ ie ż za-
k łady w Tarnobrzegu i 
Wadow icach , należy do 
producentów dobrze zna-
nych w k ra ju i za grani -
cą. Je j specjalnością są 
w t ryskark i do t w o r z y w 
sztucznych i w y r o b ó w gu-
mowych , a także prasy 
hydraul iczne od 100 do 400 
ton. Wysoka jakość, n o w o -
czesność i wyda jność tych 
urządzeń zapewnia im co-
raz szerszy krąg odbior -
ców. W t ym roku np. f a -
b r yka dostarczy 420 n o w o -
czesnych wt ryskarek , z 
których przeszło 150 prze-
znacza dla odb io rców za-
granicznych; ogó łem w a r -
tość tegorocznego eksportu 
przekroczy 19 min złotych 
dew i zowych . 

Elbląski 
»Plastyk« 

Różne ko l e j e losu prze-
chodziła spółdzielnia „ P l a -
s t yk " w Elb lągu zanim 
doszła do obecnego roz -
kwitu. P o k i lkakro tne j 
zmianie p ro f i lu — p r o j ek -
towan ie w y s t a w sklepo-
wych , produkc ja guz ików 
przeszła na branżę skórza-
ną. A t r a k c y j n e w y r o b y : 
torebki, płaszcze, wa l i zk i , 
kurtki, paski itp. zdobyły 
r ynek k r a j o w y i u to rowa-
ły sobie drogę w świat. 
Dziś „ P l a s t yk " przeszło 
po ł owę w y r o b ó w sprzeda je 
d o . F r a n c j i , R F N i S tanów 
Z jednoczonych, Zw ią zku 
Radz ieckiego, Szwa j ca r i i . 

n Inik 

iast, legendarny protop la-
sta p i e rwsze j po lsk ie j dynastii, nie miał, 
p r z y n a j m n i e j — wed ług podania, n a j m n i e j -
szych k łopo tów w obcowaniu z obywate la -
m i — kmiec iami ani z ludźmi na urzędzie. 
P r z y j m o w a ł wspó łp lemieńców o każde j po-
rze, posyłał, jak wypad ło — posłańca i cał-
k i em dobrze sobie radzi ł z p r zep ł ywem in-
f o rmac j i . P o k i lku stuleciach sprawy się 
skompl ikowały , a obecnie najtęższe umysły 
biedzą się nad sprawnym przekazywan iem 
wieśc i — poleceń, decyz j i , rapor tów — mię -
dzy k i e r o w a n y m i a k ierującymi , w e w n ą t r z 
wspó łpracu jących zespołów, w całym apara-
cie p a ń s t w o w y m od góry do dołu i w dru-
g im kierunku. B o w i e m państwo nowoczesne 
wyróżn ia się m iędzy innymi natychmiasto-
w y m p r z ep ł ywem decyz j i , opinii, życzeń. W 
technicznym rozw iązywan iu tego problemu 
bardzo pomocny będzie P I A S T . 

Proszę dodać p ierwsze l i terki z następują-
cego okreś lenia: „P r z ekazywan i e I n f o rmac j i 
(w ) Admin i s t rac j i Sys temem T e l e k s o w y m " , 
a uzyskamy imię własne protoplasty rodu, 
który ws ław i ł się organizacją państwowości . 
T e n symbol iczny sposób nawiązywania do 
przeszłości można w tym przypadku zaak-
ceptować bez o b a w y o infanty l izm, gdyż do-
brze wyk ł ada istotę rzeczy: prostotę r o zw i ą -
zań technicznych i postępowość idei. 

P o to, aby z r e f o rmowana ostatnio w K r a -
ju administrac ja rzeczywiśc ie mogła w y k a -
zać się wobec obywate la zwiększoną sp raw-
nością działania, potrzebne są środki tech-
niczne umoż l iw ia jące pełną, szybką, nieza-
wodną łączność między wszystk imi poz ioma-
mi zarządzania. W o j e w o d a musi wiedzieć, 
c zym za jmu ją się naczelnicy, gdyż to ozna-
cza z kolei , co na jważn ie j sze jest dla oby -
wate la . Nacze ln ik gminy powinien o t r z ymy-
wać w porę sygnały o sprawach społecznej 
1 pańs twowe j wag i , gdyż ty lko wówczas m o -
że sprostać w łasnym, lokalnym. Zamówien ia 
na t owar dla gminnych spółdzielni, zapotrze-
bowan ie na pa l iwo dla kółek rolniczych, na 
mater ia ły budowlane, meldunki o przebiegu 
kampani i ż n i w n e j — to kilka z tysiąca f a k -
t ó w p r z ebywa j ą cych co dzień dystans gm i -
na — w o j e w ó d z t w o , k tó rym o tworzyć t r ze -
ba wygodną drogę szybkiego ruchu — w e -
dług f a chowego nazewnic twa kanał łącz-
ności. 

Oczywiśc ie ta potrzeba nie powstała z 
dnia na dzień, t e j to potrzebie p róbowano 
podołać przy użyciu tak powszechnych w 
administrac j i ś rodków jak te le fon, poczta, 
goniec. , de legac ja " , ale żaden z nich nie 
gwaran tu j e tego stopnia sprawności, jak iego 
w y m a g a nowa struktura. W iec sięgnięto do 
P I A S T A . ą 

Teleks, dalekopis, to proste urządzenie 
techniczne, r odza j aparatu te legra f i cznego 

wyposażonego w k law ia turę jak maszyna do 
pisania, a w ięc n i e zwyk l e ł a twy w obsłudze. 
Za pośredn ic twem dalekopisu można, po u-
przednim zaszy f rowan iu — wydz iu rkowan iu 
l iter na pap i e r owe j taśmie — nadawać w i e -
lokrotnie ten sam tekst, ' nadawać szybko, 
po włożen iu taśmy do automatycznego nada j -
nika. Co w i ęce j , p e r f o rowana taśma, dotąd 
wyrzucana do kosza, to przecież g o t owy nie-
mal mater ia ł dla maszyny matematyczne j , 
zwłaszcza jeśl i zawiera dane l iczbowe. 

I oto powstała koncepcja , by w takie apa-
raty t e l eksowe wyposażyć wszys tk ie ośrod-
ki gminne, by powiązać je z w o j e w ó d z t w a -
mi. Zan im zwróc i ktoś uwagę na konsek-
w e n c j e takich cech tego systemu, jak nie-
zawodność obsługi, w a r t o wspomnieć o m a -
ł ym koszcie tego rozwiązania . Techn ikę te -
leksową dobrze opanował przemysł , techni-
kę te leksową od lat wyko r zys tu j ą ze zna-
komi t ym skutkiem redakc je , agenc je , insty-
tuc je handlowe. P ięćdz ies iąt — sześćdziesiąt 
stacj i t e l eksowych w każdym w o j e w ó d z t w i e 
i jedna zbiorcza w urzędzie w o j e w ó d z k i m , 
w łączonym do istnie jących już zautomaty -
zowanych sieci powszechnego użytku, to roz -
w iązan ie rokujące nadz ie je na zbudowanie 
sprawnego, powszechnego systemu in f o rma-
tycznego r zeczywiśc ie tanim kosztem i to w 
czasie na jb l i ższych dwóch lat... 

Zan im P I A S T zagości u każdego naczel-
nika gminy , ki lkaset osób spędzi n iechybnie 
n ie jedną setkę s łużbowych godz in na okreś-
laniu koncepcj i , r egu laminów, zasad g r oma-
dzenia in fo rmac j i . Bo przecież nie chodzi o 
to, by do urzędu g m i n y ws taw i ć dalekopis 
i przykazać , by co dzień ścierano kurz z 
aparatu. Te leks jest „ t y l k o " i „ a ż " instru-
mentem umoż l iw i a j ą c ym włączenie t e j cząst-
ki adminis t rac j i obszaru do społecznego u-
kladu obiegu ważnych w iadomośc i i decyz j i , 
do układu zarządzania. Podobn ie jak ws ta -
wien ie komputera jest lub być pow inno o -
statnią z czynności pode jmowanych przez 
instytucję, która zdecydowała się na auto-
matyzac j ę systemu prze twarzan ia danych, 
tak też i połączenie teleksu poprzedz ić musi 
wy ra źne określenie, kto, k iedy i jakich w i a -
domości ma oczekiwać. 

A skoro już powstanie taki system, to t y l -
ko z grubsza można sobie dziś wyobraz i ć 
korzyści p łynące z tego zastosowania, p r z e -
de wszys tk im — skrócenie czasu decyz j i w 
kwest iach gospodarczych i społecznych, 
zwiększenie e f ek tywnośc i gospodarowania , 
jak ie można będzie np. osiągnąć pode jmu jąc 
manewr sprzętem lub produktami w w i e l k i e j 
skali, dz ięki praktyczn ie jednoczesnemu ze -
braniu in f o rmac j i o stanie zbóż, o zużyciu 
nawozów, o zaopatrzeniu w mięso. 

Ludz i e z a w o d o w o ob jaśn ia jący współczes-
ność uważa ją , że świa t stał się g lobalną wsią 
w w y n i k u użycia techniki sate l i tarnej i te-
l ew i z j i , bo tak jak w p r z y s ł o w i o w e j Wó l c e 
w i e się natychmiast o wydarzen iu na dru-
g im j e j krańcu, tak też dz ie j e się w Eu-
ropie, Ame ry c e , A f r y c e , A z j i . Środki tech-
niczne w y w a r ł y w y r a ź n y w p ł y w na po l i t y -
kę, gdyż zarówno ludność, jak i p r z y w ó d -
cy poddani są w p ł y w o m i pres j i dawn i e j 
nie is tn ie jące j . Dobrze będzie, gdy polska 
wieś jeszcze bardz ie j przyb l i ży się do św ia -
ta. A system P I A S T , wyp r z ed za j ą c y inne, 
kompute rowe subtelności, ma być zbudo-
wany w ciągu dwóch lat. 

MAREK BORSKI 



W środowisku emigracji 
polskiej kobiety pełniły funk-
cje łączniczek, kolportowały 
ulotki i prasę konspiracyjną, 
wypełniały wiele odpowie-
dzialnych zadań wspólnie z 
kobietami francuskimi. 

W północnej Francj i dzia-
łalność taką prowadziły setki 
kobiet, m.in. Helena Burczy-
kowska, matka pięciorga dzie-
ci, której trzej synowie i mąż 
padli ofiarą najeźdźcy, a i 
ona wraz z córką zginęła pod-
czas bombardowania; Eufra-
zja Ziarkowska, która jedne-
go z synów straciła w wal-
ce. a drugi zesłany został do 
obozu koncentracyjnego; Wan-
da Rudzik, żona ściganego 
przez gestapo działacza lewi-
cowego; Lucyna P le tko-La-
rysz, której brat zginął w 
walce, a ona po pobycie w 
licznych więzieniach znalazła 
się w obozie w Ravens-
briick. 

W maju 1941 r. setki Po-
lek uczestniczyły w trwają-
cym trzy tygodnie strajku *) 
w dep. Pas-de-Calais i Nord. 
Wraz z Francuzkami szły w 
pochodzie Polki, przeważnie 
żony górników. Maszerowały 
wie le ki lometrów — od Har-
nes do merostwa w Bil ly-
Montigny. Demonstrantki 
skandowały hasła antyfaszy-
stowskie, żądały chleba i pod-
wyżk i płac. Pikietowały ko-
palnie, aby nie dopuścić ła-
mistrajków. 

Nastąpiły masowe areszto-
wania i deportacje do N ie -
miec. W 1942 r. w wielu okrę-
gach odbywały się tajne ze-
brania, na których powołano 
trójki kierownicze, zajmują-
ce się rozpowszechnianiem 
prasy konspiracyjnej. 

I w tych pracach aktywnie 
uczestniczyły kobiety. Dzięki 
nim wzrósł kolportaż takich 
pism, jak „Niepodległość , 
„Na straży", „Za wolność . 

•) S t r a j k ob j ą ł ok 100 tys. gór-
n i k ó w i po zbaw i ł gospodarni; 
n i emiecką ok. 500 tys. ton węg la . 

Z działalności 

we Francji 
Na wieść w napaści hitlerowskiej na Polskę 

Łwbiety ze skupisk polonijnych wc Fi-aiicji przystąpiły 
dw zbierania fimiliiSłoM ną vrct-, ofim- wojny. 

Gdy najeźdźcy wkroczyli na teren Finni ji, stam-ł, przeciwko nim 
do walk i nie tylko o wolność Francji, ale i 0 wyzwoïenie^Polskï. 



„O j c zy zna " , „ Po l ak w W e h r -
machcie" , „ Z w i ą z k o w i e c " . 

Po lk i , zrzeszone w tzw. K o -
łach Kob i e t w Saint-Et ienne, 
razem z Francuzkami man i f e -
s towały w 1943 r. przed p re -
fekturą , żąda jąc zwiększenia 
rac j i ż ywnośc iowych . Pochód 
kobiet rozc iągnął się na 8— 
10 km. P o d ich presją oku-
pant ustąpił, rac j e zwiększono. 

W sierpniu 1943 r. odbył 
się s t ra jk kobiet w F i rm iny 
(Loire ) . Po lk i i Francuzki u-
dały się do merostwa, żąda-
jąc zaprzestania wysy ł k i lu-
dzi na roboty do N i emiec i 
wydan ia żywnośc i . I ta m a -
ni festac ja zakończyła się suk-
cesem. Duży w tym udział 
miała Barbara M a ł k o w a ż 
Saint-Et ienne, od początku 
w o j n y łączniczka Franciszka 
Mog i l anego i organizatorka 
pracy konsp i racy jne j wśród 
kobiet . Je j działalności w śro-
dowisku Po l ek w po łudn iowe j 
F ranc j i zawdz ięcza m.in. swo -
j e powstanie Z w i ą z e k Kob i e t 
Po lskich im. Mar i i Konopn i c -
kie j . P i e rwsze decyz j e w te j 
sprawie pod ję to w ma ju 1943 
r. w skład zarządu okręgo -
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w e g o wesz ły m.in. Barbara 
Ma łkowa , Janina Kon inowa , 
Teresa K o p c i o w a i Mar ia M a -
rzec. 

Z w i ą z e k Konopniczanek, 
z rzesza jący począ tkowo około 
1500 kobiet, by ł w iodącą o r -
ganizac ją kobiecą po lsk iego 
wychodźs twa w e Franc j i . Ce -
l e m j e go działania by ł o j ak 
najszersze włączenie kob ie t 
polskich do wspó lne j z naro-
dem f rancusk im wa lk i z f a -
szyzmem i akc j i zb ro jnych w 
szeregach maquis. Konopn i -
czanki w y c h o w y w a ł y s w o j e 
dzieci w duchu patr io tyzmu, 
uczyły szacunku dla narodu, 
wśród którego przyszło im 
żyć i pracować. 

„Nas, kobie ty — głosiła 
jedna z ode zw wydanych 
przez Zw ią z ek — czy z o r ga -
n izac j i Mar i i Konopn ick i e j , 
czy też z K ó ł Po lek , czy ze 
s towarzyszeń re l i g i jnych , czy 
też kobiety n iezorganizowane 
w żadnym związku, łączy 
przecież jedna miłość do O j -
czyzny, jedna chęć u t rwa l e -
nia poko ju i zapewnienia spo-
ko jnego życia nam i naszym 

dzieciom... Wszys tk ie pragnie-
my, aby lud f rancuski uwa-
żał nas za przy jac ió ł , a ko-
b ie ty f rancuskie — za swe 
s iostry" . 

O d e z w y tego typu mobi l i -
zowa ły setki kobiet dô Wstę-
powania w szeregi Konopn i -
czanek i pode jmowan ia zor-
gan i zowane j wa lk i p r zec iwko 
na jeźdźcy . P r owadz i ł y ją u 
boku mężczyzn równ ie ż ko-
b ie ty z departamentu Tarn. 
B y ł y to łączniczki F T P - M O I , 
p r zeważn i e żony lub córki 
gó rn ików, które działały za-
r ó w n o w akc jach poprzedza-
jących s t ra jk genera lny u 
stóp P i r ene j ów , jak i w cza-
sie wa lk s t r a jkowych w za-
głębiu. N iektóre , j ak Ka t a -
rzyna Tabaka, zostały aresz-
towane, inne — jak H e n r y -
ka Pod le j ska i I rena Z a m o j -
ska zostały c iężko ranne w 
b i tw i e w Jouquevie l , a jesz-
cze inne, j ak Teresa Z i ą t k o w -
ska — oddały swe życie, 
wa lcząc w oddziałach par ty -
zanckich. 

N a w e t dziś, po przeszło 30 
latach n ie ła two sporządzić r e -
jestr działalności członkiń 

Z W I Ą Z E K KOBIET 
P O L S K I C H 

<—• K a M ^ a i l r b i r J 

Lises 
K A R T A 
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Zw ią zku K o b i e t Po lskich -im. 
M. Konopn ick i e j . By ły bo-
w i e m a k t y w n y m i bo j own i c z -
kami w e wszystk ich zakąt-
kach Franc j i , Zamieszkanych 
przez polskie wychodźs two 
zarobkowe . Redagowane przez 
nie pisma, j ak „G łos K o b i e t " 
czy „Po lka na Wychodźs tw i e " 
docierały- wszędz ie tam, gdzie 
broniono Franc j i , gdz ie w a l -
czono o Po lskę . Rozwoz i ł y 

' broń i mater ia ły wybuchowe , 
tak potrzebne w czasie w z m o -
żonych wa lk . W t y m ogó lnym 
zaangażowaniu Po l ek na tere-
nie centra lnej i po łudn iowe j 
F ranc j i p r y m wiod ła Barba-
ra Ma łkowa . 

W kwie tn iu 1944 r. o t r zy -
mała ona polecenie zorganizo-
wan ia t a jne j kon fe renc j i 
przedstawic ie l i wszystkich 
podz iemnych organizac j i p o -
l on i jnych ze ś rodkowe j i po -
łudn iowe j Franc j i . Na kon f e -
r enc j i w Saint-Et ienne, w 
k tóre j uczestniczyl i przedsta-
w ic i e l e wa l c zące j l ew icy , a 
także reprezentac j i Sokoła 
PPS , Zw ią zku Ma t ek Różań-
cowych — w y b r a n y został 

P K W N s t re fy po łudniowe j . W 
jego skład wesz ły m.in. Bar -
bara Małkowa , An ie la Maku-
chowa i Janina Kon inowa . 

Gdy nadeszła wolność, na 
I W a l n y m Z j e źdz i e W y c h o d ź -
stwa Po lsk iego w Paryżu K o -
riopniczanki zaprezentowały 
swó j dorobek. Z w i ą z e k l i czy ł 
w tedy ponad 12 tys. członkiń. 
Pod j ę ł y się one rea l i zac j i no-
wych zadań. „Mus imy w y p e ł -
nić nasze obowiązk i wobec 
Polski :— mówi ła An ie la M a -
kuchowa. — Zb i e r a jmy p ie -
niądze na Fundusz Odbudo-
w y Kraju. . . K o b i e t y polskie i 
te, które pozostają w e F ran -
cj i i te, które chcą wróc ić do 
K ra ju , są za demokratyczną 
Polską" . Zebra ły poważne 
kwoty (ok. 3 m in f r . ) na sie-
roty, na powodz ian w Polsce. 
P rowadz i ł y działalność społe-
czną i kulturalną. Z ich in i -
c j a t y w y uruchomiono p i e r w -
sze szkółki poloni jne, kursy 
źawodowe. T o właśnie K o -
nopniczanki p r zy j e żdża ł y z 
p i e rwszymi darami z F ranc j i 
do Polski . O f i a r o w y w a ł y f u n -
dusze na odbudowę szpitali , 
sprzęt do ich wyposażenia , 
ubrania i ż ywność dla sierot, 
fundowa ły przedszkola itp. 

Ich of iarność została w y -
soko oceniona zarówno w e 
Francj i , j ak i w Polsce. N i e -
jedna otrzymała wysok i e od-
znaczenie w o j e n n e i pańs two-
we. Wśród nich zna jdowa ła 
się Barbara Ma łkowa z Saint-
Etienne i An ie la Makuchowa 
z Paryża . O b y d w i e z o g r om-
ną pasją przeniosły na grunt 
o jczysty doświadczenia zdoby -
te w e Franc j i , stając się tak-
że gorącymi rzeczniczkami 
t r adycy jne j p r zy jaźn i po lsko-
francuskie j . Dziś już nie ż y j ą , 
ale pamięć o nich t rwa. Bo-
w i e m trawestu jąc słowa Ga ł -
czyńskiego powiedz ieć można 
o nich, że „Po lską ży ły i co 
naj lepsze — Polsce pozosta-
w i ł y " . ( K K ) 

Większość Konopniczanek sta-
nowiły Polki z Kół Kobiet 
TUR we Francji. Wśród nich 
była też Helena Burczykow-
ska (siedzi druga z lewej) i 
Stefania Czarnecka (druga z 
prawej). Zdjęcie z 11 paź-
dziernika 1938 r. przedstawia 
uczestniczki IV Zjazdu Kra-
jowego Kół Kobiet TUR w 
Sallaumines (Pas-de-Calais) 

Konopniczanki z Le Martinet 
(Gard) już w 1945 r. organi-
zowały różne imprezy; inicja-
torką ich była Maria Feliks 
(pierwsza z prawej); obecnie 
mieszka na Śląsku w Zabrzu 

3 
Jedna z legitymacji Związku 

4 
Barbara Małkowa zmarła dnia 
7 lipca 1974 r. w Warszawie 

5 
Stefania Czarnecka — w Kra-
ju zamieszkała w Prudniku 

6 
Aniela Makuch działaczka 
PKWN po wyjeździe z Pary-
ża mieszkała w Wałbrzychu 

T 
Paulina Mazur z Estevelles 



PANIE REDAKTORZE! 

W języku francuskim ist-
nieje przymiotnik „frondeur", 
który znaczy tyle, co „skłon-
ny do krytykowania, przyga-
niania, kpienia". Francuzi ma-
wiają nieraz, iż kpiarstwo i 
krytykowanie należą do zasad-
niczych cech charakteru ich 
narodu. Nie zastanawiałem się 
nigdy, ile w tym osądzie za-
wiera się prawdy, i nie sta-
rałem się także do tej pory 
dochodzić rozumem, czy my, 
emigranci, nie staliśmy się 
czasem także przez długolet-
nie współżycie z Francuzami 
przyganiaczami i śmiewacza-
mi. Może i tak jest, bo 
przysłowie mówi, że kto z kim 
przestaje, takim się staje. 
Nie potrafię również powie-
dzieć, czy przez obcowanie z 
nami Francuzi nie nabrali u-
podobania do przekory, ale 
wiem, iż niektórzy nasi współ-
rodacy twierdzą, że w naszym 
polskim charakterze leży 
skłonność do tego, żeby robić 
na przekór i znam nawet 
anegdotkę dotyczącą tej rze-
komej (a może i rzeczywi-

stej?) polskiej przekorności. 
Brzmi ona następująco: wy-
obraźmy sobie, że w trzech 
instytucjach — niemieckiej, 
francuskiej i polskiej — woź-
ny przyniósł dyrektorowi ko-
respondencję i że wychodząc 
z dyrektorskiego gabinetu nie 
domknął drzwi. Otóż pod 
wpływem takiej sytuacji dy-
rektor niemiecki powiada do 
woźnego: „Johann, mach die 
Tiir zu!" i Johann w te pędy 
wykonuje polecenie. Francuz 
robi to grzeczniej: „Jean, fer-
mez la porte, s'il vous plait" 
-— woła, no i Jean też naty-
chmiast spełnia rozkaz szefa, 
tylko że nie tak służbiście jak 
Johann. A Polak mówi w ta-
kim przypadku: „Janie, zam-
knijcie drzwi, bo wieje". Na 
to Jan odpowiada, że nie wie-
je. I tak rozpoczyna się dys-
kusja. 

Takie zdarzenia mają miej-
sce nie tylko w anegdotach. 
Nie dalej jak wczoraj moja 
spowodowała przeciąg, który 
tak szarpnął drzwiami, że 
huknęły jak armata, lecz po-
mimo to na podniesiony prze-
ze mnie wrzask -— bo ja prze-
ciągów unikam — odpowie-
działa z miną niewiniątka, że 
nigdzie przeciągu nie ma. Wi-
dział to kto coś podobnego! 
Całe szczęście, że mnie ten 
przewiew nie przyprawił o 
jakąś chorobę, co łacno mogło 
się zdarzyć, bo chociaż dobrze 
wyglądam, jednak jestem czło-
wiekiem delikatnym. 

A Wy? Jak się czujecie? 
Czy zdrowie Wam dopisuje? 
Czy czasem nie popadacie w 
newralgię? Nie? No, to chwała 
Bogu. Pytam o to dlatego, że 
aktualnie mnóstwo ludzi ży-
je, jak słyszę, nerwami, a tak-
że i z tej przyczyny, że gdy-
byście mieli słabe nerwy, 
mógłbym Was wesprzeć cenną 
radą. Co bym Wam zalecił? 

Zaleciłbym Wam natychmia-
stowy nawrót do starego t 
zarzuconego w ostatnich cza-
sach przez wielu wychodźców 
emigranckiego zwyczaju, mia-
nowicie do hodowania drobiu. 
Trzeba wam bowiem wiedzieć, 
że uczeni ustalili, iż przeby-
wanie w tym gdaczącym czy 
kwaczącym towarzystwie 
wpływa na człowieka uspoka-
jająco i likwiduje napięcia 
dnia codziennego. Co się ty-
czy mnie, to najgoręcej na-
mawiałbym Was, do trzy-
mania gęsi, i to nie tylko z 
uwagi na to, że gęsi prócz 
smakowitego mięsa dostarcza-
ją nam cieplutkiego pierza, 
ale również i z tego powodu, 
że gęsi uchroniłyby Was przed 
złodziejami, i to skuteczniej 
niż niejeden pies. Wcale nie 
stroję sobie z Was żartów. Gę-
si ocaliły nie tylko wieczne 
miasto Rzym przed napadem 
Gallów, budząc nocną straż i 
zawiadamiając w ten sposób 
R y mian o grążącym niebez-
pieczeństwe. Do dziś te czuj-
ne ptaki oddają ogromne u-
slugi w niektórych regionach 
Szkocji, gdzie pełnią funkcję 
nocnych stróżów i pilnują do-
mów i obejść. Skrzydlaci 
strażnicy na najmniejszy 
szmer reagują tak potwornym 
wrzaskiem, że nie mogą im 
dorównać najlepsze nawet 
dzwonki alarmowe. Niezwy-
kła ich czujność sprawiła, że 
w Holandii wykorzystuje się 
je nawet do pilnowania o-
biektów wojskowych. 

Ale może u Was nie ma 
złodziei? 

Skoro nie odzywacie się ani 
msłowem, przypuszczenie moje 
jest chyba słuszne. A ponie-
waż nie ma u Was złodziei i 
ponieważ na nerwy nie cho-
rujecie, dalej Was do prowa-
dzenia hodowli drobiu nama-
wiać nie będę. Za to pozwo-

lę sobie zachęcić czytelników 
moich felietonów do wstępo-
wania w ślady mieszkańców 
leżącego w departamencie 
Yonne miasteczka Saint-Sau-
veur. Czemu? Bo w tym mia-
steczku wybuchł w roku 1909 
bardzo oryginalny strajk. O-
tóż z powodu podniesienia 
przez trzech miejscowych le-
karzy opłat za porady oby-
watele Saint-Sauveur oświad-
czyli, iż nikt z nich nie za-
choruje do czasu cofnięcia 
podwyżki. Rozumiecie? Wpra-
wdzie ostatnio doktorzy, o ile 
mi wiadomo, nie podwyższyli 
swoich honorariów — a na-
wet gdyby je podwyższyli, nie 
śmiałbym Was nakłaniać do 
buntu przeciw tak uczonym 
mężom •— ale przecież taki 
strajk jak ten, który urządzi-
li mieszkańcy Saint-Sauveur, 
można zorganizować bez pod-
wyżki honorariów lekarskich. 
Gdyby udało się nam taki 
strajk proklamować — to zna-
czy gdybyśmy się uparli, że 
nie zachorujemy, i już, żyli-
byśmy może prawie tak dłu-
go, jak postacie widniejące 
na obrazach Picassa. 

Z pewnością czekacie, abym 
Wam wyjaśnił sens powyższe-
go zdania, prawda? Zaraz się 
połapiecie, o co chodzi. Cho-
dzi o to, że pewnego razu 
znany francuski lekarz ode-
zwał się do Picassa w takie 
oto słowa: 

— Jako znawca anatomii 
człowieka twierdzę, że z me-
dycznego punktu widzenia 
ludzie namalowani przez pana 
budzą wiele wątpliwości. 

— Możliwe — odrzekł arty-
sta — ale mogę pana zapew-
nić, że będą żyli dłużej niż 
pańscy pacjenci. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK M 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M a m 26-letnią córkę. Sto-
sunki między nami są bardzo 
dobre, nie m a m y przed sobą 
żadnych ta jemnic . M a r t w i 
mnie jednak pewna sprawa. 
Córka miała już parę okaz j i 
wy j ś c i a za mąż. Wszys tko 
układa się dobrze, dopóki nie 
ma propozyc j i . Jak m o w a o 
małżeństwie , ona zaraz się 
zmienia, robi się ne rwowa . 
Te raz od trzech lat ma j e d -
nego cz łowieka, bardzo p r z y -
sto jnego. M a j ą wz iąć ślub za 
parę miesięcy. Ja jednak w i -
dzę, że im b l i że j ślubu, t ym 

bardz ie j córka staje się j a -
kaś n e r w o w a i n iespokojna. 
N i edawno oświadczyła mi, że 
bardzo się kocha ją i że do-
brze j e j z nim, a jednak, jak 
myśl i o małżeństwie , to jakaś 
n iepewność i strach ją ogar-
nia. Muszę dodać, że mo j e 
małżeństwo nie jest szczęśl iwe 
i może dlatego córka tak r ea -
guje. Co Pani o t ym sądzi? 

M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e można tak podchodzić^ 
do życia. N i e można wszys t -
kiego w idz i eć w czarnych 
barwach. Małżeństwo rodz i -
ców, szczęśl iwe czy nieudane, 
nie może mieć na jmnie j szego 
w p ł y w u na szczęście czy n ie -
powodzen ie małżeństwa dzie-
ci. Chyba że rodzice w y c h o -
w u j ą swo j e dzieci na samo-
lubów, egoistów, w nienawiśc i 
do ludzi. U w a ż a m , że pow in -
na Pan i wy t łumaczyć to córce. 
Skoro jest kochana, skoro sa-
ma kocha, nie ma chyba po -
w o d ó w do obaw i do z r y w a -
nia narzeczeństwa. Mnie się 
w y d a j e , że wy zbyc i e się tego 
n iepokoju i nerwowośc i może 
nastąpić u córki ty lko w tedy , 

kiedy Pani sama, zamiast 
snuć przed nią czarne obrazy 
przyszłości, będzie ją nak ła -
niała do tego małżeństwa. W 
końcu nikt z nas nie może 
przewidz ieć czy małżeństwo 
będzie szczęśliwe, czy nie. 
Życzę szczęścia. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Nasi najbl iżsi przy jac ie l e 
ostatnio się rozeszli . P o p ro -
stu on zrobił j e j straszne 
świństwo. Nawiąza ł romans z 
młodziutką dz iewczyną, ona 
była w ciąży i mo ja p r z y j a -
ciółka, gdy się o t ym dow i e -
aziaja, kazała mu wynos ić się 
z domu. Rozumiem ją św ie t -
nie i z rob i łabym to samo. 
Rzecz jednak w tym, że ja 
t r zymam stronę te j kobiety, 
moj mąż natomiast broni 
mężczyzny i twierdz i , że nie 
było powodu do takie j a fe ry . 
W rezultacie ja spotykam się 
z przy jac ió łką, a mąż z p r z y -
jacie lem. Oświadczy łam m ę -

o c « " t T Z116 c h c ę w idz ieć na 
oczy tamtego człowieka, i n i -

d n m „ ° l e « ? r z y i m ę eo w mo im 
PodeiV A l e t 0 n i e wszystko. 
f e m J r f W a . m ' Ż e mó-> mąż r a -
zem z tamtym zdrajcą zaba-

w ia się z młodymi panienka-
mi i że mnie czeka ten sam 
los, co mo ją przyjació łkę. 
Niech mi Pan i poradzi , jak to 
sprawdzić i uchronić się przed 
niebezpieczeństwem. 

N I E S P O K O J N A 

D R O G A P A N I ! 

Niestety, nie ma przepisu 
na to, jak uchronić się przed 
zdradą. Przypuszczam jednak, 
że Pan i nic nie grozi. To w y -
obraźnia roztacza przed Pa -
nią takie tragiczne wiz je . 
N i emn i e j powinna Pani spo-
wodować , aby sytuacja domo-
w a uległa poprawie , aby 
wszystko wróc i ło do normy-
W tym celu trzeba przede 
wszys tk im na razie zrezygno-
wać z z a jmowan ia się cudzy-
mi sprawami i za jąć się włas-
nymi . N iech Pan i przestanie 
się spotykać z przy jac ió łką i 
zażąda, żeby mąż przestał w i -
dywać przy jac ie la . Zaczni jc ie 
znowu bywać razem, wspó l -
nie spędzać czas. Bo zdarza 
się n iekiedy, że gdy człowiek 
zanadto prze jmie się kłopota-
mi innych, n im się spostrze-
że, sam wpada w tarapaty. 

A N N A 



Z o k a z j i ,30 roczn icy z w y c i ę s t w a 
nad f a s z y z m e m polskie Min is te r -
s two Łącznośc i w p r o w a d z i ł o do 
obiegu oko l i c znośc i owy znaczek 
p o c z t o w y o nomina l e 1.50 zł, w e -
dług p r o j e k t u g r a f i k a H e n r y k a 
Chy l ińsk iego . Znaczek w y k o n a n o 
•wielobarwną r o t og raw iu rą , na 

f p a p ie rze k r e d o w a n y m , w f o r m a -
cie 31,25 X 43 m m ; nak ład 8 min 
sztuk. 

S T A N I S Ł A W A F L E S Z A R O W A - M U S K A T 

A l e w ie -
dział, że to kiedyś nadejdzie, że Pelaszka bę-
dzie dzwonić wiadrami trzy razy dziennie, 
rano, w południe i wieczorem, i że zwabio-
na tym sygnałem Diana za nią będzie biegła 
w podskokach przez podwórze. Za jmę się 
wtedy lep ie j lasem, dodawał w myślach, jak-
by dla podkreślenia, że czekają go teraz za-
jęcia bardzie j odpowiedzialne, bardziej god-
ne mężczyzny, którym już się stawał, któ-
r y m już był. 

K i e d y rąbał drzewo, tecaz i Pelaszka 
przyglądała mu się z podziwem. A on zginał 
czasem ramię i kazał j e j dotykać muskułów. 

— Twarde ! — szeptała, a on zaś śmiał się, 
ukazując zdrowe, jak u młodego wilka, zęby. 

— N i e dowierza j swo j e j sile — mówiła 
wtedy, nie wiadomo dlaczego zła. — Teraz 
siła nie na wie le się zdaje. By le cherlak po-
ciągnie za spust i zwal i z nóg najtęższego 
chłopa. Lepszy rozum niż siła. 

— Rozum na razie dobrnął do matury — 
Emil nie tracił pogody ducha. — Gdyby pan 
doktór był w domu, zapisałbym się u niego 
na p ierwszy rok medycyny. 

Mów i l i więc znów o Andrzeju, znów na 
niego czekali — aż z j aw i ł się wreszcie któ-
regoś dnia nad ranem i cichutko zapukał, 
jak było umówione, w l ewy róg okna. 

Wyb ieg ła natychmiast, w bieliżnie tylko, 
nie narzucając nic na siebie — noc była cie-
pła. Za wysoką postacią Andrze ja majaczy ły 
w ty le dwa cienie. Powi tanie nie wypadło 
tak, jak sobie to wyobrażała w ciągu długich 
nocy, l edwie mu ręce zarzuciła na szyję , 
l edwo poczuła na twarzy jego usta, odsunął 
ją lekko i powiedział : — Nie jestem sam. 

Cofnęła się, weszła do kuchni — Pelaszka 
zasłaniała już okna i zapalała lampę. Gdy 
zabłysło światło, zobaczyła już przy 
drzwiach podtrzymywanych przez Andrze ja 
dwóch żołnierzy. N i e przyjrzała się nawet 
ich mundurom, na jp ierw uderzyła ją bladość 
ich twarzy i to, że And r z e j podpierał ich ra-
mieniem, prowadząc ku ławie. T o Włosi — 
powiedział krótko. — Jeszcze w zimie ucie-
kli ze swego pułku, który szedł na front 
wschodni... Przez cały czas chorują... 
Emil ! — zawołał. 

Chłopak z j aw i ł się od razu i tak samo, jak 
ją, ogarnęło go przerażenie na widok nowych 
przybyszów. 

— Prędze j ! — naglił Andrze j . — Szyku j -
cie dwa posłania na strychu' Dopiero 
wtedy zwróci ł się ku niej. — Kochanie ! — 
powiedział błagalnie. — Oddział w którym 

byli , z dnia na dzień zmienia pozyc ję , N i em-
cy depczą po piętach... Musiałem ich stamtąd 
zabrać. 

Milczała. 
— Musiałem ich zabrać. O b y d w a j prze-

chodzili zapalenie płuc... bo ję się... w tych 
warunkach... i przy t ym odżywianiu... P o -
trzebują dużo mleka... Zosiu! 

Patrzy ła mu w twarz tępym, nierucho-
m y m spojrzeniem. Na jedną Łaciatkę przy -
padało już teraz ich czworo... 

— Zosiu! To dobrzy chłopcy, zaprzy jaźni -
łem się z nimi... uwierzy l i , że pomogę im się 
uratować... W Olszance... w Olszance p r z y j -
dą do siebie i wrócą do lasu... 

Wciąż milczała, nie znajdując żadnego 
słowa, które mogłaby powiedzieć. 

— Dwa tygodnie... miesiąc... nie dłużej, 
jestem pewny, że nie dłużej... Jeśli ty lko 
będą mogl i poleżeć i odżywisz ich trochę... 
p r zy jdę po nich! Na co czekasz, Emil? — 
krzyknął. — Powiedz ia łem, żebyś szykował 
posłania na strychu! 

Chleb mamy ty lko przydz ia łowy, chciała 
powiedzieć. Mąki także po kilkadziesiąt de-
kagramów na miesiąc, cukru jeszcze mniej... 
Łaciatka ma wprawdz ie dość t rawy, ale mle-
ko to jeszcze nie wszystko. 

— Dlaczego nic nie mówisz? — zapytał 
cicho. Włosi siedzieli na ławie, wsparci o sie-
bie, patrzyl i na nich w milczeniu. 

— Najważnie jsze , że jesteś — szepnęła 
i przy wszystkich, przy tamtych dwóch, przy 
Pelaszce i Emilu, zarzuciła mu ręce na szy-
ję. — Że jesteś! Ze przyszedłeś! Oczywiście, 
że mogą tu' zostać! 

— Wiedz ia łem — A n d r z e j zakołysał ją w 
ramionach. — Wiedziałem... By ł em pewny. 

I znowu było ko le jne święto jego obec-
ności. Włos i stanowil i dodatek do tego, że 
przyszedł, że był, i na nich więc spłynęła 
serdeczność, oddalająca na razie, jako prawie 
niestosowne, myślenie o pustce w spiżarni 
i o tym, że przecież jednak będą musieli 
jeść, a nawet „odżywiać się", do czego miała 
prawo ty lko Helenka. 

— Ten starszy to Francesco -— przedsta-
wi ł ich And r z e j — Parini, nauczyciel włos-
kiego. A młodszy nazywa się Luc ino Finecci 
i do wo jny był studentem prawa. Rozumie ją 
trochę po niemiecku, będziecie mog l i się z 
nimi dogadać. 

— Du — Lucio uśmiechnął się do niej, w 
wymize rowane j twarzy błysnęły na chwi lę 
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X X X roczn icę podpisania Uk ła -
du War s zawsk i e go Pocz ta Po lska 
upamiętn i ła w y d a n i e m 1 znaczka 
o nomina l e 1.50 zł. Rysunek 
— - — — „ f l a g i państw sygna-

Uk ładu : Po lsk i , Z w i ą z k u 
Bułgar i i , Czecho-
Rumuni i , Węg i e r , 

m a v w a w y d a n o na pap ie r ze k r e -
d o w a n y m , ba rwną r o t og raw iu rą , 
w nakładz ie 8 min sztuk. P r o j e k -
t o w a ł g r a f i k W i t o ld Surow ieck i . 

** MCmCA 

W W a r s z a w i e odby ła się M i ę -
d z y n a r o d o w a K o n f e r e n c j a Un i i 
R a d i o a m a t o r s k i e j — R e j o n u I . 
Unia znana jest pod skró t em 
I A R U od p i e rwszych l i t e r n a z w y 
w j ę z yku ang i e l sk im: In t e rna t i o -
nal A m a t e u r Rad i o Un ion . 

Z o k a z j i k o n f e r e n c j i Pocz ta 
Po lska w y d a ł a 1 znaczek o no-
mina le 1.50 zł. S t y l i z o w a n y rysu-
nek s ymbo l i zu j e ku lę z i emską i 
rozchodzące się f a l e r ad i owe . 

Znaczek w y d r u k o w a n o w i e l o -
b a r w n y m o f f s e t em, na pap ierze 
k r e d o w a n y m , w f o r m a c i e k w a d r a -
tu o boku 40,5 m m ; nakład 8 m i n 
sztuk. P r o j e k t a n t e m znaczka jest 
g r a f i k S t e f an Małeck i . ( em. ) 
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zęby. —• Du Augen wie Maria. Me ine Maria. 
In Roma... 

— Widzisz — Andrze j za wszelką cenę 
chciał utrzymać dobry nastrój, nie dopuścić 
do tego, żeby choć na chwilę wkradł się mię-
dzy nich strach —• od razu prawią ci kom-
plementy. Zaczynam się zastanawiać, czy nie 
postępuję lekkomyślnie zostawiając ich pod 
twoją opieką. 

— A ładni chłopcy! — powiedziała, zdając 
już sobie sprawę, że ta rozmowa coś zastę-
puje, czegoś nie dopuszcza, zagradza czemuś 
drogę. —• Bardzo ładni chłopcy! 

— Na szczęście jest Emil ! N ie spuści 
z was oka. Emil! — zawołał nagle. — Skoń-
czyłeś? 

— Zaraz! — odkrzyknął Emil ze strychu. 
— Ja mu pomogę — powiedziała. Wspię-

ła się po drabinie prowadzącej z sieni na 
strych. Emil siedział na wypchanym słomą 
sienniku. Usiadła obok niego. — Co zrobi-
my? — zapytała cicho. 

— Niech się pani nie martwi — szep-
nął. — Jest las. 

— Co to znaczy „ jest las"? 
— I tak nikt nie wierzy, że nie ż yw imy 

się zwierzyną. A jak pan Giirtel poluje i w y -
syła paczki wszystkim swoim krewnym 
i znajomym, to dobrze? N iemcy żrą, a my 
będziemy ludziom odmawiać kawałka mięsa 
dla... jakichś tam sentymentów. 

—- Powiedz jeszcze, że głupich. 
— Tego nawet nie pomyślałem. 
— Może ja tak myślę. A l e widzisz, czło-

wiek czasem potrzebuje czegoś takiego... 
— Potrzebuje. Przychodzi jednak chwila, 

kiedy musi się zastanowić, czy to nie luksus. 
Spuściła głowę. Długo czekał, żeby coś po-

wiedziała, w końcu sam szepnął: — Prze -
praszam. 

— Nie, nie — położyła mu rękę na ra-
mieniu — masz rację. 

Emil grzmotnął się pięścią w swo je szero-
kie piersi. -— Jak Boga kocham, wolałbym, 
Żebym j e j nie miał. 

— Gotowe? — krzyknął Andrze j z , dołu. 
— Chwileczkę! — odkrzyknęli oboje. 
-— Niech się pani nie boi — Emil ściszył 

głos. — Ja to już wszystko obmyśliłem... 
— Co obmyśliłeś? 
— Jak ich tu urządzić. Przecież i do nas 

kiedyś może dojść obława. Z okna strychu 
można wy j ść na dach. A z dachu od razu na 
drzewa. I w las... 

—- Myślisz, że masz do czynienia z wie-
wiórkami? 

— Ludzie teraz nauczyli się żyć na różne 
sposoby. Do K l imontów na wieś przyszła ich 
ciotka spod Biłgoraja. Wie le rodzin uratowa-
ło się w ten sposób. Na drzewach. 

—- A w zimie? — zapytała po chwili. 
— Co... ,,w zimie"? 
— W zimie nie można ukryć się na drze-

wach. 
— Przecież pan doktór powiedział: na 

miesiąc... na sześć tygodni... Dlaczego pani 
mów i o zimie? 

— N ie wiem dlaczego. 
Zaczęli nabijać słomą drugi siennik, kurz 

unoszący się ze słomy zaciemnił strych -— 
nie od razu zobaczyli Andrze ja w otworze, 
w którym sterczała drabina. Przestraszyli 

się, kiedy się odezwał: — Jakbym słyszał, o 
czym rozmawiacie. . 

Emil się zmieszał. — Nic... nic takiego... 
mówi l iśmy właśnie, jak ich tu urządzić... 

— Bardzo się bałem, kiedy ich tu wio-
złem — Andrze j nie pozwolił mu dokoń-
czyć. — Obławy we wszystkich wsiach i na 
wszystkich drogach. Wokół puszczy coraz 
więce j Ukraińców, zwarta obręcz. A l e mu-
siałem ich przez to przewieźć. Wiedziałem, 
że muszę. Ze na tym całym ogromnym świe-
cie oni mają 'w tej chwili tylko mnie. Prze-
kleństwo, jeśli człowieka..taka myśl opęta. 
Wsadziłem ich na konia... Achilles nie mógł-
by iść ciszej, gdyby szedł na palcach... 

— Andrze j — zaczęła cicho, ale i je j nie 
pozwoli ł skończyć. 

— Przez całą drogę oni mieli tylko mnie. 
A teraz są w waszych rękach. Teraz mają 
was dwoje. 

— Jest jeszcze Pelaszka — dorzucił po-
spiesznie Emil, nie patrzył w je j stronę. 

— Prawda — uśmiechnął się Andrze j — 
zapomniałem o Pelaszce. Jak z palcami? 

— Już dobrze. Zdjąłem deszczułki. Płaka-
ła jak dziecko. 

— Rusza palcami? 
— Rusza. Rwie się do roboty. 

Więc będą mieli was troje. —- Andrze j 
zdmuchnął świecę, podszedł do okna, otwo-
rzy ł j e na oścież. Świtało już, na jaśnieją-
cym tle nieba zaczynały się odcinać kontury 
bliskich drzew. — Dwóch chłopaków w ob-
cym kraju. Przecież i nasi wędrują gdzieś 
tam przez świat... 

— Jak to powiedział Szekspir? — zaczęła 
nagle ostrym, nie swoim głosem — „Ktoś 
nie śpi, żeby spać mógł ktoś..." 

Andrze j powoli odwrócił ku niej głowę. — 
Dlaczego... 

— Poczekaj — przerwała mu. — Gdyby 
pisał to w naszych czasach, napisałby na 
pewno: „Ktoś ginie, żeby żyć mógł ktoś..." 

— A jednak... — Andrze j odwrócił śię 
znów do okna — jednak masz mi za złe, że... 

— Niczego nie mam ci za złe — krzyk-
nęła. — Helenka! Nie pomyślałeś o Helen-
ce? 

— Przez cały czas myślę o Helence — 
powiedział Andrzej spokojnym, bardzo ci-
chym głosem. — O tobie i o Helence. Wszę-
dzie, gdzie jestem. Tu i w lesie. 

— Ja wszystko obmyśliłem — wmieszał 
się Emil z pośpiechem, jakby słowami tymi 
wyciągał kogoś tonącego albo gasił pożar — 
Wszystko obmyśliłem... W razie czego z te-
go okna mogą od razu uciekać na dach i na 
drzewa. 

— A l e najmniejszy ślad nie może po nich 
pozostać na strychu. 

— Wiem — Emil był szczęśliwy, że udało 
mu się wkroczyć między nich, zażegnać ja-
kieś niebezpieczeństwo, którego sie bał — 
Wiem wszystko obmyśliłem. Niech pan 'do-
ktor będzie spokojny. 

— Spokojny to ja już do śmierci nie bę-
dę — uśmiechnął się blado Andrzej . — A l e 

naY Za W i Î k o T ^ j 6 S t J a k ° t a k ° bezpiecz-
na. Za blisko Lichnowca i pałacu w któ-
r ym rezyduje treuhander. Gûrte L mir w 
W r e t r ą T ^ r a z , ° l . z m r o ż ą . 

nuje. \ l e o s t r o ż ^ o ś H r z l b a ^ c h o w a T 
s u - S1ęgnął do kieszeni na p i e r s T - b^dę 
ci mógł zostawić trochę pieniędzy. ( c d n ) 

W wie lu francuskich 
miastach ludzie będący 
entuz jastami wi lczurów, 
zrzesza ją się w kluby, 
a następnie urządzają 
dla swo ich pupi lów 
konkursy sprawności, 
k tóre zawsze ściągają 
sporo publiczności. K lub 
taki istnie je m.in. w 
leżącym w departamen-
cie N o r d mieście De-
naiń i działg tam pod 
p r z ewodn i c twem p. Żem-
skiego. Ostatnio stara-
niem _ tego stowarzysze-
nia Urządzone zostały 
psie zawody , obe jmują -
ce skoki, ataki oraz in-
ne konkurencje , i na 
których puchar ufundo-
w a n y przez dziennik 
„ L a V o i x du N o r d " 
przyznano be lg i jsk iemu 
owcza rkow i wabiącemu 
się Quartus, należącemu 
do p. Andr z e j a Woźn ia -

Młoda po lon i jna sports-
menka z Denain, Nata-
l ia P i w o w a r c z y k , zapo-
w iada się na gwiazdę 
f rancusk ie j pi łki ręcz-
nej . Ostatnio została o -
na w y t y p o w a n a na tre-
ning kondycy jny , który 
zgromadz i ł w bretoń-
skie j mie jscowośc i T r e -
beurden naj lepsze f ran-
cuskie reprezentatntki 
te j gałęzi sportu. Z j e j 
obecności w Trebeur-
den sprawozdawcy spor-
towi wnoszą, iż zostanie 
ona zaliczona w poczet 
sportsmenek, które za 
d w a lata, w 1977 r., w y -
stąpią w barwach f ran-
cuskich na dziewczę-
cych mistrzostwach świa-
ta w piłce ręcznej . 

W znanym ze swo j e j o -
ż yw i one j działalności o -
środku szkolenia zawo-
dowego w Douai uzy-
skało ostatnio dyp lomy 
dz iewięc iu po loni jnych 
spec ja l is tów od robot 
budowlanych. Są to: 
Bernard Ciesielski, Clau-
de Jakubowski , Richard 
Kubiak , Richard M i k o -
ła jczyk, François pieprz, 
B. P i larzewicz , Daniel 
Skalecki , Christ ian Sta-
siak i Czes ław Toczyń-
ski. 



KTO Z W A L N I A 
W I E W I Ó R K I Z PRACY? 

Q U I MET 
LES ECUREUILS A PIED? 

W niedzie lę by l i śmy *w lesie i spłoszyl iśmy w i ew ió rkę , która 
za ję ta była ob jadan iem grzyba. P o f rancusku S P Ł O S Z Y Ć to 
E F F A R O U C H E R (e faruszy) , W I E W I Ó R K A to E C U R E U I L (yk ire j ) , 
a G R Y Z O Ń to R O N G E U R (rążer). Bo na p e w n o wiec ie wszyscy, 
że w i ew i ó rka jest m a ł y m gryzon iem i że zamieszkuje ona wszys t -
kie n ieomal lasy i parki. 

W i adomo W a m chyba także, iż w i sw i ó rka ż y j e na drzewach 
i że ż y w i się- g ł ówn ie nasionami i owocami . P o francusku N A -
S I E N I E to G R A I N E (gren), Ł A S Y N A COS to F R I A N D DE 
Q U E L Q U E CHOSE, a O R Z E C H to N O I X (nła). Bo na jbardz ie j 
jest w i e w i ó r k a łasa na orzechy i d latego na jchętn ie j osiedla 
się w pobl iżu k r z e w ó w leszczyny. P o f rancusku L E S Z C Z Y N A 
to N O I S E T I E R (n łaz t j y ) albo C O U D R I E R (kudr i j y ) , D Z I U P L A 
to L E C R E U X D ' U N A R B R E , a I G L I W I E to A I G U I L L E S DE 
P I N (yg ł i j de pę). Bo w i ew i ó rka często obiera sobie za siedzibę 
dziuplę, a l e po t ra f i także budować na d r zew ie gniazdo z gałązek 
i i g l iw ia . 

W i e w i ó r k a odznacza się wspania łym, puszystym ogonem, k tóry 
służy j e j nie ty lko do ozdoby. P o f rancusku O G O N to Q U E U E 
(ke), a R O Z C Z A P I E R Z A Ć to D É P L O Y E R (dyp lua jy ) . Bo i lekroć 
w i e w i ó r k a skacze z gałęz i na gałąź, t y l ekroć rozczapierza ogon 
i wówczas ta j e j p iękna ruda kita spełnia ro lę skrzydła. P o 
f rancusku I L E K R O Ć to T O U T E S L E S F O I S Q U E (tut l y f ua ke), 
a W A Ż Y Ć to P E S E R <pezy). Bo w i e w i ó r k i ważą przeciętnie od 
dwustu do trzystu g ramów, ale na Pó łwysp i e I ndy j sk im ży ją 
o lb r zymie w i ew ió rk i , k tórych waga wynos i około trzech k i lo -
g r a m ó w i które od czubka nosa do nasady ogona m a j ą prawie 
pół metra długości. P o f rancusku C Z U B E K to B O U T (bu), N A -
S A D A to N A I S S A N C E (nesans) a Z W O L N I C K O G O Ś Z P R A C Y 
to M E T T R E Q U E L Q U ' U N A P I E D (metr ke lkę a piy) . Bo d a w -
n ie j o robotnikach śc inających w lesie drzewa, czy l i o d r w a -
lach, powiadano w e Franc j i , iż zwa ln ia ją oni w i e w i ó r k i z pracy. 

J É R Ô M E 

Dimanche, nous sommes allés au bois et y avons effarouché 
un écureuil occupé d grignoter un champignon. En polonais EF-
FAROUCHES c'est SPŁOSZYĆ (spou-ochétchie), ÉCUREUIL c'est 
WIEWIÓRKA (vie-viourka), et RONGEUR c'est GRYZOŃ (grézo-
gne). Parce que vous n'êtes certainement pas sans savoir que l'écu-
reuil est un petit rongeur et qu'il habite les bois et les parcs. 

Vous n'ignorez sûrement pas non plus que l'écureuil vit dans 
les arbres et se nourrit surtout de graines et de fruits. En po-
lonais GRAINE c'est NASIENIE (nachie-é-nié), FRIAND DE 
QUELQUE CHOSE c'est ŁASY NA COS (ou-assez na tsochie), et 
NOIX c'est ORZECH. Parce que l'écureuil est très friand de 
noioc et c'est pourquoi il s'installe de préférence dans les lieux 
plantés de noisetiers. En polonais NOISETIER c'est LESZCZYNA 
(lèche-tchéna), LE CREUX D'UN ARBRE c'est DZIUPLA (djiou-
pla), et AIGUILLES DE PIN c'est IGLIWIE (igliviè). Parce que 
l'écureuil élit souvent domicile dans les creux des arbres, mais 
il lui arrive aussi de construire un nid avec des brindilles et 
des aiguilles de pin. 

L'écureuil possède une superbe queue en panache qui ne lui 
sert pas seulement de parure. En polonais QUEUE c'est OGON 
(ogone), et DEPLOYER c'est ROZCZAPIERZAĆ (.roztchapièjat-
che). Parce que toutes les fois que l'écureuil saute de branche en 
branche, il déploie sa queue et celle-ci fait alors office d'aile. 
En polonais TOUTES LES FOIS QUE c'est ILEKROĆ (ilèkrot-
chie), et PESER c'est WAZYC (vagétchie). Parce qu'un écureuil 
pèse en moyenne de deux cents d trois cents grammes, mais 
dans la péninsule indienne, on trouve des écureuils géants dont 
le poids est d'environ trois kilos et dont la longueur, mesurée 
du bout du nez à la naissance de la queue, est d'environ cin-
quante centimètres. En polonais BOUT c'est CZUBEK (tchoubek), 
la NAISSANCE, c'est-à-dire l'endroit où commence une chose, 
c'est NASADA (nasse-ada), et METTRE QUELQU'UN A PIED 
c'est ZWOLNIC KOGOŚ Z PRACY (zvolnitchie kogochie z pratsé). 
Parce que jadis, on disait que les ouvriers qui abattent du bois 
en forêt c'est-à-dire les bûcherons, mettent les écureuils d pied. 

SYLVIE 

ROZETKA Z H A S Ł E M 

które się znajdą w polach z kółkami, czy-
tane w kierunku wskazówek zegara dadzą 
hasło zadania. 

Znaczenie wyrazów: 1) wytworny pojazd 
konny, 2) skrzydła samolotu 3) rozbójnik 
morski, 4) wiano panny młodej 5) zmyślo-
ny powód, pretekst, 6) prawobrzeżna W a r -
szawa, 7) przyczyna, racja. 8) fałda na suk-
ni, zakładka, 9) piaszczyste miejsce nad 
brzegiem morza do opalania sie 10) nieza-
mężna dziewczyna, 11) młode jarzynki za-
marynowane w occie z dodatkiem korzeni, 
12) wynagrodzenie za pracą 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 37 
R O Z E T K A Ż H A S Ł E M 

P rzedwiośnie. 

Znaczenie wyrazów: 1) kopia 2) 
kurek. 3) kózka, 4) kleks 5) kudły 
t' k 7 ) kl ika, ' 8) kloWn 9) ko-
SCI, 10) kanon, U ) kwiat, 12) kresy. 

P O L S K I E M I A S T A 

E L I M I N A T K A Z M O R A Ł E M 
Prosimy odgadnąć 8 wyrazów 8-literowych o podanych 

niżej znaczeniach i ich litery skreślić spośród liter w i -
docznych w odpowiednich rzędach poziomych podanego 
rysunku. Pozostałe, nie skreślone litery, czytane pozio-
mymi wierszami dadzą hasło zadania. 

Znaczenie wyrazów: 1) orszak podróżnych wędru jących 
na wielbłądach przez pustynię, 2) cząstka centymetra, 
3) zakażenie krwi, 4) stolica węglowo-przemysłowe j Po l -
ski 5) nalepka na towarze lub opakowaniu z nazwą to-
waru i ceną, 6) zmartwienie, na które dobry jest ponoć 
trunek, 7) ta jny agent śledczy lub wywiadowca prywat -
ne j instytucji śledczej, 8) piosenka sezonu, przebój. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcj i 
w ciągu 14 dni od daty ukazania się numeru z dopi-
skiem na kopercie: ..Rozrywki umysłowe" . Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, roelo-
sujemy nagrody książkowe. 

_ P o ^ o m o L popas, 6) zarys, 7) sos-
?tao } a r ^ a ' 10> kutwa, 12) etap. 13) bobas, 17) i e i a 1q-. r a f i a 
211 sfera, 22) twarz, 23) s e W a 24) to-
kaj . 25) klasa. Pionowo: l ) p ' y l z a ł e S , 
m a ' ^ i n f ' J ^ r a k . 4) tron 5) osko-
Î^S' U', t „ a b l e t k a ' 13> baszta 14) sta-
ł o? 'atak ® r O S Z ' 16 ) e f e k t ' "O gwara. 

Prosimy odgadnąć 12 wy razów 5-litero-
wych o podanych niżej znaczeniach oraz 
jednakowych literach początkowych i wp i -
sać je prawoskrętnie dośrodkowo do odpo-
wiednich pól podanego rysunku. Litery, 



M U â i M 
" " " " " " " K W I I 

Wkrótce 
u k a ż e s i ę 

Almanach 
Tygodnika 
Polskiego 1976 

Zamów i en i a na A lmanach , 
k tórego cena wynos i : 

w e F ranc j i 7 F. 
w Be lg i i 70 F.B. 

p r z y j m u j e — jak z w y k l e — 
nasza redakc ja . 

Pon i ż e j zamieszczamy kupon, 
k tóry należy wype łn i ć 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Tai tbout , 75009 P A R I S 

Proszą przesłać A l m a n a c h T y -
godnika Po lsk iego 1976 r. -— na 
opłatę załączam czek, w y s y ł a m 
mandat pocz towy , równowar tość 
w znaczkach pocz t owych (n iepo-
trzebne skreślić). 

I m i ę 

Nazw i sko 

A d r e s 

OGŁOSZENIE DROBNE 

B U R E A U DE V O Y A G E S P O L O N I A — 
26 cours V I T T O N — 69006 L Y O N — 
cherche secrétaire -— homme ou f e m m e , 
capable d' assurer la correspondance 
en deux langues: polonais et français. 

LECTURES 

I 

i a revue tr imestr ie l le 
Action poétique *), qui paraît à Paris, 
a consacré la presque total i té de son 
dernier numéro à la poésie polonaise. 
P résenté par Pau l Louis Rossi qui 
fa i t judicieusement observer que la 
Po l ogne „entret ient avec la poésie une 
re lat ion encore passionnelle" et que 
le lecteur français qui voudrai t con-
naître l e Parnasse polonais a peu 
d'é léments à sa disposition ( „ma lg ré l e 
credo tradit ionnel sur l 'é ternel le ami t i é 
entre la Po logne et la France, i l faut 
soul igner l ' incroyable ignorance où 
nous sommes ( j e par le des poètes de 
notre générat ion) de la langue et de 
la poésie polonaises" — écr i t - i l no tam-
ment) , ce numéro réunit v ingt -sept 
auteurs, dont treize représentent l ' a -
van t - ga rde qui incarna l 'esprit nou-
veau au cours de l 'entre-deux-guerres, 
les quatorze restants étant les por te -
parole de la production contemporaine. 
L a va leur d ' information et d' instruc-
t ion de cette petite anthologie est r en -
forcée par deux excel lentes études 
dues aux critiques polonais A n d r z e j 
Włoda r c z yk et Jerzy Kw ia tkowsk i , par 
une tab le chronologique aidant à la 
compréhension du boui l lonnement des 
écoles qui v i rent l e jour entre 1917 et 
1939 et un entretien avec A d a m W a -
żyk, une des f igures de proue de la 
révo l t e et de la subversion esthétiques 
en Po l ogne au cours de l ' ent re -deux-
guerres. 

C'est une entreprise nécessaire et 
bienvenue. Rares sont en e f f e t les 
ouvrages qu i o f f r ent un choix assez 
vaste de poetes contemporains pour 
in former l e public français, lui pe r -
met t r e de discerner les tendances et les 
vo ies qui s 'a f f i rment. 

' ) Ac tJïï?f„s fo°n t l q ï .e ' n ° 61 Diffusion: Odéon Di f fus ion , 24, rue Racine, 75006 Paris. 

Un ouragan d'images 
Contempora ine du surréalisme, l 'a-

van t - ga rde polonaise de l ' entre-deux-
guerre n'a pas é té séduite par l e mou-
vement f ondé par A n d r é Breton. Sem-
blablement, e l le n 'éprouva aucun at-
trait pour l 'expressionnisme, lequel 
était son aîné de quelques années. Par 
contre, certains de ses tenants subi-
rent l 'ascendant de Maïakovski , de 
Mar inet t i ou d 'Apol l ina i re . S i ses sou-
bassements théoriques manquaient de 
cohésion („c 'était un mouvement vaste, 
dispersé, sans f o rmu l e commune" — 
expl ique A d a m Ważyk ) , ses zélateurs 
ont néanmoins laissé un irremplaçable 
ouragan d' images, de cris et de mots, 
et, c omme l e fa i t remarquer Paul 
Louis Rossi, „ l eur contr ibution au mou-
v emen t des recherches et des idées, 
en cette Europe d 'entre les deux guer-
res, est à la fo is or ig inale et très impor-
tante" . 

L a poésie polonaise contemporaine 
fa i t e l le aussi p r euve d'une admirable 
v igueur et d'une surprenante diversi-
té. Par tagée en trois grands courants 
— „ l e premier phi losophique et mora-
liste, l e deux i ème d' imagination, le 
trois ième de recherche v e rba l e " (Jerzy 
K w i a t k o w s k i ) — toujours prenante, 
e l le a aussi souvent des accents bou-
leversants et les 'échantillons que vient 
de nous en l i v r e r Action Poétique mé-
r i tent à n'en point douter que nous 
nous penchions sur eux avec beaucoup 
de sympathie, d 'autant que tous ces 
poèmes polonais se l isent comme de 
beaux, ou bons, poèmes français. En 
e f f e t , l ' e f f o r t d ' ident i f icat ion des tra-
ducteurs (parmi lesquel Charles Dob-
żyński, qui nous a jadis donné un re-
marquab le Mickiewicz pèlerin de l'a-
venir, et Luc ienne Rey , qui a révé lé 
au public f rança is l e poète et drama-
turge Roman Brandstaetter ) aux 
auteurs traduits a été plus grand dans 
cette entrepr ise que dans beaucoup 
d'autres. L a qual i té des versions f ran-
çaises est te l le qu 'e l l e permet t ra peut-
être au Parnasse polonais contempo-
rain d'être m i eux connu, d'échapper 
à son destin sol itaire. 

Rappelons, pour f in i r , deux antholo-
gies de la poésie polonaise qui font 
autor i té : ce l le de Mar ian P a n k o w s k i 
(Ed. A n d r é de Rache, Bruxelles, 1961) 
et ce l le de Constantin Jeleński (Le 
Seuil , 1965). (S.K.) 



:ystkim naszym Czytelnikom, którzy wybierają się eto Polski 
interesują się polską literaturą, 

radzimy już dziś zakupić 
słowniki i podręczniki do nauki języka polskiego w firmii 

BOUTIQUE POLONAI! 
rue* Orouot — 75009 iris 

A oto kilka tytułów z posiadanego na składzie dużego wyboru s łowników nie 
tylko francuskich, ale i angielskich, niemieckich i rosyjskich: 

J. Dembowska, H. Martyniak: Apprenons le polonais F r 12.— 
A. P łatków: Comment le dire en polonais? F r 6.— 
L . Szwykowski, J. Tomalak: Mały słownik francusko-polski 
francuski 

i polsko-
Fr 28.— 

K. Kupisz, B. Kielski: Podręczny słownik francusko-polski F r 37.— 
M. Szypowska: Język francuski dla początkujących Fr 26.— 
A. P ła tków: Rozmówki francuskie F r 6.— 
K. Kupisz, B. Kielski: Podręczny słownik polsko-francuski Fr 37.— 
J. Tomalak: Słownik polsko-francuski F r 12.— 

Do podanych cen doliczane są koszty przesyłki pocztowej . Poza wymien ionymi 
podręcznikami, słownikami i płytami do nauki języka polskiego i francuskiego, 
można zakupić i zamówić w f i rmie „La Boutique Polonaise" wszystkie książki, 
albumy i mapy wydawane w Polsce i eksportowane przez: 

Centralę Handlu Zagranicznego 

Krakowskie Przedmieście 7 
OO-O68 Warszawa - Polska 

Kapliczka „Drogi K r z y ż o w e j " w stylu 
zakopiańskim, jakże odmienna od archi-
tektury na szllaku Vi l lard-de-Lans — 
Valehevrière. Po tem pasmo podgórskie 
prowadzące gdzieś ku wzgórzom Vercors. 
I znowu kapliczka, a na niej tablica z 
wyry t ym dwujęzycznym napisem: „Za wo l -
ność, sprawiedl iwość i godność człowie-
ka. za Polskę i Francję polegl i na polu 
chwały, cierpieli w więzieniach i obo-
zach koncentracyjnych profesorowie, 
uczniowie, pracownicy L iceum Polskiego 
im. C. Norwida". . . 

T ym i obrazami zaczyna się f i lm doku-
mentalny Macie ja Sieńskiego (realizato-
ra f i lmu pt. „P iotrowski i inni", o któ-
r y m pisaliśmy niedawno) pt. „Szkoła pol-
ska na Batignolles". Film, na który długo 
czekało grono wychowanków słynnego 
na wychodźstwie Liceum Polskiego w Pa -
ryżu, zreal izowany został ostatnio jako 
wyraz hołdu dla założycieli Szkoły, j e j 
profesorów, wychowanków, patronów, 
jako wyraz głębokiego szacunku dla całej 
emigracj i polskiej w e Francji , która zaw-
sze czynnie wspomagała tę zasłużoną pla-
cówkę. 

W ciągu ok. 40 minut na ekranie prze-
w i j a się 130-letnia historia Szkoły Bati-

gnolskiej, portrety ludzi z nią związa-
nych dokumenty, pamiątkowe zdjęcia, 
rysunki Artura Grottgera i innych mi-
strzów, pomniki i popiersia wybitnych 
twórców polskich, związanych tradycja-
mi z kulturą polską we Francji . Widz i -
my skromny budyneczek szkoły w Châ-
tillon, potem Szkołę Narodową Polską 
pod nr. 13 przy ulicy Fossés-Saint-Jac-
ques w Paryżu, wreszcie budynek przy 
uhey Lamandé 13/15. Działalność szkoły 
na .niwie oświaty, kultury, życia społecz-
nego, j e j rola w służbie przyjaźni pol-
sko-francuskiej, a podczas obydwu wo jen 
światowych losy je j uczniów w walkach 
„za Waszą wolność i naszą" — to główny 
temat f i lmu Macieja Sieńskiego. Wie l e 
z przedstawionych osób znamy lub zna-
liśmy do niedawna. Patrzymy na nie ze 
szczególnym wzruszeniem. Są i portrety 
abiturientów z pierwszych lat powo jen-
nych; są płyty nagrobkowe z nazwiskami 
poległych, są historyczne akta, fotograf ie . 

T.ak szeroki, zdaje się niewyczerpany 
temat, potraktowany został w f i lmie 
przede wszystkim dokumentalnie. P o o-
bejrzeniu f i lmu odczuwa się jednak ja-
kiś niedosyt. Klamrą spinającą f i lm mo-
nograf iczny wyda j e się powinna być 

współczesność, a przy na j mnie j ostatnie 
lata działalności Polskie j Szkoły Bati-
gnolskiej. Tymczasem brak tu kontynua-
cji dzieła, tak żywo pielęgnowanego po 
dziś przez Amica le des Anciens Elèves 
du L y c é e Polonais. Brak dz i e jów ostat-
nich wychowanków, którzy wykształcenie 
średnie zdobyli już w Polsce i tu uzyskali 
dyplomy w wyższych uczelniach. Ludzie 
ci wnieśl i i wnoszą znaczny wkład do 
kultury i gospodarki Francj i i Polski, są 
w pełni sił twórczych, spotykają się w 
Paryżu czy Warszawie na uroczystych 
zjazdach. Czynią to nie ty lko dlatego, by 
wspominać macierzystą szkołę, ale także, 
by utrwalać pamięć o niej i przekazywać 
ją przyszłym pokoleniom. M i e j m y jednak 
nadzieję, że uczucie niedosytu w fi lmie, 
po raz pierwszy pode jmującym tę tema-
tykę, zafascynuje nieraz jeszcze real iza-
torów, którzy wrócą do tego pięknego te-
matu. 

Fi lm o Batignolczykach ukaże się nie-
bawem na ekranach polskiej TV , a także 
wyświet lany będzie w kinach jako doda-
tek, rozpowszechniany przez Centralę 
Wyna jmu Fi lmów. Być może będzie r ów-
nież wyświet lany w ośrodkach poloni j -
nych w e Francj i i Belgii. ( K K ) 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 68 

poleca następujące p ł y t y : 
S X L 0786 — S X L 0787 
P O L S K A W M U Z Y C E I P I E Ś N I 
M i k o ł a j z K r a k o w a : Tańce. 
A d a m Jarzębski : Tambure t ta . 
Michał K l e o f a s Ogiński : Po lonez „Pożegnan ie O j -
c z y z n y " 
F r y d e r y k Chopin: Etiuda c -mo l l „ R e w o l u c y j n a " 
F r y d e r y k Chopin: Mazurek B-dur . op. 7 Nr. 1 
Ignacy Paderewsk i : Menuet G - d u r 
W i t o l d Lutos ławsk i : Post lud ium 
Stanis ław Moniuszko: Mazur z opery „ H a l k a " 
H e n r y k Wien iawsk i : K u j a w i a k 
Zygmunt Noskowsk i : Po lonez e l eg i jny 
K a r o l Szymanowsk i : Harnasie 
Krzysz to f Pendereck i : T r e n Pamięc i O f i a r H i r o -
sz imy 
Dom, k tóry m a m — śpiewa Zdz is ława Sośnicka 
T u t a j w Wars zaw i e — śpiewa Jerzy Po łomsk i 
Fantaz ja Warszawska — śpiewa Rena Rolska 
Cz te ry karty — śpiewa Anna Ge rman 
Jeszcze nie raz — śpiewa Hal ina Kunicka 
Diabelskie f i g l e — polka 
Po lonez 
Z K o r y t o w a — oberek 
Szumiący las — k u j a w i a k 
W poniedz ia łek rano 
N i e masz tańca nad mazura 
Stare pieśni polskie 
H y m n Po lsk i 

Cena obu płyt 46,00 F R S 
z przesy łką pocz tową 50,60 F R S 

Oprócz wymien i onych stale pos iadamy na skła-
dzie duży w y b ó r płyt nagranych w Polsce i w e 
Franc j i . 

B. DOWOINA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, qui i e I ł T u n e l i » - PA«IS (5«) 
Metr*: MiT-MARIE 
I ł l t f l l : ODEtl 41-17 
I l imczeala i r z t * « « t w i i n « calt) FrucII 
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23, rue Taiłbout Paris IX-6me 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

BANK 

KASA OPIEKI S . A . 

• Udziela wszelkich inlormacil oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce s«ą dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty nj 
osób zaproszonych z 

koszty podróży dli 
Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady n 
załatwia wszelkie ii 

ia oprocentowanie oraz 
nne operacje bankowe. 

"a iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I KO sa 
naj bard : 

E j e & ć I wypić po polsku, wstąp do Rodakul Chc< 

w Sklepie Polskim (firma Brzostek) 

Mé&o l l Nj U e J o u " * o y , Pari» 17-ème, tel. S22-5S-S2 
S g e s ^ T u u T furenr-S3Ma,e,1 ,"be ' ! AU t0bU ' ! - 31 z Place de l 'Opéra , 

Ga re du N o r d z place 
przystanek k o l e j o w y : Pont -Car -

dzwofi do M , 1 S S T ^ * 1 okaz j i : chrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela, 
zaraz a d o s t T ń i » „. , c h c e s z otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 

Sklep czvnnv nri 7„ y l^ a z t ? w a r 6 w * cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 
P czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J l P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię (Prénom) 

— 

Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse). 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

1 an V O « d r a i s " m'abonner à la SEMAINE POLONA 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

( N i e ™ , — skrefilifi - Rayer 



POLKA PRZEPŁYNĘŁA 
KANAŁ LA MANCHE 

Od chwi l i , k iedy angie lski ka -
pitan Webb po raz p i e rwszy 
przep łynął Kanał L a Manche w 
j ego n a j w ę ż s z y m mie jscu, k i l -
kuset p ł y w a k ó w usi łowało do-
konać te j sztuki. Uda ło się to 
ki lkudziesięciu. Jednak do tej 
po ry w ich granie n ie by ło żad-
nego Po laka, t ym bardz ie j zaś 
Po lk i . I właśnie w M i ędzyna -
r o d o w y m Roku Kob i e t w y c z y n u 
tego dokonała Teresa Zarzeczań-
ska, nauczyc ie lka z Poznania . W 
dniu 30 sierpnia przepłynęła ona 
kanał z Dove r w A n g l i i do Ca-
lais w e F ranc j i w czasie 11 go -
dzin i 10 minut. Ostatnio na tej 
samej trasie p łynęl i d w a j Cze-
chosłowacy, ale uzyskal i czas o 
2,5 godz iny gorszy od Po lk i . A 
w ięc w y c z y n Zarzeczańskie j jest 
naprawdę godny podz iwu. 

Teresa Zarzeczańska l iczy o -
becnie 24 lata. M a j ą c lat 15 nie 
potra f i ła w ogó le p ł ywać . Dop ie -
ro w rok późnie j rozpoczęła re -
gu larny trening p ł ywack i pod 
k ierunkiem trenera A n d r z e j a 
Daszkiewicza i już wkró t c e a -
wansowała do kadry narodowe j . 
Pó źn i e j przez pięć lat starto-
wa ła w reprezentac j i Polski , u-
stanowi ła też w i e l e r eko rdów 
K r a j u w stylu k lasycznym. Jesz-
cze obecnie j e j na j lepsze wyn ik i 
(1.18 na 100 m i 2.47,8 na 200 
w sty lem k lasycznym) d a w a ł y -
by j e j mie jsce na podium pod-
czas mistrzostw Polski . P o zna -
nianka by ła również jedną z 
nie l icznych polskich p ł ywaczek 
notowanych na l istach na j l ep -
szych w Europie. 

K i e d y przed 4 la ty zakończy -
ła kar ie rę zawodniczą, nie roz -
stała się z wodą. Nada l t reno-
wała i rozpoczęła starty w ma-
ratonach, na j p i e rw na jez iorze 
K i e k r z pod Poznaniem, późnie j 
w Zatoce Puckie j . 

Brała też w ie lokro tn ie udział 
w zawodach r a t o w n i k ó w orga-
n i zowanych prz?z W o d n e Ochot -
nicze P o g o t o w i e Ratunkowe , zo-

s tawia jąc w pob i t ym polu w i e -
lu mężczyzn. I wreszc ie przyszła 
upragniona chwi la , k iedy mogła 
zaatakować kanał L a Manche. 
Do Calais dotarła w znakomite j 
f o r m i e p łynąc na przemian krau-
lem i żabką. 

War t o dodać, że podczas tego-
rocznych w a k a c j i Zarzeczańska 
zaangażowała się do pracy jako 
ra townik nad Bał tyk iem. T y l ko 
po to, aby codziennie móc tre-
nować w morzu. Tren ing ten 
(codziennie 15—18 km) przyniósł 
p iękny rezultat. 

W y c z y n Teresy Zarzeczańskie j -
odbi ł się szerok im echem w ko-
łach p ływack ich Europy. Dzie l -
na poznanianka dała bow i em do-
wód nie ty lko odwag i , ale w i e l -
k iego hartu ducha i wspaniałych 
umie jętnośc i p ływackich, (h j ) 

PUCHAR EUROPY 
W WIELOBOJACH 

Na stadionie Zaw is zy w Byd -
goszczy, k tóry ma tartanową na-
wierzchnię i nowoczesne urzą-
dzenia e lektroniczne, rozegrane 
zostały z awody w wie lobo jach 
kobiet i mężczyzn o Puchar Eu-
ropy . Jak w iadomo, przed d w o -
ma laty w R F N polscy dziesię-
cioboiści zdobyl i to zaszczytn» 
t ro f eum wypr zedza j ąc ekipy 
Z S R R i Szwec j i . Niestety, t ym 
razem nie udało się Po lakom 
obronić tej pozyc j i i musiel i się 
zadowol ić drug im mie jscem 
Zwyc i ę ż y l i zawodn icy ZSRR -

trzecie mie jsce ponowię zdobyła 
Szwec ja , a Franc ja uplasowała 
się na miejscu V I I . 

Losy tegorocznego Pucharu 
Europy mog ł yby być inne, g d y -
by pech nie prześ ladował Po l a -
ków. Na ki lka dni przed star-
tem uległ kontuz j i mistrz Euro-
py w dziesięc ioboju Ryszard 
Skowroinek i w ten sposób po l -
ski zespół został poważn ie osła-
biony. N i emn i e j Ryszard Katus. 
Tadeusz Janczenko i Edward 
Miś ła two nie sprzedal i s w o j e j 
skóry. P o p i e rwszym dniu z a w o -
dów zespół Po lsk i z a j m o w a ł do-
piero I V miejsce, ale doskonała 
postawa b ia ło -cze rwonych w 
drugim dniu pozwol i ła im za jąć 
ostatecznie I I miejsce. N a j l e p -
szym wśród P o l a k ó w był b rą -
z owy medalista o l impi jsk i z M o -
nachium Ryszard Katus. k tóry 
zgromadzi ł w dziesięcioboju 7950 
pkt. i w k lasy f ikac j i i ndyw idua l -
nej w y w a l c z y ł I I I miejsce. Na 
dwóch o ierwszvcł i uplasowal i 
się również medaliści o l impi jscy , 
zawodnicy Z S R R Leon id L i t w i -
nienko i M iko ł a j A w i ł o w . T a -
densz Janczenko za ją ł V I I I m i e i -
sce — 7570 pkt., a Edward Miś 
miejsce X V I I I — 7304 pkt. W 
sumie Po lacy przegra l i w sto-
sunku do drużyny Z S R R o 807 
pkt. G d y b y startował S k o w r o -
nek. sytuac ja mog łaby być zu-
pełnie inna. 

W ie lk i ego pecha miała ekipa 
Franc j i t ypowana na jedno z 

Ryszard Katus — zdobywca III 
miejsca w finale Pucharu Europy 

czo łowych miejsc. Je j as atuto-
wy , wicemistrz Europy z R z y m u 
Y v e s L e R o y nie za l iczy ł żad-
ne j wysokośc i w skoku o tyczce 
(zaczynał od 4.30) i w ten spo-
sób pogrzebał szanse s w o j e j dru-
żyny. 

Znacznie mnie j c i ekawa była 
wa lka ekip kobiecych o Puchar 
Europy. Po lk i w te j r ywa l i z a c j i 
wypad ł y bardzo słabo i za ję ły 
ostatnie, V I I mie jsce (Franc ja 
uplasowała się na mie jscu V I ) . 
Zdecydowane zwyc i ęs two odnio-
sły pięcioboistki N R D przed 
Z S R R i R F N . W k lasy f ikac j i 
indywidua lne j t r iumfowa ła r ó w -
nież reprezentantka N R D Bur-
gl inde Pol lak. 

Za dwa lata odbędzie się ko -
le jna edyc ja Pucharu Europy w 
w ie lobo jach i dopiero w ó w c z a s 
nadarzy się Po l akom okaz ja do 
rewanżu. Oby ją wykor zys ta l i 
j ak naj lep ie j , (h j ) 

Dalsza runda spotkań 
p i łkarskie j ekstraklasy 
0 Mis t rzos two Po lsk i 
nie przyniosła w i e lu 
n iespodz iewanych w y -
n ików. Do niespodzia-
nek zal iczyć j edyn ie 
można porażkę Śląska 
na w łasnym boisku z 
1 echem oraz porażkę 
Wis ły w meczu z Ł K S 
g r a j ą c y m bez T o m a -
szewskiego. W tabeli 
p rowadz i Stal Mie lec , 
na ostatnim mie jscu jest 
Zagłębie . 

W Mińsku ( Z S R R ) za-
kończy ły się mistrzo-
stwa świata w zapa-
sach w stylu k lasycz-
nym. Przyn ios ły one 
tr iumf reprezentantom 
Z S R R (9 medal i ) . Do -
brze też wypad l i zapaś-
nicy .polscy. Srebrne 
medale zdobyl i : Józef 
L ip i eń ( w wadze do 57 
kg) , Kaz im ie r z L ip i eń 
(do 62 kg), A n d r z e j Su-
pron (do 68 kg ) ; brązo-
w e : A d a m Ostrowski 
(do 82 kg ) i A n d r z e j 
Skrzyd l ewsk i (do 100 kg ) 

Na kortach w a r s z a w -
skie j L e g i i rozegrano 
mecz ten isowy o Puchar 
Davisa między Po lską i 
No rweg i ą . Zwyc i ę ż y ł a 
Po lska 5 : 0 i w następ-
nej rundzie spotka się 
z reprezentac ją Włoch. 
W ekipie polskie j gra-
li: F ibak, N i edźw i eck i i 
Now i ck i , a w drużynie 
norwesk ie j Hegna i U l -
leberg. 

Na zawodach to rowych 
w Hannove r ze polscy 
ko larze — J. K i e r z k o w -
ski, J. Kot l ińsk i i C. 
L a n g odnieśl i s iedem 
zwyc i ę s tw w wyśc igach 
indywidua lnych i dru-
ż y n o w y m (dwuosobo-
w y m ) . 

Hen ryk S zo rdykow-
ski w y g r a ł b ieg na 
1500 m podczas l ekko-
at le tycznych zawodów 
w H a w a n i e (Kuba) . P o -
lak osiągnął czas 3.44,3 
i wypr z edz i ł Kubańczy -
k ó w Med inę i Cobo. 

W międzynarodowych 
mistrzostwach Polski 
w p ięc iobo ju nowoczes-
nym zwyc i ę ż y ł Po lak 
Gerard Pec iak, a w 
k lasy f ikac j i zespo łowe j 
W ę g r y . 



Ofodaey 
Czytelnicy ! 

W życiu każdego człowieka 
zdarzają się chwilę, które są 
dla niego ważne i radosne. 
Będą tym szczęśliwsze dla 
was, gdy podzielicie się z na-
mi Waszymi odczuciami, 
przeżywanymi z okazji czy to 
jubileuszu, rodzinnego święta, 
otrzymanej nagrody, odzna-
czenia, dyplomu, czy też z po-
wodu osiągniętego sukcesu w 
pracy zawodowej, społecznej 
bądź w innej dziedzinie. 

Upamiętnijcie dzień dla 
Was radosny zdjęciem i przy-
ślijcie do redakcji, byśmy 
wspólnie mogli cieszyć się 
Waszą radością! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

N a u k a 
j ę g y f c a 

p o Iskieg o 

Podaję do wiadomości za-
interesowanym rodzicom, za-
mieszkałym w miejscowo-
ściach podparyskich: Aulnay 
s/Bois, Pavil lon s/Bois, Bon-
dy, L ivry-Gargan, Villepinte, 
Vaujours, Tremblay- les-Go-
nesse, Sevran, Blanc-Mesnil, 
Drancy i Bourget, posyłają-
cych swe dzieci na naukę ję -
zyka polskiego., jak również 
i tym, którzy w tym roku ma-
ją zamiar zapisać swe dzieci 
do szkoły polskiej, że nauka 
rozpoczęła się według niżej 
podanego rozkładu: 
W A U L N A Y S/BOIS — Ecole 
des garçons à Pont de l 'Union 
—- w środę, dnia 24 września 
o godzinie 8.30. 
W B L A N C - M E S N I L — Eco-
le Jules Guesde, rue Nor-
mandie-Niemen — w środę, 
dnia 24 września o godzinie 
13.00. 
W S E V R A N — Ecole Jean 
Perrain-f i l le 3 Bl-d L . Gelof 
— w środę, dnia 1 październi-
ka o godzinie 8.30. 

Z dniem 4 października zo-
staną wznowione próby tań-
ców ludowych i śpiewu w 
wyże j wymienionych miejsco-
wościach. Godziny rozpoczę-
cia prób zostaną podane oso-
bno. 

O wszelkie informacje do-
tyczące nauki języka polskie-
go i prób tańca można się 
zwracać do nauczyciela: Sta-
nisława Ignaczaka, 21 A l lée 
du Jura, 93270 Sevran łub do 
prezesów szkolnych: Stanisła-
wa Pająka, 56, Av . Louis-
Blanc, 93600 Aulnay s/Bois; 
Roberta Brysiaka, 224, Av . 
Aristide Briand, 93150 Blanc-
Mesnil. 

Rodzice! Zatroszczcie się, 
aby Wasze dzieci poznały ję-
zyk ojczysty. Znajomość jesz-
cze jednego języka jest szan-
są poprawy sytuacji życiowej. 

S T A N I S Ł A W I G N A C Z A K 
nauczyciel 

ROWEROWE 
RAJDY 
PANA REHE 

MROCZKOWSKIEGO 
Z A N I C H E 

Podobnie jak w wielu in-
nych krajach, jazda na rowe-
rze staje się również w e Fran-
cji symbolem zdrowia, jest 
wyzwaniem rzuconym spali-
nowym wyziewom. Ogromna 
liczba Francuzów, bo aż je-
denaście milionów dorosłych, 
nastolatków i dzieci, posiada 
ten dwukołowy pojazd, a naj-
zagorzalsi zwolennicy urzą-
dzają rokrocznie zjazd cykli-
stów, który tym się różni od 
wszystkich innych zebrań, po-
siedzeń i zlotów, że mało się 
na nim mówi, ale za to dużo 
pedałuje. W zeszłym roku 
zjazd ów miał miejsce w le-
żącym w południowo-zachod-
niej Francji mieście Brive-
la-Gaillarde, w bieżącym ro-
ku natomiast zwołano go w 
położonym na przedgórzu Pi-
rene jów Saint-Gaudens. Na 
owo cyklistowskie zgroma-
dzenie stawiło się ponad ty-
siąc rowerzystów i rowerzy-
stek. Naszą polonijną społecz-
ność reprezentował tam p. 
René Mroczkowski — kopal-
niany spawacz z Aniche 

GUY 
DBUT -
SŁAWMY 

L E K K O A T L E T A 

Popularny tygodnik ko-
biecy „El le" opublikował 
w swoim pierwszym nu-
merze powakacyjnym w y -
wiad z Guy Drutem — 
medalistą olimpijskim, 
współrekordzistą (od 24 
lipca br.) świata w biegu 
na 110 m przez płotki i 
doradcą sportowym pre-
miera Jacques Chiraca w 
jednej osobie. Z tekstu te-
go dowiadujemy się m.in., 
że ten sławny, dwudziesto-
czteroletni lekkoatleta pol-
skiego pochodzenia każde-
go tygodnia trenuje przez 
piętnaście godzin i w związ-
ku z tym jest, niestety, 
rzadkim gościem w domu. 
W swoim rodzinnym mie-
ście Oignies (Pas-de-Ca-
lais) p. Drut mieszkał na 
tej samej ulicy co lekkoat-
leta Michel Jazy — drugi 
francuski ol impijczyk po-
chodzenia polskiego, któ-
rego prawdziwe nazwisko 
brzmi Zając. 

(Nord), który od trzech lat 
przemierza na rowerze Fran-
cję jeżdżąc wzdłuż przekąt-
rych francuskiego sześciobo-
ku (terytorium Francji ma — 
jak wiadomo — kształt zbli-
żony do sześcioboku). P i e rw-
szą taką wędrówkę odbył 
nasz rodak po przekątnej łą-
czącej Dunkierkę z Menton, 
drugą -— na szlaku biegnącym 
między Dunkierką a pirenej-
skim miasteczkiem Hendaye, 
trzecią —- od Dunkierki do 
Perpignan. W tę ostatnią po-
dróż puścił się on zresztą na 
krótko przed zjazdem w Saint-
Gaudens. 

W trakcie każdej z tych 
wycieczek p. Mroczkowski 
przebył trasę długości tysiąca 
kilometrów — i to z hakiem! 
Dystans ten przebył każdora-
zowo w regulaminowym — 
ustalonym przez francuską 
Federację Kolarską — czasie 
trzech i pół dnia. Obecnie ma 
on w planie kilka nowych 
rajdów, m. in. wycieczki na 
trasie Brest — Strasburg i 
Strasburg — Hendaye. K iedy 
będzie miał już poza sobą 
podróże po wszystkich prze-
kątnych przecinających fran-
cuski sześciobok — co chyba 
już wkrótce nastąpi, gdyż 
rocznie przejeżdża on średnio 
trzynaście tysięcy kilometrów 
— trasy tych wszystkich j e -
go wycieczek ułożą się na 
mapie Francji w gwiazdę. Do-
dajmy, że żona p. Mroczkow-
skiego nie tylko rozumie je-
go kolarską pasję, ale i po-
dziela mężowskie zamiłowanie 
do dwóch kółek. 

D R U Ż Y N A 
Z R A R L I N 
N A J L E P S Z A 

W P A S - D E - C A L A I S 

w Pas-de-Calais odbyły się 
departamentalne zawody pił-
ki nożnej o Puchar Młodzie-
ży i Sportu. Wzięły w nich 
udział dwadzieścia cztery dru-
żyny, a zakończyły się one 
zwycięstwem młodych futbo-
listów z Barlin. 

Jako że Barlin jest miejsco-
wością, w której powstała 
(jeszcze przed I wojną świa-
tową) pierwsza kolonia w y -
chodźcza w departamencie 
Pas-de-Calais i jako że ist-
nieje tam po dziś dzień spore 
skupisko polonijne, w skład 
owej jedenastki, która przy-
wiozła do Barlin z Calais (tam 
bowjem odbyły się rozgrywki 
f inałowe) Puchar Młodzieży 
i Sportu, wchodzili — rzecz 
tASna — Potomkowie emigran-
tów. Byli to René Jakubow-
ski, Philippe Szałata i bram-
karz Julian Mikuła, który 
walnie przyczynił się do zwy-
cięstwa swoje j drużyny. Cen-
ne trofeum stoi teraz w klu-
bie na honorowym miejscu. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okazji za-
warcia związków mał-
żeńskich złożyły, zwy-
czajem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Roselyne Lecoin-
te — Raymond Radzi-
kowski w Liévin; Ber-
nadette Nowak — Ro-
bert Bruzzoni w Magny-
Montceau; Danielle Ja-
dzeńska — Noël Merlot 
w Harnes; Bernadette 
Kornalewska -— Ber-
nard Zaleśny (Lille) w 
Mazingarbe; Evelyne 
Strójwąs — Marc Del-
porte, Martine Zieliń-
ska — Claude Boutry 
w Aniche; Claudine Ko-
sińska — Andrzej Ra-
tajczak i Marie Salo-
me — Eddie Kasprzak 
w Hersin-Coupigny; 
Annie Dufour — Alain 
Belko i Marie Claire 
Dauchez — Jean-Pier-
re Plaska w Oignies; 
Colette Merliot — 
Jean-Claude Wardziak 
w St. Amand-les-Eaux; 
Henriette Przybylska 
— Erie Markiewicz, Pa-
tricia Anioła — Alain 
Nawrocki, Li l iane Ma-
tusiak — Alain Vanne-
ste, Christiane Thilliez 
— Michał Zawadziński, 
Eliane Derouck —Marc 
Nowakowski i Monique 
Szczepaniak — Serge 
Lampin w Rouvroy-
sous-Lens; Chantai Bon-
net — Jan Raszka w 
Vred; Patricia Kotas — 
René Zimmermann w 
Noyelles - sous - Lens; 
Christiane Pachacz — 
Dominique Costille w 
Tavignes-les-Mines; An-
neliese Hempel — Ber-
nard Andrzejewski w 
Ecaillon; Christine Cha-
bińska — Stanis Woja-
kiewicz w Lens; Marie-
Noëlle Gulczyńska — 
Michel Fauquenoy w 
Wingles; Claudie Mi-
chalska— Christian Ma-
liczak w Bruay-en-Ar-
tois; Al ine Solarska — 
Michel Pepliński w 
Sallaumines; Fabienne 
Blamart — Christian 
Polczyk w Vendin-ie-
Viei l ; Marie-Louise Ko -
nopacka — Gino Cite-
roni w Ostricourt. 

Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

Douai. W tutejszej 
f i rmie przemysłowej Ar -
bel, w dziale emboutis-
sage, uroczyście obcho-
dzono odejście na eme-
ryturę p. Morawiaka, 
który dzięki własnej 
pracy samokształcenio-
we j doszedł do bardzo 



KOLONII 

odpowiedz ia lnego stano-
w iska w tak duże j f i r -
mie. W przemówien iu 
k i e rown ik techniczny 
f i r m y podkreś l i ł silną 
wo l ę p. M o r a w i a k a w 
dochodzeniu do w y ż -
szych stopni p r odukcy j -
nych. 

ZŁOTE GODY 
WESELNE 

Libercourt. W nastro-
ju p r z y j a źn i po lsko-
f rancuskie j obchodzi l i 
w tu te j szym meros tw ie 
pięćdziesiątą rocznicę 
zawarc ia małżeństwa 
p. Jadwiga F r y d r y c h i 
p. Szramowsk i . W swo -
im przemówien iu me r 
miasta p. V ic tor pod-
kreśl i ł zasługi społecz-
ne jub i l a tów na polu 
umocnienia p r z y j a źn i 
po lsko- f rancuskie j . T r a -
dycy jny szampan, poda-
runki oraz toast na 
rzecz p r z y j a źn i po lsko-
f rancusk ie j zakończy ło 
to spotkanie, w k t ó r y m 
wz i ę l i l icznie udział rad-
ni mie jscy . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Loison-sous-Lens. S re -
b rnymi meda lami p r a -
cy odznaczeni zostal i : 
p. W ł a d y s ł a w G a r z y ń -
ski i p. Jan K a z i m i e r -
ski. 

Billy-Montigny. S r e -
brne meda le pracy o -
trzymal i : p. Wraz id ło , 
p. Ważny , p. Dielech, p. 
Dudarski i p. T o m a -
szewski, a meda le v e r -
mei l : p. Kukula , p. M a -
rek, p. Wo jc i es zak i p. 
Oważny . 

Vendin-le-Viei l . P . 
Tomasz Paszk iew icz od -
znaczony został meda -
lem z ło tym i p. Bernard 
Koszyńsk i dużym m e -
dalem z ło tym. 

Dourges. Srebrne m e -
dale pracy o t rzymal i : 
pp. Borkowska , A n t o -
ni Borowczak , Bruno 
Borowczak , Raymond 
Budny, Ce lestyn Gocz -

kowski , L e o n Jaśko-
w iak , R a y m o n d K a t a -
rzyński , W ł a d y s ł a w K o -
walski , Jules Miączek , 
Edward Muszyński , Jan 
Nowak , M i e c z ys ł aw P a -
w łowsk i , Mar i an R a t a j -
czak i Józef Staszczyk; 
meda le v e rme i l : p. Jan 
Jaworsk i i p. E d w a r d 
Leśn ik ; meda le z łote: 
p. Cesar Magdz iarek , p. 
M i e c z ys ł aw Ma l i ck i i p. 
Stanis ław M i l e j . 

Wingles. Z ł o t ym m e -
dalem pracy został od -
znaczony z tytułu w y -
padku w pracy p. M i e -
czys ław Nasembski . a 
srebrnymi — p. M a j d a ń -
ski z f i r m y Monsanto 
oraz p. Z i m n y z działu 
pomocy górn icze j . 

Noyelles - sous - Lens. 
Meda lam i s rebrnymi 
zostali odznaczeni : p. 
Janiak, p. P i l kowsk i , p. 
Pr zyby l sk i : p. Kukuła . 
p. Sza jek , p. Szwęk , p. 
B u g a j i p. Szymański ; 
meda l em- v e rme i l — 
p. Szymanek ; meda lami 
z tytułu w y p a d k u w 
pracy -— p. Miśk iew icz , 
p. Szymański i p. B o -
rowczyk . 

Loos - en - Gohellc. 
Srebrnymi meda lami 
pracy odznaczeni zosta-
l i : pp. A m b r o ż y , Bana -
szewski, Romanowsk i , 
W l ek ł y , Woźn iak , K a -
siński, Łodyńsk i i O l e j -
niczak; duży złoty me -
dal o t r zymał p. W i l h e l m 
Lecznik . Wręczen ia m e -
dali dokonał mer m i a -
sta na uroczystości u -
rządzone j w sali r ep r e -
zen tacy jne j meros twa, 
składając odznaczonym 
gratulac je . 

DYPLOMY 
ZAWODOWE 

Metz. Na podstawie 
e g zaminów z łożonych 
przed tute jszą izbą 
hand lowo - p r zemys ło -
w ą dyp l omy na poz io -
mie breve t o t r zyma l i : 
p. G u y Jakubowski i p. 
René Kosmala — w za -
kresie rzeżnic twa i w ę -
d l in iarstwa; p. M a r i e -
L ine Zabreśc iak w ste-
nodakty logra f i i : p. A r -
mand K o m o r e k i p. G a -

ston A n t k o w i a k — w 
zakres ie p iekarnictwa 
oraz p. Sy lv iane P r z y -
lemska — w zakresie 
mode lars twa k raw i e c -
kiego. 

Metz. Dyp lomy C.A.P. 
w zakresie bankowośc i 
o t r zymal i p. Chantai 
Grzesiczak, p. Gaby 
Grzesiczak, p. Monique 
T o m c z y k i p. Angè l e 
Jaworska. 

Douai. Dyp lom mi -
strzowski w spawalnic-
tw ie w tute jszym cen-
trum Cantin o t rzymał 
na podstawie stażu i e -
gzaminu p. Patr ick R y n -
kowski . 

Metz. W ramach e -
gzaminów zawodowych 
na poz iomie C.A.P. w 
zakresie budownictwa 
dyp lomy otrzymal i : pp. 
Gérard Sieroń, Michał 
Stabloń i Bernard W a -
cki; w zakresie spawal -
nictwa — Nicolas K r u -
piak i Jean-Paul Sta-
siuk; w zakresie gospo-
darstwa — pp. Br ig i t te 
Stankowska i Gabr ie l l e 
P r zyby l ska ; w zakresie 
kon f ekc j i ub iorów — 
pp. Christ ine Kowa lska 
i Bernadette M u l k o w -
ska. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Henin-Beaumont. Sza-
chowy konkurs letni 
zorganizowany przez sto-
warzyszen ie Entente H e -
n in-Noye l l es w y g r a ł p. 
P io t r Wró l ewsk i przed 
p. A n d r z e j e m W r ó b l e w -
skim. Mie jsce 7 za ją ł p. 
Nowory ta . 

Roeulx. Urządzony z 
okaz j i święta lokalnego 
konkurs strzelania w y -
grał p. Edward K o w a l -
czyk dużą różnicą punk-
tów. 

Frais-Marais. U r z ą -
dzony z okaz j i święta 
lokalnego konkurs de 
„ jave lo ts à oiseau" w y -
grał p. F. Bera. W tym 
konkursie p. R. W ł oda r -
czyk za ją ł 10 miejsce. 
W konkursie r eważo -
w y m r o z g r ywanym dnia 
następnego p. W ł oda r -
czyk by ł drugi. 

Montceau - i e s - M i -
nes. Reg ionalny kon-

kurs petanki r o z g r y w a -
ny na placach A l oue t -
tes wyg ra ł a para p. 
Czarnecki — p. Wo lsk i 
z Gautherets przed pa-
rą p. W a l o m y — p. Co -
chard z Montceau. W 
kategor i i m łodz i e żowe j 
p. Kur l ińsk i z P e r r e y -
les-Forges za ją ł mie jsce 
drugie. 

Noyelles-Godault. W 
zestawieniu w y n i k ó w 
całorocznych w zawo -
dach f leszetek o puchar 
Marba i x mie jsce trzecie 
za ją ł p. François W o j t -
kowiak . Wręczen ie na-
grody odbyło się w ra -
mach plenarnego ze-
brania towarzysk iego . 

Llévin. W ramach 
święta lokalnego dz ie l -
nicy 3 urządzony został 
konkurs f l e s ze tkowy 
przez stowarzyszenie L a 
P l u m e au Couer, w któ-
r y m p. Szymanek i p. 
Baranowsk i za ję l i czwar-
te mie jsce. 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

S A L L A U M I N E S : Isa-
be l l e Sobczak, Nico las 
Szymczak, Dorothée Jan-
kowiak , Jessica Szlapka. 
L E B A N - S T . M A R T I N : 
Daw id Kw iec i eń . T A -
L A N G E : Stephanie 
Kruż lak . M E T Z : H u -
gues Fużewski . D O U A I : 
Wincenty Dulawa, L a u -
rence Sobkowiak , N a -
thalie Sypczuk, Cendr ic 
Grabarczyk, Ade l ine 
Gadomska. H É N I N -
B E A U M O N T : K a r i n ę 
Krzysz to f Dochy. H A -
V E L U Y : Sebastien S a j -
k iewicz . E R R E : Y a n -
nick Wi lczyńsk i . B U L -
LY-les-MINES: Erie Ł u -
czak, Angres ' Sy l va in 
Mutnik. L E N S : Joël 
L iczbiński , Natha l ie K u -
biak, T o n y Bączkowski . 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

H A R N E S : Sy lv iane 
P i ekar z i Bruno G ro -
pell i , A n n e - M a r i e T o m -
czak i Adr i ano Seu. 
A N I C H E : Jacquel ine 
La ine i Jean-P ie r re 
Kulczak. B U L L Y - l e s -
M I N E S : M a r i e - F r a n -
çoise Nag l ik i Rosario 
Canalicchio. A U B Y : M a -
r ie-Françoise P ł a w n y i 
Guy Buée. C A N T I N : 

Mar ie -Franço ise Szuba 
i Y v e s Fl inois. L E N S : 
Christine Chabińska i 
Stanis ław Wo jak i ew i c z , 
Françoise We inger t ren i 
Gera ld Kapsk i , Monique 
N y g a i Guy Mier lot . 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
Claudie Michalska i 
Christ ian Mal iczak. A N -
GRES : Chantai Lebas 
i Jean-P ie r re Jasku-
ła. A U B E R C H I C O U R T : 
Chary l ine Husson i 
Jean-Claude Walczak. 
D I V I O N : L i l i ane Ży t o i 
Mieczys ław Kucharski 
(Mar les- łes-Mines ) . B I L -
L Y - M O N T I G N Y : Mon i -
que Matuszczak i Be r -
nard Kaźmierczak , Do -
min ique W a w r z y s z y n i 
Jean-Claude Duvaud, 
M a r i e - A n n e Bar tkow iak 
i H e r v é Vandoorme . 
A V I O N : Joce lyne De -
saulty i P i e r r e U rba -
niak. M E T Z : Helena 
Mie ln iczek i Claude 
Dournaux. M A R L Y -
H A U T : Mar l ene M a u -
dzińska i G i lber t K a m -
mer . N O V E L L E S - sous-
L E N S : A l i na Kośc iań-
ska i Ar thur Zoao, Do -
min ique Vermei rsche i 
Christ ian Podleski . 
M O N T I G N Y - en 
O S T R E V E N T : Sonia 
Bula i Didier Macrez . 
O S T R I C O U R T : L y d i a 
Rusinek i Ryszard Błoń-
ski, He lena Gornecka i 
A r m e l Despret. S A L -
L A U M I N E S : Nad ine So-
larska i Henr i L e roy . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, żc 
ostatnio odeszli od nas: 

F O U Q U I È R E S : W ł a -
dysław Rymek. D I V I O N : 
Wiktor Wiecheć, lat 84, 
Roman Bednarek, lat 
70. M A R L E S - les -
M I N E S : Tekla P aw ł ow -
ska z domu Pietrow-
ska, Adolf Zacharewicz. 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
Michał Kisiel, lat 84, 
Adam Jastrzębski. A -
V I O N : Marianna Mikuś 
z domu Skrzypek, lat 
87. N O E U X - les - M I -
NES : Urszula Krużel z 
domu Gałka. M O N T -
C E A U - les - M INES : 
Tomasz Domachowski. 
S A N V I G N E S - les - M I -
NES: Lucienne Pianko 
z domu Kucharczyk, lat 
42. H E T T A N G E - G R A N -
D2: Maria Juska z do-
mu Furmaniak, lat 72. 
A L G R A N G E : Józef Ce-
gła, lat 50. V I T R Y - s u r -
ORNE : Władys ław K l u -
ska, lat 77. W A Z I E R S : 
Maria Walczak, lat 76. 
S I N - le - N O B L E . A g -
nieszka Bonnay z domu 
Ptak, lat 54. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



DU 4 AU 10 OCTOBRE 

PREMIERE CHAINE 

S A M E D I 4 O C T O B R E 
14.05. 
18.10. 
20.30. 

S a m e d i dans un f a u t e u i l 
M a g a z i n e du spec tac l e „ P e u p l u m " 
D r a m a t i q u e s : „ Sa in t - Jus t ou L a f o r c e des c h o s e s " 
d ' ap r è s A l b e r t O l l i v i e r 
„ D i x d e d e r " 

D I M A N C H E 5 O C T O B R E 
12.00. V i v e l e dessin an imé 
12.15. L e D é f i 
13.45. L ' A l b u m de... 
14.05. M o n s i e u r C inéma 
14.50. F i lm. . . 
16.35. Spor t s 
17.05. L e m o n d e v i v a n t 
17.30. P i è c e s à conv i c t i on 
18.30. Spor t s sur l ' A 2 
19.18. 
21.40. 

S y s t è m e 2 — suite 20.30 
,La por t euse d e p a i n " 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
„ R E N D E Z - V O U S A V E C V O U S " — 18.17 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
„ P O U R C H A Q U E E N F A N T " — 18.47 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E S C O M P A G N O N S D ' E L E U S I S " — 19.47 (sauf s amed i 

et d i m a n c h e ) 

S A M E D I 4 O C T O B R E 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.39. S i x m inu t e s pour vous d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o - M o t o 
19.45. Du tac au tac 
20.35. V a r i é t é s : N u m é r o U n 
21.45. „ P e y t o n P l a c e " N ° 4 

D I M A N C H E 5 O C T O B R E 
12.00. L a séquence du spec ta t eur 
12.30. L ' h o m m e q u i n ' e n sava i t r i en 
13.20. L e pe t i t r a p p o r t e u r 
14.15. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
18.45. L e s a n i m a u x du m o n d e 
19.17. „ L e s f a u c h e u r s de m a r g u e r i t e s " n ° 4 
20.35. F i l m 

L U N D I 6 O C T O B R E 
14.30. „ L e s a v e n t u r e s du B a r o n T r e n c k " n ° 6 
20.35. L a c a m é r a du lund i : F i l m p o l i c i e r 

M A R D I 7 O C T O B R E 
20.30. Jeu : „ Q u o i d e q u i " 
21.00. D o c u m e n t : „ C e s années - l à : 1946—1970" 
22.00. Emiss i on l i t t é r a i r e : „ D e v i v e v o i x " 

M E R C R E D I E 8 O C T O B R E 
13.35: L e s v i s i t eurs du m e r c r e d i 
20.30. I T 1 M a g a z i n e 

J E U D I 9 O C T O B R E 
20.32. „ S a l v a t o r e t l es M o h i c a n s de P a r i s " n ° 5 
22.25. A l l o n s au c i n é m a 

V E N D R E D I 10 O C T O B R E 
20.35. A u t h é â t r e c e so i r 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 e t 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.35 (sauf s amed i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L ' H O M M E D E F E R " — 15.30 (sauf samed i , d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) 
H I E R , A U J O U R D ' H U I E T D E M A I N — 16.30 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.45 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
, , Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 

L U N D I 6 O C T O B R E 
29.30. L a t ê t e e t les j a m b e s 
21.35. A l a i n D e c a u x racon te 

M A R D I 7 O C T O B R E 
20.30. L e s dossiers de l ' é c r a n : 

„ L e s g r andes f a m i l l e s " — un f i l m de D e n y s de la 
P a t e l l i è r e 
( Jean Gab in , P i e r r e Brasseur , B . B l i e r ) 

M E R C R E D I E 8 O C T O B R E 
15.30. „ D a k t a r i " 
20.35. „ P o l i c e s t o r y " n ° I 
21.30. P o i n t sur l ' A 2 

J E U D I 9 O C T O B R E 
20.30. F i l m ( N o n c o m m u n i q u é ) 
22.00. „ V o u s a v e z d i t b i z a r r e " 

V E N D R E D I 10 O C T O B R E 
20.30. S é r i e : „ L a mor t d 'un t o u r i s t e " n ° 2 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. ( N ) C iné -C lub : 

„ L e s poupées du d i a b l e " (1936) 
T o d B r o w n i n g 

un f i l m de 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15 à 18.30 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 19.55 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e c r e d i , 

v e n d r e d i ) 

S A M E D I 4 O C T O B R E 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. C i n é 3 
20.30. „ C a r m e n " — opéra de G e o r g e s B i z e t 

D I M A N C H E 5 O C T O B R E 
19.00. L a g a r d è r e " n ° 5 
20.05. „ L e s secre ts de le M e r R o u g e " N ° 5 
20.30. Re t ransmiss i on théâ t ra l e ; F e s t i v a l N a n c y 1975 
L U N D I 6 O C T O B R E 
20.30. P r e s t i g e du c inéma: 

„ C a r t o u c h e " — un f i l m P h i l i p p e de B r o c a (1961) 
(J . -P . B e l m o n d o , C. Card ina l e ) 

M A R D I 7 O C T O B R E 
20.00. Conna issance : : „ L e s a n i m a u x chez e u x " 
20.30. Wes t e rns , f i lms po l i c i e rs , a v en tu r e s : 

„ U n dé t e c t i v e à la d y n a m i t e " — un f i l m de 
D a v i d L . R ich 

M E R C R E D I E 8 O C T O B R E 
20.30. ( N ) L e s g rands n o m s de l 'h i s to i r e du c i n é m a : 

é q u i p e " — un f i l m de Ju l i en D u v i -
v i e r (1936) 
( V i v i a n e R o m a n c e , Char l e s V a n e l ) 

J E U D I 9 O C T O B R E 
20.00. Jeu : A l t i t u d e 10 000 20.30. U n f i l m , un auteur : 

,,Il f au t m a r i e r p a p a " 
M i n n e l l i — un f i l m de V i n c e n t e 

V E N D R E D I 10 O C T O B R E 
20.30. „ C i v i l i s a t i o n " (6) 
21.20. „ M a i s c ' es t de l ' h o m m e qu ' i l s ' a g i t " 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

M A R I A I Z D Z I S Ł A W A D A -
M I A K O W I E — ul. Staszica 33/2, 
62-800 Kalisz — są małżeństwem 
i bardzo interesują się życiem 
R o d a k ó w w e Franc j i . Chciel iby 
nawiązać kontakt z małżeństwem 
pochodzenia polskiego. Mogą w y -
mieniać pog lądy na tematy: kul -
tury, sztuki, f i lmu, p r o b l e m ó w 
rodzinnych. Będą bardzo szczę-
śl iwi z otrzymania listów. P r z y -
rzekają , że żaden list nie pozo-
stanie bez odpowiedzi . 

E W A S A B L I K — ul. Dzierżyń-
skiego i , B ie l sko -B ia ła — żywo 
interesuje się życiem P o l a k ó w 
w e Franc j i . M a również wie le 
sympati i dla Francuzów. P ragn ie 
nawiązać korespondenc ję z R o d a -
kami. M a 31 lat. Może pisać na 
tematy 

A N D R Z E J S O B O L E W S K I — 
14-410 Jelonki, w o j . e lbląskie — 
chciałby korespondować z miłą 
koleżanką z K r a j u lub zagrani -
cy. Interesuje się muzyką m ło -
dzieżową, zbiera p lakaty f i lmo -
w e i w idokówk i . Może korespon-
dować w językach: angielskim, 
niemieckim, rosy jskim, polskim. 
M a 18 lat. 

B O G D A N S I K O R A — ul. Smo-
luchowskiego 1 m. 515, 02-679 W a r -
szawa — chciałby za pośrednic-
twem , ,TP " znaleźć koresponden-
tów w e Francj i , Belg i i l ub Ho -
landii. B y ł b y bardzo rad, g d y b y 
zechciała napisać do niego dz i ew -
czyna. M a 17 lat, interesuje się 
muzyką młodzieżową, modą , m o -
toryzacją , piłką nożną. Przesyła 
pozdrowienia dla wszystkich m ło -
dych ludzi, którzy czytają „ T y -
godnik Po l sk i " . 

B O G U S Ł A W A S Z A J D A — ul. 
Leona Kruczkowsk iego 2/77, 34-350 
Węg ie r ska Gó rka — ma 20 lat i 
bardzo chcia łaby nawiązać przy-
jacielską korespondencję . Za inte -
resowania : muzyka młodzieżowa, 
motoryzacja , pi łka nożna i tu -
rystyka r o w e r o w a . 

d ™ ! ! " > „ S Ł a W F Y K - Oom Stu-denta Riwiera , p. 412, ul. w a r y ń -
2?t 1 2 . 0 0 " 6 3 1 Varsov ie -
est un étudiant de 21 ans qui 
PJ?U,5 P e r f ec t i onne r son français! 
cn^rche un correspondant f r an -
S h i i i . T v u e d 'échanges avec pos-
de ^ o u r r C C l P r 0 q U e S d E V l S ł t e e t 

W I E S Ł A W S K R Z Ę T A — ul. 
»• 38"«0 Jedlicze -

interesuje się lotnictwem, m u z y -
z t L ™ ł ° d ? ; e żową oraz sportem, 
rosy jskf angielski, niemiecki, 

J A N K W I E C I Ń S K I — ul. 
S m s k r a C Z e W S k i l E ° , 2 B A - 5«-20® Gó ra 
w a l ? p ^ = „ c h c l a t h y korespondo-
róż„v,.h ^ k i i r a i zamieszkałymi w 
w l n X t k " , J a < : h zaintereso-
wania to turystyka, f i lm zb iera -

"aeżdy a K ? h m o n e t ' - P o w i e ™ 
l«M?3R40liVt.L I W A ~ Nowotki 
d i £ kontakt*^ 55= 
S ï ï w r a , î c i ^ M a 25 i a t- z 
Lub i e lektromechanikiem, 
by w v m , f ^ m/.U Z y k Ę . f l l m Chcia l -
i w ido£ôwk\ z n a « W pocztowe 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 25 i 31 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 31 i 41 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 31 i 41 m 
P O L E C A M Y SZCZEGÓLN IE 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy kra jowe j 
— 14.00 (z wy ją tk i em nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-Pu-
blicystyczny „ W Polsce i na 
świecie" — 17.30 (z wy j ą t -
kiem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ . 
9 Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30, 
powtórzenie — piątek 7.00 

• Audyc ja dla Polonii we 
Francj i i Belgi i -— sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych 
trzeci piątek miesiąca 21 30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

VOUS P R E S E N T E 
LE P R O G R A M M E DE SES 
EMISS IONS Q U O T I D I E N N E S 
EN L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
6.00— 6.30 31 et 41 m 

11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
NOUS VOUS P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S OFFRE E N OUTRE: 
• La Chronique de la v ie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répéti-
tion — vendredi à 7.00 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00, 
répétition à 17.30 

• L'émission pour les anciens 
combattants — vendredi à 
17.30 

• L'émission pour les ensem-
bles de chant — I e 3e ven-
dredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
mercredi à 7.00, jeudi a 
17.30 



NA TRASACH TURYSTYCZNYCH 

Świat czarownic i Żeromskiego 
Jest to jeszcze jeden zakątek 

Kraju, który zyskuje na urodzie 
w okresie złotej jesieni. Pogoda 
w Górach Świętokrzyskich jest 
o tej porze roku piękna, a wi-
doki niezwykle malownicze. Zie-
lone gałęzie jodeł i modrzewia 
kontrastują z rudziejącymi liść-
mi buków. Czterdzieści najróż-
niejszych spotykanych tu gatun-
ków roślin należy do unikalnych 
w świecie flory. Czasami wśród 
krzewów mignie złota kita lisa 
lub lśniące futerko kuny. Łagod-
ne zbocza gór porośnięte krzaka-
mi malin i jeżyn poprzecinane 
są turystycznymi szlakami. 

Od 1950 roku na terenie Gór 
Świętokrzyskich, został wydzie-
lony obszar Świętokrzyskiego 
Parku Narodowego. Kry je on 
najprawdziwsze puszczańskie o-
stępy i leśne uroczyska. W tym 
ścisłym rezerwacie do maksi-
mum została ograniczona ludzka 
działalność. Człowiek pojawia 
się z pomocą tylko w przypadku 
klęski żywiołowej. Dzika przy-
roda i ciągnące się kilometrami 
gołoborza, czyli pola wielkich 
kamieni, stały się tłem dla nie-
zwykłych baśni i legend. To tu-
taj, w Łysogórach miały się od-
bywać sabaty czarownic. Raz w 
roku zjeżdżały, ponoć na swych 
czarodziejskich miotłach, ze 
wszystkich stron świata. O cza-
rownicach i biesach, urzędują-
cych na Łysej Górze, starzy lu-
dzie jeszcze po dziś dzień ba-
jają. Chociaż strzygi ni czarta 

ani oni, ani ich pradziadowie nie 
widzieli. 

Do Świętokrzyskiego Parku 
Narodowego, liczącego prawie 6 
tys. hektarów, należy Puszcza 
Jodłowa. Ten piękny leśny kom-
pleks niejednokrotnie był opie-
wany przez Stefana Żeromskie-
go, wybitnego polskiego pisa-
rza. To jego słowa wyryte na 
kamieniu witają każdego na 
przedprożu Puszczy Jodłowej — 
„Puszcza jest niczyja, nie mo-
ja, ani twoja, ani nasza, je-
no Boża". Pisarz dobrze znał te 
okolice, wszak wychował się na 
tej ziemi, a w pobliskich Kiel-
cach chodził do szkoły. Wiele 
świętokrzyskich krajobrazów moż-
na znaleźć w jego książkach. 
Ot, mała wioska Rudna Zającz-
kowska również trafiła do lite-
ratury, stała się pierwowzorem 
wsi Niezdoły z powieści „Wierna 
rzeka". 

W okolicach Świętokrzyskiego 
Parku Narodowego znajdują się 
niezwykłe zabytki starożytnego 
hutnictwa. W I—IX wieku na-
szej ery teren ten był jednym 
z największych w Europie ośrod-
ków hutnictwa żelaza. Przed 15 
laty odkryto na tym terenie po-
nad 1600 pieców hutniczych. 
Przez wieki palił się w nich 
ogień, a dym bił w niebo. I mo-
że stąd wzięły początek legendy 
o czartach i strzygach, które 
wśród piekielnych płomieni i 
kłębów dymu spotykały się w 
Łysogórach, (e.b.) 



— Dlaczego wyrzucasz każdą złowioną rybę? 
— Bo to jest jedyna ryba w tym stawie! 

— Pourquoi rejettes-tu les poissons que tu pêches? 

— Tu podobno są ogromne pstrągi!... 

m — Paraît qu'il y a des truites énormes par ici! 

G w i d o n M i k l a s z c 

Idziemy na ryby! 

— Tato, ryba! 

— Ja ci pokażę! Zjeść robaka i uciec!!.. 

Papa, ça a mordu! 

— Je vais t'apprendre moi! Manger l'asticot et 
filer!!! 

— No prioszę! Mówiłam, że one wolą kawałek cukru 
niż twojego cuchnącego robaka! 

— Alcn-s! Je te l'avais dit qu'ils préfèrent un morceau 
de sucre à ton vieil asticot! 

— Musisz przyznać, kochanie, że wędkarstwo to pasjonujący sport! 

— Avoue chérie que la pêche d la ligne est un sport passionnant! 


